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Dobrze powiedziane
    ■<

Stałem się 
nieśmiertelny

W  TYM  TYGODNIU N,E PISZEMY-
...o Jacku Wojciecho-
wiczu, PO-wskim 
wiceprezydencie 
Warszawy. Zapytany 
o opóźnienia 
w przygotowaniach 
do budowy Muzeum 
Sztuki Współczesnej, 
prychnął: „Wielka 
rzecz harmonogram! 
Najwyżej opóźni się 
o tydzień”. Bo większość 
naszych czytelników 
spoza Warszawy machnie 
ręką na nonszalancję 
tego pana, a warszawiakom, 
świadomym, jaką mają 
świetną panią prezydent 
Hannę, ręce już dawno 
opadły tak nisko, że nie 
mają już siły nimi nawet 
machać.

...o znawcy środowisk ar­
tystycznych i psychologii 
urzędniczej. „Z doświad­
czenia wiem, że takie 
środowiska zwykle nie 
potrafią zapanować nad 
emocjami. Może tak dzia­
ła brak gabinetu i fotela”. 
Bo to znów mądrość ww. 
Jacka Wojciechowicza, 
który stolicę i stołeczne 
projekty tylko ze stołkiem 
potrafi skojarzyć.

...o Jacku Kurskim, który 
uprzejmie doniósł pu- 
biicznie, jakie wielkie 
„niegodziwości moral­
ne” popełnił prywatnie 
Ludwik Dom, że ostatecz­
nie utracił zaufanie wodza 
PiS. Bo to kolejny Jacek,

który psuje dobre imię te­
go imienia.

...o wartości alimentów, 
jakie płacą Ludwik 
Dom i Przemysław 
Edgar Gosiewski 
byłym żonom. Bo to ich 
prywatna sprawa, 
choć temu ostatniemu 
trochę się pomyliły 
z innymi wartościami 
i zapominając, że sam jest 
rozwodnikiem, pouczał 
tego pierwszego: „Polityk 
powinien przestrzegać 
wartości nie tylko podczas 
wystąpień z mównicy 
sejmowej. Wartości, także 
chrześcijańskich, warto 
przestrzegać we własnym 
życiu osobistym”. 
Najzabawniejsze, 
że pierwsza żona

Gosiewskiego była 
księgową w biurze 
poselskim Dorna 
w 1998 roku.

...o Arkadiuszu 
Mularczyku, który wciąż 
nie może odnaleźć by­
łego prezesa Trybunału 
Konstytucyjnego Jerzego 
Stępnia, żeby mu dostar­
czyć pozew sądowy, więc 
zwrócił się do CBAjako 
„ostatniej praworządnej 
instytucji i ostatniej deski 
ratunku”. Bo rzeczony po­
seł (PiS) z pewnością nas 
nie czyta, więc i tak by się 
nie dowiedział, że w  je ­
go przypadku na ratunek 
i tak już za późno i że „A” 
w  CBA odnosi się do sło­
wa „antykorupcyjne”, 
a nie „adresowe”.

Lech Wałęsa o przyznanej 
m u 25 lat temu pokojowej 
Nagrodzie Nobla

Powiedział, co wiedział

NARYSOWAŁ MAREK RACZKOWSKI; FOT. CZAREK SOKOŁOWSKI/AP, JACEK WAJSZCZAK/REPORTER

*  Jarosław Kaczyński,
tłumacząc, że jego 
usprawiedliwienie 
nieobecności w  dniu, 
w  którym w  proteście 
opuścił obrady, ma 
uzasadnienie i nie jest 
próbą wyłudzenia diety

* £ «  Stwierdzenie, 
że „z innych 

niemożliwych 
do przewidzenia 
przyczyn” 
nie jest
nieprawdziwe. 
Nie mogłem 
przewidzieć, 
że marszałek 
Komorowski 
będzie tak 
skandalicznie 
prowadził 
obrady

LA ST M IN U T Ę

+ K rzysz to f P ły ta  +

W alka o pokó j: 
jeszcze trw a , bo część 
s tu d e n tó w  nie zgadza 
się na pokój (lub  dw a) 

za każdą cenę.
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Rany były trzykrotnie 
pogłębiane, by na pewno 
pozostały po nich 
widoczne blizny
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KOMENTARZE FOT. MAREK SZCZEPAŃSKI, BOGDAN KREŻEL

Dziennikarz, 
nawet gdy 
napisze

szczerą prawdę, 
ale bez autoryzacji, 

popełnia przestępstwo

f

Autoryzacja, 
czyli autokastracja

Paweł Moskalewicz
AUTORYZACJA JEST ZGODNA Z KONSTYTUCJĄ. GWARANTUJE PRE-
cyzję debaty publicznej -  orzekł Trybunał Konstytucyjny. Sę­
dziowie uznali, że dziennikarze nie mają prawa publikować 
nawet prawdziwych wypowiedzi swoich rozmówców, jeśli ci 
nie wyrażą na to zgody. To wyrok, który budzi zdumienie, jest 
nie do przyjęcia w  demokratycznym państwie*.

Czym właściwie jest autoryzacja, piekielna praktyka nie­
istniejąca w  większości krajów demokratycznych? W  dużym 
skrócie wygląda to tak: dziennikarz przeprowadza z kimś 
wywiad lub prosi o krótką wypowiedź. Jednak zanim opu­
blikuje swój materiał w  gazecie, na żądanie rozmówcy m u­
si m u przesłać jego wypowiedzi do akceptacji. W  tym m o­
mencie -  nawet jeśli zapis co do literki zgadza się ze słowa­
mi, które padły podczas wywiadu -  rozmówca dziennika­
rza może zrobić wszyst­
ko. Nie tylko nie wyrazić 
zgody na publikację, ale 
też napisać swoje wypo­
wiedzi zupełnie od no­
wa. Bez żadnego związ­
ku z tym, co mówił pod­
czas rozmowy. Dzien­
nikarz, który mimo 
wszystko chciałby opu­
blikować prawdę, popeł­
nia przestępstwo.

Skąd się wziął absurdalny przepis? Tworząc w  1984 roku 
prawo prasowe, Sejm PRL uznał, że dziennikarzom nie moż­
na  pozwolić na drukowanie wszystkiego, co usłyszą od swo­
ich rozmówców. Był to oczywiście kolejny elem ent wszech­
obecnej kontroli nad prasą. Gdy zewsząd czyhały wrogie, an­
tysocjalistyczne siły, nie można było ryzykować, że jakiś nie­
rozsądny funkcjonariusz władzy coś „chlapnie”, a przeoczo­
na przez cenzurę informacja ujrzy światło dzienne.

Gdy po zmianie ustroju większość represyjnych przepi­
sów została zmieniona, autoryzacja trwa, a politycy ani my­
ślą położyć kres tej niespotykanej praktyce, w  moim odczu­
ciu niezgodnej z konstytucyjnymi zasadami wolności słowa 
i prawa do informacji. Przykład idzie zresztą z samej góry 
-  mistrzem pisania własnych wypowiedzi od nowa jest Lech 
Kaczyński Jedyną  formą protestu, na jaką zgodnie z prawem 
może sobie wtedy pozwolić dziennikarz, jest zrezygnowanie 
z druku. Żeby było zabawniej, prawo autoryzacji obowiązuje 
tylko gazety. Nie da się -  na  szczęście -  zautoryzować wypo­
wiedzi na żywo w  radiu czy telewizji. Absurd? Nie szkodzi.

Potrzebna jest nowelizacja prawa, tak by podobnie jak  
w  większości krajów świata politycy i inne osoby publiczne 
odpowiadały za swoje słowa. Co dziennikarz usłyszy -  m o­
że drukować. Jeśli napisze nieprawdę, 
właściwym miejscem do rozstrzygnię­
cia problemu jest sąd cywilny. Rzadko 
zresztą potrzebny, bo nierzetelni dzien­
nikarze szybko wylatują z zawodu. Bez 
autoryzacji. □
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O  Tak uznał 
jeden z sędziów 
TK Andrzej 
Rzepliński i złożył 
vo tum  separa tum  
od wyroku

Obama 
był lepszy

Rafał
Kostrzynski

NIE MIAŁEM SPRZECZNYCH UCZUĆ, OGLĄ-
dając debatę prezydencką, w  któ­
rej zmierzyli się John McCain i Barack 
Obama. Sędziwy republikanin prze­
grał to pierwsze starcie może nieznacz­
nie, ale za to na całej linii. Nie zdziwiło 
mnie, że okazał się słab­
szy w  części dotyczą­
cej gospodarki -  w  koń­
cu nigdy nie uchodził 
za tuza w  tej dziedzi­
nie. Jednak Obama po­
konał go tu  nie tyle wie­
dzą, ile stwierdzeniem, 
że obecny kryzys finan­
sowy jest skutkiem tego, 
że rządzący przez osiem 
lat Republikanie tolero­
wali napędzanie ame­
rykańskiej gospodarki 
za pomocą nieistnieją­
cych pieniędzy. McCain 
był wobec tego zarzu­
tu  zupełnie bezradny.

Ale to był dopiero 
początek jego błędów.
McCain zawiódł nawet 
w  polityce zagranicznej 
-  a więc w  dziedzinie, w  której mógł ata­
kować nadm ierne skłonności koncylia- 
cyjne swojego rywala. Zaatakował, ale 
cóż to był za atak... Strategia w  Afgani­
stanie i Iraku przynosi efekty, więc wy­
cofanie stam tąd amerykańskich wojsk 
byłoby teraz poważnym błędem. Poważ­
nym  błędem byłoby również rozpoczy­
nanie jakichkolwiek rozmów z reżima­
m i w  Iranie i Korei Północnej, jeśli rzą­
dzące w tych krajach reżimy nie speł­
nią określonych warunków -  przekony­

wał McCain. Ten atak był tak oczywisty, 
że Obama pewnie się ucieszył z możli­
wości wyprowadzenia riposty. Miał oka­
zję do zaprezentowania się jako zwolen­
nik walki z terroryzmem, jako przeciw­
nik mocarstwowej polityki Rosji*, jako 

orędownik NATO i jako 
polityk, który wpraw­
dzie chce wycofać woj­
ska, lecz nie od razu 
i nie za wszelką cenę. 
O rozmowach z Ahma- 
dineżadem i Kim Dzong 
Ilem powiedział zaś, 
że j  est za tym, by w  koń­
cu do nich doszło, i do­
dał, że tego samego zda­
nia jest doradca McCai- 
na Henry Kissinger.

McCain chciał przed­
stawić Obamę jako dyle­
tanta. Nie udało mu się. 
Obama chciał przedsta­
wić McCaina jako prze­
dłużenie Busha. Z do­
brym skutkiem. Strate­
gia wojny w Iraku i Afga­
nistanie „działa” już 

od kilku lat i jeśli dalej będzie tak działać, 
to będziemy mieli katastrofę na skalę ca­
łego regionu. Strategia izolowania Phe- 
nianu i Teheranu też „działa”. Skutek? 
Pierwszy m a już ar­
senał jądrowy, dru­
gi zaraz będzie go 
miał -  chyba że USA 
rozpoczną kolejną 
wojnę prewencyjną.
To ja  już wolę roz­
mawiać. □

0  0  Rosji
1 o ratowaniu 
USA przed 
kryzysem obaj 
mówili jednym 
głosem. W  Polsce 
takie zjawisko nie 
występuje

MACIEJOWSKI

Nagroda. Nobla, c t i a  Lecha W a ł ę s y  ( 1 9 8 * )

f '
r

To dziś bita wielu ogromny problem, 
GoKzken p i s k a ł  do  p rze łkn ięc ia .
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POŻEGNANIE

Odszedł Paul Newman (1925-2008). Wyjątkowy aktor, który skończył
z kinem, zanim kino skończyło z nim

J ego przepis na  życie był p rosty  i zara­
zem  niezwykle skuteczny: „Najlepszą 
przypraw ą je s t odrobina dystansu”. I te ­
go dystansu N ewm anowi nigdy nie za­
brakło. Choć był jed n ą  z najw iększych 
gw iazd Hollywood, m ieszkał z rodzi­
n ą  gdzieś w  Connecticut. Nie był uza­

leżniony do k ina  -  tak sam o jak  granie pasjonow ało 
go gotow anie, prow adzenie biznesu (jego Nevyman’s 
Own produkuje dressingi, sosy do spaghetti, lem onia­
dę), wyścigi sam ochodow e. Nie był przyw iązany ani

M A ŁG O R Z A T A  S A D O W S K A

B|

k .

Magnetyzujące spojrzenie 
było ekranową specjalnością 

Paula Newmana. Na co
dzień zasłaniał oczy ciemnymi 

okularami. -  Jeśli je  zdejmę, 
spadną m i spodnie! -  tłumaczył 

Żartobliwie natrętnym fanom

do pieniędzy -  gros dochodów  przeznaczał na  ce­
le charytatyw ne -  ani do kariery. To on sam  przed 
dw om a laty zadecydował zresztą, że ostatecznie że­
g n a  się z aktorstw em . W cześniej jak  mógł, bronił 
się przed sta tusem  bożyszcza tłumów, irytow ał go 
ku lt gwiazd, przestał naw et rozdawać autografy.

Jednakże lista  powodów, dla których Paul New­
m an  był absolutnie wyjątkowy, wcale się tu  nie 
kończy. Był jed n ą  z napraw dę niewielu gw iazd ki­
na, która nie dotarła  nigdy do etapu  „schyłek ka­
riery”. Swojego pierw szego Oscara za rolę w  „Ko­
lorze pieniędzy” dostał jako 62-latek, już  po tym, 
ja k  otrzym ał statuetkę za... całokształt twórczości, 
natom iast osta tn ią  nom inację przyniósł m u jego 
ostatn i film -  „Droga do zatracenia” (2001).

%  I  im o 50 la t ekranow ej obecności aktor 
%  /  I  N ew m an po prostu  n igdy się nie zużył.
T I  Dbał o to, by nie dać się zaszufladkować 

jako  gładki przystojniak, który jednym  spojrze­
niem  swoich niesłychanie błękitnych oczu m agne- 
tyzuje i pow ala dam ską widow nię. Bardzo często, 
począwszy od „Kotki na  rozpalonym  blaszanym  
dachu” (1958), „B ilardzisty” (1961), „Słodkiego 
ptaka m łodości” (1962), przez „Nieugiętego Luka” 
(1967), na  „Werdykcie” skończywszy (1982), gry­
wał typków, którym daleko było od gładkości: pija­
ków, desperatów, hazardzistów, anarchistów, męż­
czyzn agresywnych, zagubionych, nieprzystosowa­
nych. Jego bohaterowie wnieśli na  ekran w ybucho­
w ą mieszankę: mieli w  sobie elegancję i urok daw ­
nych hollywoodzkich am antów , ale też desperację 
i drapieżność, k tórą dało kinu pokolenie Brando, 
D eana i Clifta, i w łaśnie Newmana.

I A  aul N ew m an podkreślał często, że czuł się 
J  człowiekiem niezwykle uprzywilejowanym 

i że m iał w  życiu wyjątkowo dużo szczę­
ścia. To fakt, zawsze dokonywał św ietnych wybo­
rów  i zawsze był we właściwym m iejscu we w ła­
ściwym czasie. Skoro więc Paul N ew m an posta­
now ił przestać „trzym ać się właściwej strony tra ­
w y” (jeszcze niedawno żartował, że to jego główne 
zajęcie na  starość), może to  oznaczać tylko jedno 
-  że gdzieś tam  czekała na  niego propozycja o n ie­
bo lepsza od w szystkich tutaj. Z am iast w ięc żało­
wać, że już go z nam i nie ma, może powinniśm y się 
zastanowić, czy my aby na pew no jesteśm y po w ła­
ściwej stronie? □

FOT. BETTMANN/CORBIS
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Powiększenie/

W  MONACHIUM TRWA NAJWIĘKSZY NA ŚWIECIE FESTYN
NA KTÓRYM  SZEŚĆ  M IL IO N Ó W  LUDZI WYPIJE W CIĄGU 

DW ÓCH TYGODNI S IEDEM  M IL IO N Ó W  LITRÓW PIWA

ZDJĘCIA PIOTR MAŁECKI

Miejsce akcji: postawione w centrum Monachium 14 hal należących do 6  browarów.
Tak zwana wielka szóstka to: Spaten, Lowenbrau, Augustiner, Hofbrau, Paulaner, Haćker-Pschorr.
W swojej 174-letniej historii z powodu wojny, inflacji i innych nieszczęść święto nie odbyło się 24 razy



Matthew  
Hughes 

przyjechał 
z Anglii 

i pokazał 
nam wielkie 

zęby, wielkie 
oczy i wielkie 

piwo

Ta pani, mieszkanka 
Monachium, uprzejmie 
pozwoliła nam sfotografować 
swój d irn d l -  czyli tradycyjny 
strój bawarski

J eszcze nie je s t za późno. 
Picie po trw a do 5 paź­
dziernika. F o tograf P iotr 
Małecki, który to  picie d la 
nas zarejestrow ał, m a dla 
w ybierających się kilka 
rad praktycznych:

U siądź. Piwo, w  cenie 
od 7,80 do 8 ,30  euro, po ­

daw ane jes t wyłącznie w  litrowych 
kuflach i -  ze w zględów  bezpie­
czeństw a -  w yłącznie osobom  sie­
dzącym przy ławach.

Przyjdź przed godziną 16. Póź­
niej do przepełnionych hal ochro ­
n iarze w puszczają na  zasadzie 
„ jeden w chodzący za jednego  
wychodzącego”.

Zejdź z drogi n a  dźwięk gw izd­
ka. Gwizdek oznacza zbliżającą się 
„lokom otyw ę” -  kelnerkę n iosą­
cą p rzed  sobą 30  kilogram ów  p i­
w a i szkła.

I najw ażniejsze: n ie przeginaj. 
Jeśli przegniesz, zostaniesz n ie ­
zw łocznie -  ja k  każdy bierleichen, 
czyli „piw ny tru p ” -  o d transpo r­
tow any do nam io tu  m edyczne­
go na  przym usow e leczenie. Fes­
tyn festynem , ale „O rdnung m uss 
sein”. Jak to w  Bawarii.

Prosit!
-  MaciejJarkowiec

P IERWSZY  OKTOBERFEST  O DBYŁ  SIĘ 
12 PAŹDZIERNIKA 1810 ROKU

Z OKAZJI ŚLUBU KSIĘCIA LUDWIKA 

Z KS IĘŻN ICZKA TERESA

Pod sceną, z której najczęściej płyną dobrze znane dźwięki popowych hitów w mniej 
znanych bawarskich aranżacjach, nieprzerwanie się kotłuje

Pani Christl doprawia klientom rogi 
i inne plastikowe gadżety

Jeszcze jedno proszę? Nic z tego. 
Z takiej pozycji piwa zamówić się nie da

na w w w .przekro j.p l

http://www.przekroj.pl
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Przemysław  
Gosiewski (żona chce 

większych alimentów), 
Ludw ik D om  (chce 

obniżenia alimentów), 
Jarosław Kaczyński 

(bezdzietny)

IGOR RYCIAK

W  NOWEJ HUCIE ELEKTRYK ODGRYZŁ UCHO MURARZOWI

KRAJ
Upadek

Listkiewicza
Zarząd PZPN zawieszony. 

Minister sportu 
wprowadził komisarza

ROBERT ZAWŁOCKI, PO-
znański prawnik, jest 
od poniedziałku kurato­
rem Polskiego Związku 
Piłki Nożnej -  zdecydował 
o tym Trybunał Arbi­
trażowy przy PKOl, 
a  wnioskował o to Mi­
rosław Drzewiecki, szef 
resortu sportu. Kura­
tor odwołał zarząd PZPN 
z Michałem Listkiewiczem 
na czele. Kurator funkcję 
będzie pełnił do najbliż­
szego zjazdu PZPN, gdy 
delegaci wybiorą władze 
statutowe, choć planowa­
ny na październik zjazd 
Zawłocki odwołał. -  iggy

Pomysł na cztery 
łapy

Jak zmniejszyć liczbę 
zwierząt mieszkających 

w schroniskach

GDYBY 4  PAŹDZIERNIKA 
choć jedna na 400 pol­
skich rodzin adoptowała 
bezdomnego czworonoga, 
to przez ten dzień wszyst­
kie schroniska w  Polsce 
byłyby puste -  mówi Grze­
gorz Lindenberg z Koalicji 
dla Zwierząt, porozumienia 
kilkudziesięciu organi­
zacji, które w  tę sobotę 
organizują Dzień Adopcji 
Zwierząt. W Polsce w  po­
nad 200 schroniskach

mieszka 30 tysięcy psów, 
kotów i królików. Pełna 
lista „ośrodków adopcyj­
nych” na www.koalicja. 
org.pl. -  mil

Eter pełen 
Internetu

W  Warszawie zabrakło 
miejsca na bezprzewodowy 

Internet

STOŁECZNY RATUSZ CHCIAŁ
podarować mieszkań­
com bezpłatny dostęp 
do sieci. Ale w  Urzędzie 
Komunikacji Elektronicz­
nej usłyszał, że w  mieście 
nie ma już wolnej czę­
stotliwości. Pozostały te, 
które poza stolicą obejmu­
ją  też okoliczne powiaty.
10 października UKE roz­
pocznie na te częstotliwości 
przetarg. Po wygranej mia­
sto musiałoby stworzyć 
sieć także wokół War­
szawy. Ratusz woli więc 
wykorzystać miejskie 
światłowody. To jednak nie 
to samo co Wi-Fi. -  gog

Donos na lekarza
Śląscy farmaceuci mówią 

„nie" niechlujnym 
receptom

APTEKARZE SKARŻĄ SIĘ,
że lekarze na receptach 
mylą nazwy leków albo ich 
dawki, używają nieaktual­
nych druków lub pieczątki 
bez numeru telefonu. NFZ 
w  Katowicach udostępnił 
więc numer faksu, na któ­
ry farmaceuci prześlą złe 
recepty. Dotąd NFZ karał 
aptekarzy za sprzedaż le­
ków na takie recepty, teraz 
finansowe kary dotkną za­
trudniające niechlujnych 
lekarzy przychodnie lub 
tych, którzy przyjmują in­
dywidualnie. -  dj
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Płacz, ale płać
Od i  października obowiązuje nowy przepis;, który ma 

zatruć życie dłużnikom alimentacyjnym. 
Uchwalili go posło wie, którzy sami me są święci

RODZINNO-ALIMENTACYJNE KŁOPOTY LU-
dwika Dorna, a także Przemysława Go­
siewskiego i W aldemara Pawlaka by­
ły w  minionym tygodniu najważniej­
szym tem atem  politycznych dyskusji 
i komentarzy. A przecież długi alimen­
tacyjne nie dotyczą tylko klasy politycz­
nej, to problem społeczny: w całym kra­
ju  żyje 1,6 miliona dzieci wychowują­
cych się w niepełnych rodzinach. Regu­
larnie wypłacane alimenty trafiają do za­
ledwie 12 procent z nich*. Dlatego Sejm 
zaostrzył ustawę o pomocy osobom 
uprawnionym do alimentów.

Od 1 października osoba zalegają­
ca z alimentami dłużej niż sześć mie­
sięcy może trafić na listę jednego z biur 
informacji gospodarczej (Infomonito- 
ra, Krajowego Rejestru Długów lub Eu­
ropejskiego Rejestru Informacji Finan­
sowej). To bardzo dotkliwe, bo przez 
obecność na takiej liście nie moż­
na dostać kredytu bankowego, 
nie m ożna skorzystać ze sprze­
daży ratalnej, nawet nie kupi się 
telefonu komórkowego. A jeśli 
ktoś prowadzi działalność biz­
nesową, jego wiarygodność jest 
znacznie obniżona. Informacje 
o zadłużeniu będą zgłaszać wój­
towie, burmistrzowie lub prezy­
denci m iast, w  których miesz­
ka wyrodny rodzic, na  wniosek 
drugiego z rodziców. A prze-

0  Dla cież już dotychczaso-
porównania: we przepisy dotyczące
w Niemczech alimenciarzywydawa-
1 Wielkiej ły się drakońskie.
Brytanii Już przed 1 paź- 
az 90  procent dziemika za upor-
rodziców płaci uchylanie się
w  term inie n a  , , . : . . .

. . .  od obowiązku łożenia
swoje dzieci . . . .

na dzieci można by­
ło na dwa lata trafić 

do więzienia. Z kolei władze gminy m o­
gą skierować dłużnika do prac społecz­
nych. W  takim przypadku samorząd nie 
płaci pensji, a jedynie reguluje zaległości 
alimentacyjne. Ajeżeli ktoś takiej pracy 
odmawia, zostaje mu zabrane prawo jaz­
dy. Mimo tych restrykcji ściągalność ali­
m entów w Polsce jest na dramatycznie 
niskim poziomie.

Zmian w  przepisach alimentacyjnych 
jest więcej. Od 1 października alimen­

ty będą otrzymywać nie tylko oso­
by samotnie wychowujące dzie­
ci, ale także te, które założyły no­
we rodziny albo żyją w  konkubi­
nacie. Reaktywowany zostanie 
też Fundusz Alimentacyjny prze­

znaczony dla dzieci alimencia- 
rzy. Pieniądze z niego (maksy­
malnie 500 złotych miesięcz­
nie) trafią do rodzin, w  których 
dochód na osobę nie przekracza 
725 złotych.

Współpraca: Karolina Gogol

Waldemar 
Pawlak miał 
wyzbywać się 
majątku, by 
mniej płacić 

na dzieci
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Komunikacja

KIERUJĄCY JUŻ NIE BĘDZIE BEZPRAWNY
W 2005 ROKU W POLSCE ZAREJESTROWANYCH BYŁO PRAWIE 4 0  TYSIĘCY SKUTERÓW,
w 2006 roku ponad 60 tysięcy, a w  zeszłym roku już ponad 115 tysięcy. Sprzedaż 
bardzo szybko rośnie, bo skuterem o pojemności silnika do 50 centymetrów sze­
ściennych może jeździć 13-latek z kartą motorowerową, dorosłemu zaś wystarczy 
dowód osobisty. Wzrasta jednak liczba wypadków z udziałem skuterów. Minister­
stwo Infrastruktury złożyło więc w  Sejmie poprawkę do Ustawy prawo o ruchu 
drogowym. W edług niej by jeździć skuterem, dorosły też będzie musiał uzyskać 
odpowiednie prawo jazdy. -  Dobrze, bo poruszający się po drodze człowiek po­
winien mieć pojęcie o ruchu drogowym -  mówi Jakub Faryś, dyrektor Polskiego 
Związku Przemysłu Motoryzacyjnego. -  Egzamin nie powinien być zbyt trudny, 
bo skuterki są popularne i jeśli postawimy poprzeczkę zbyt wysoko, ich sprzedaż 
spadnie -  dodaje. -  ekb

Tylko w latach 2005-2007 liczba wypadków

wypadki ranni wypadki ranni wypadki ranni
zabici

O  Mimo że skutery o pojemności silnika do 50 ccm mają Q  Nowy tani skuter
montowane fabrycznie ograniczenie prędkości do 45 kilometrów, wyprodukowany w  Azji
powszechne jest zdejmowanie blokad, co zwiększa maksymalną można kupić już Z3 dwa
prędkość do 100 kilometrów na godzinę tysiące złotych

Pokojowe bazy 
w akademikach

Studenci szykują ustawę, dzięki 
której stancje mają być tańsze

Dlaczego student płaci coraz więcej za wynajęcie 
mieszkania?
-  Ceny rosną, bo mieszkania pozajmowali pracow­
nicy zjeżdżający się z Polski do pracy w  dużych mia­
stach. Rośnie też liczba studentów.
Ogłoszenie najm u jest nieaktual­
ne w chwilę po opublikowaniu go 
w Internecie. Wynajmujący organi­
zują castingi, licytacje. Dwa lata te­
mu za pokój we Wrocławiu płaciłem 
350 złotych, teraz 650.
W  kilkadziesiąt osób założyliście Sławomir
więc inicjatywę Ceny Stop. Chce- Fedoryka,
cie napisać ustawę, która obniży student po li- 
ceny. To pachnie PRL-em. tologii Wyższej
-  Nie,bo chodzi o bodźce, nie o re- Szkoły Finansów 

gulację. Kredyty studenckie mogły- ”
by stac się mieszkaniowymi. Do- in ic j a ty w y

brze też, by pojawiały się prywat- Ceny Stop
ne akademiki, grunty po preferen­
cyjnych cenach mogłyby im sprze­
dawać lub dzierżawić samorządy. A uczelnie powinny 
zapewnić bazę pokojową w  akademikach proporcjo­
nalną do liczby studentów.
Obywatelska inicjatywa ustawodawcza wymaga 
zebrania stu tysięcy podpisów.
-  Jest więc czasochłonna. Dlatego rozmawialiśmy 
z posłami z regionu. Są skłonni pomóc nam w zmobi­
lizowaniu innych parlamentarzystów, by nasze pomy­
sły wprowadzić do Sejmu jako inicjatywę poselską.

Not. dj

WWW.PULSTV.PL ŻYJE PULSEM TWOJEJ RODZINY

http://www.koalicja
http://WWW.PULSTV.PL
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Haider wraca
Wybory do austriackiego parlam entu wygra­
li socjaldemokraci (29,7 procent głosów), ale 
prawdziwy sukces odniosły dwie skrajnie pra­
wicowe partie (na czele jednej z nich stoi Jorg 
H aider), które w  sumie zdobyły 29-procen- 
towe poparcie. Zarówno lewica, jak  i skrajna 
prawica wykorzystywały w  kam panii anty­
europejskie i antyimigranckie hasła. Pierwszy 
raz do urn  poszli 16-latkowie.

Czy to CIA zatopiła Lizbonę?
Sprawdzi to  komisja powołana przez Parla­
m ent Europejski. Inicjatorem kontroli jest 
Daniel Cohn-Bendit, przywódca strajków stu­
denckich z 1968 roku. Twierdzi on, że Amery­
kanie, chcąc osłabić Unię, opłacili irlandzką 
kam panię przeciw  przyjęciu traktatu  lizboń­
skiego. Pomysł Cohna-Bendita poparł szef eu- 
roparlam entu Hans-Gert Pottering.

Twardy katolik
Katolicy są najbar­
dziej odporni na ból 
-  tw ierdzą naukow ­
cy z Oksfordu, którzy 
poddawali wstrząsom 
elektrycznym przed­

stawicieli różnych wyznań i ateistów. Odpor­
ność katolików w zrastała jeszcze bardziej, 
gdy podczas wstrząsów pokazywano im obraz 
Matki Boskiej.

Nieszczęścia chodzą czwórkami
Mamy nadzieję, że Robert Evans z Boulder 
w  stanie Kolorado jest katolikiem. Evansa naj­
pierw  potrącił samochód. Kierowca uciekł, 
a on trafił do szpitala. Siedem godzin póź­
niej nieopatrznie w targnął na  tory, w prost 
pod nadjeżdżający pociąg. Uderzony spadł 
z 4,5-metrowego nasypu do rzeki. I znów tra ­
fił do szpitala, a  tam  policjanci wręczyli m u 
m andat za wkroczenie na tory.

Nielegalni parkingowi
Czy m andat za nielegalne parkowanie wysta­
wiony przez nielegalnego parkingowego jes t 
legalny? Z takim problemem muszą uporać się 
władze londyńskiej dzielnicy Lambeth. Po tym 
jak  nowa firma wygrała przetarg na  obsługę 
parkingów, do pracy nie stawiło się 30 procent 
dotychczasowych kontrolerów. Według policji 
nie mieli pozwolenia na pracę na Wyspach. □
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Kryzys w USA
RAPORT SPECJALNY- RAPORT SPECJALNY- RAPORT SPECJALNY-

Czytaj tylko w  serwisie wiadom osci.w p.pl - ®  WP.PL

IN F O R M A C J E  K O M E N T A R Z E  R E L A C JE  Z D J Ę C IA  R EPO R T A ŻE  O P IN IE  FEL IET O N Y

Reżim nienaruszony

W NIEDZIELNYCH WYBORACH NA BIAŁORU-
si wszystkie 110 miejsc w  izbie niższej par­
lam entu zdobyli ludzie związani z prezyden­
tem  A leksandrem Łukaszenką. Wybory nie 
były demokratyczne -  uznali obserwatorzy 
z Organizacji Bezpieczeństwa i W spółpracy 
w  Europie.

-  Jesteśm y zaskoczeni zachowaniem Łu­
kaszenki* -  skom entow ała w  rozmowie 
z „Przekrojem” Olga Kazulina, kandydatka 
opozycji, córka słynnego dysydenta Aleksan­
dra Kazulina.

Przed wyboram i oczekiwano, że Łuka- 
szenka odda opozycji kilka parlam entarnych 
foteli. W  ostatnich tygodniach reżim w  M iń­
sku deklarował bowiem gotowość ocieple­
nia stosunków  z U nią Europejską i Stanam i 
Zjednoczonymi, licząc n a  zniesienie sankcji 
i pomoc gospodarczą.

-  Sfałszowanie wyników dowodzi, że Łu- 
kaszenka się boi -  mówi Kazulina. -  Woli 
trzymać nas poza parlam entem , naw et kosz­
tem porozumienia z Zachodem.

Być może na zmianę kursu Mińska naj­
większy wpływ miały działania Moskwy. 
Po wojnie gruzińskiej Rosja energicznie bu­
duje globalną siatkę sojuszników i nie mogła 
pozwolić sobie na przejście Białorusi na stro­
nę Zachodu. Według rosyjskiego dziennika 
„Kommiersant” Kreml przekonał do siebie 
Łukaszenkę obietnicą obniżki ceny na rosyj­
ski gaz ziemny i przyznania długoterm ino­
wego kredytu. Premier Władimir Putin 6 paź­
dziernika będzie gościł w  Mińsku.

-  Należy oczekiwać, że Łukaszenka uzna 
wkrótce Abchazję i Południową Osetię -  pod­
sumowuje Kazulina. -  Tak skończy się jego 
krótki flirt z Unią Europejską. -  mac

ROSJA WYGRAŁA NA BIAŁORUSI

„Ostatni dyktator Europy? 
Dobrze, niech tak będzie” 

-  powiedział do dziennikarzy 
prezydent Aleksander 
Łukaszenka po oddaniu głosu
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Watykan

NAVARRO-VALLS BRONI JARUZELSKIEGO
„Jaki sens może mieć dzisiaj są­
dzenie takiego człowieka, i do te ­
go tak starego?”. Hiszpan w spo­
m ina również, że Jan Paweł II 
często wspominał generała.

Wojciech Jaruzelski jako 
przewodniczący Wojskowej Ra­
dy Ocalenia Narodowego jest 
oskarżony o bezprawne wprowa­
dzenie stanu wojennego 13 grud­
nia 1981 roku. Grozi mu do 10 lat 
więzienia. -  luc

REKLAMA

w DZIENNIKU „LA REPUBBLICA”
były rzecznik Watykanu napisał, 
że proces generała Jaruzelskiego 
prawdopodobnie „odkryje nie­
winność winnego”.

Joaąuin Navarro-Valls wspo­
mina spotkania papieża z Wojcie­
chem Jaruzelskim i pisze o „kon­
trowersyjnej” lustracji w  Polsce 
i działaniach IPN, który jest w e­
dług niego „bardzo groźnym try­
bunałem”. Zadaje też pytanie:

JAŁMUŻNA KONTROLOWANA
ZWIĄZEK ŻEBRAKÓW W BANGLADE­
SZU domaga się ustawowego okre­
ślenia minimalnej wysokości ja ł­
mużny. Zdaniem sekretarza ge­
neralnego organizacji Mozamme- 
la związkowcy nie chcą dostawać 
mniej niż 1 taka (3 grosze). Z tym 
postulatem  stanęli przed drzwia­
mi ratusza w  Kurigram. Burmistrz 
zaznaczył, że żadne zmiany praw­
ne nie wchodzą w grę. Pracowni­
kom urzędu zalecił jednak  wrażli-

Co czwarty mieszkaniec stolicy 
Bangladeszu jest bezdomny

wość na potrzeby ludzi żebrzących 
na ulicy.

Mozammel, którego związkow­
cy cenią za elokwencję, jest spara­
liżowany i porusza się na rozkleko­
tanym wózku popychanym przez 
jego żonę. -  kar

Co to jest 700 
miliardów dolarów

RZĄD STANÓW ZJEDNOCZONYCH ZAMIE-
rza ratować zagrożone bankructwem  
banki zastrzykiem gotówki w  wysokości 
700 miliardów dolarów. To na  tyle nie­
wyobrażalna kwota, że postanowiliśmy 
przełożyć ją  na konkrety. Oto, co w  Pol­
sce m ożna byłoby zrob: 
takie pieniądze:

ć lub załatwić za

5 0  tysięcy
kilometrów
autostrad
(średn i koszt 
budow y jednego  
k ilo m e tra :
10 m ilio n ó w  euro, 
do 2012 roku  
p lanow ane jes t 
oddan ie  tysiqca  
k ilo m e tró w )

1700 stadionów  
piłkarskich
na 5 0  tys ięcy  
ludz i każdy (koszt 
b udow y S tad ionu  
N arodow ego  
w  W arszawie:
1 m ilia rd  z ło tych )

4 0  tysięcy 
bardzo ważnych 
ustaw (zgodnie  
z rzekom ym  
cennikiem  
Lwa Ryw ina  
-  17,5 m iliona  
za sztukę)

bo dzwoni się za darmo do wszystkich w sieci

i ma się super 
multimedialne 
telefony już za Iz ł !
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W imieniny Play jest co świętować. 
Odtąd ludzie biznesu w Nowym Play 
dla Firm rozmawiają za darmo, bo 
już w najniższym abonamencie mają 
najwięcej darmowych minut na roz­
mowy ze wszystkimi w Play. Odwiedź 
punkt sprzedaży Play lub wejdź na 
www.dlafirm.playmobile.pl
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SEKRETARZ SKARBU PADŁ NA KOLANA

BIZNES
Whiskey 
na banknocie
NAJSŁYNNIEJSZEMU IRLANDZKIEMU
trunkowi, whiskey Bushmills, 
stuknęło 400 lat. Destylamia Old 
Bushmills Distillery otrzymała licencję 
od króla Jakuba I w  1608 roku. Z tej 
okazji gorzelnia wprowadziła teraz 
na rynek rocznicową limitowaną 
edycję Bushmills 1608. Słynna whiskey 
zagości też na irlandzkich banknotach 
5-, 10- i 20-funtowych. Na ich rewersie 
Bank of Ireland umieścił wizerunek 
destylarni Bushmills. Banknot 
5-funtowy pojawił się w  obiegu już 
22 kwietnia tego roku, banknoty 
o nominałach 10 i 20 funtów trafią 
do obiegu w kolejnych miesiącach. 
Stare banknoty będą stopniowo 
wycofywane z obiegu. -  dd

Taki ban kn o t w  irlandzkim  pub ie  wymienisz 
akurat na szklaneczkę whiskey Bushmills.
Z  lodem  lub bez, g ratis

Marketing

STADIONIE, A NA IN IE C l...

Zanalizuj sobie franka
MARCIN CICHONSKI

Jeszcze niedawno złotówka biła rekordy, ale w  ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy straciła do dolara 20 procent

P odobne w ahania w a­
lut zdarzają się śred­
nio co dwa, trzy m ie­
siące. Także co dwa, 
trzy miesiące posia­

dacze kredytów hipotecznych 
pilnie nadstawiają uszu, co tym 
razem podpowiedzą im  eksper­
ci. Jedni krzyczą: przewaluto- 
wać, drudzy: szybciej spłacać, 
jeszcze inni: sprzedawać obcią­
żoną hipoteką nieruchomość.

Tymczasem najlepiej zacho­
wać spokój, co udowadnia ana­
liza techniczna kursu złotów­
ki do franka. Jeśli masz kredyt 
w  innej walucie, taką analizę też 
możesz sobie zrobić. Zobacz, ja ­
kie to proste.
1. Wejdź na dowolny portal fi­
nansowy (na przykład Ban- 
kier.pl, Money.pl) i z dostęp­
nych tam  narzędzi wybierz 
„analizę techniczną” a następ­
nie interesującą cię walutę, na 
przykład franka.
2. Spójrz na wykres jej notowań 
w  jak  najdłuższej perspektywie 
czasowej. Początek ostatniego, 
trwającego do dziś trendu za­
czął się w  maju 2004 roku, czy­
li wtedy, gdy Polska przystąpiła 
do UE. Popatrz też, co się działo 
z frankiem wcześniej, by mieć

SZYKUJE SIĘ WIELKA BITWA
o prawa do nazw stadio­
nów, na których odbędą 
się w  Polsce zawody Euro 
2012. Kilka tygodni temu 
w Pruszkowie otwarto kry­
ty tor kolarski. Nazwano 
go BGŻ Arena. W  kra­
ju  nazwę zaczerpniętą 
od sponsora ma jeszcze 
kaliska hala sportowa Wi- 
niary Arena. Ze sprzedaży 
praw do nazw właściciele 
obiektów zdobywają pie­
niądze na ich utrzymanie. 
Ile? Nikt tego nie ujawnia, 
jednak zdaniem Grzegorza

Kity z firmy Sport Mana­
gement wykupienie prawa 
do nazwy hali sportowej 
może kosztować nawet 
milion złotych rocznie.
To ponad połowa rocz­
nych wydatków kaliskiego 
obiektu.
Dla firm wykupienie praw 
do nazw jest opłacalne, 
bo tak budują siłę swoich 
m arek Nazwy obiek­
tów trafiają na znaki 
drogowe, mapy, są promo­
wane w  prasie. Podczas 
tegorocznych piłkar­
skich mistrzostw Europy

lepszą orientację, jak zachowy­
wała się ta waluta.
3. Połącz jedną linią punkty 
wykresu, w  których frank miał 
największą wartość, a drugą te,

Przewalutować kredyt ze zło­
tówek na franki lub zaciągnąć 
kredyt we frankach warto w te­
dy, gdy wykres jest przy górnej 
linii -  czyli teraz.

Tak kuisowal frank szwajcarski

Wykres pokazuje, że pomimo okresowych wahań od 2004 roku 
umacnianie się złotego do franka było tendencją stałą

kiedy miał najmniejszą. Już na 
pierwszy rzut oka zobaczysz, że 
to, co obserwowaliśmy ostatnio, 
nie było zaskakujące. Kurs wa­
luty porusza się bowiem w  ra­
mach określonego rytmu trwa­
jącego już ponad cztery lata.
4. Z wykresu wyczytasz też, 
kiedy najlepiej spłacić kredyt. 
Najlepiej zrobić to wtedy, gdy 
wykres zmierza do dolnej linii.

5. Pamiętaj! Analiza nie dzia­
ła, gdy na tynkach finansowych 
zacznie się zawierucha wywo­
łana wojnami czy atakami ter- 
roiystycznymi. Ale naw et w  ta­
kich momentach warto się za­
stanowić nad podjęciem decy­
zji, bo -  jak pokazuje historia 
-  po dużych skokach kursy wa­
lut z reguły wracają do poprzed­
niego poziomu. □
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do stadionu we Wrocła­
wiu Bank Zachodni WBK, 
zaś do stadionu Naro­
dowego w  Warszawie 
-  Orlen. -  Nazwy od spon­
sorów będą mogły przyjąć 

wszystkie stadiony, 
także Narodowy w War­
szawie -  przyznaje 
Marcin Hera ze spół­

ki PL.2012 zajmującej 
się przygotowaniami 

do Euro w  Polsce. Według 
szacunków marketingow- 
ców za prawo do nazwy 
obiektu, któiy stanie się 
areną Euro w  Polsce, 
będzie trzeba zapłacić na­
wet 2,5 miliona złotych 
rocznie. -  dj

UEFA zakazała poda­
wania pełnych nazw, ale 
komentatorzy i tak ich 
używali. Wiele firm w  Pol­
sce zdaje sobie sprawę 
z siły sponsoringu obiek­
tów sportowych i dlatego 
już dziś przymierza się

do kupowania 
praw do nazw stadio­
nów, na których odbędą 
się zawody Euro 2012. 
Nieoficjalnie mówi się, 
że prawa do Bałtic Are­
ny w Gdańsku chciałby 
wykupić pomorski Lotos,

H o m e

Automatyka Inteligentnego Domu firmy Legrand to system rozwiązań do zarzą­
dzania energią elektryczną w zakresie oświetlenia, ogrzewania, klimatyzacji, 
wentylacji, rolet itp. współpracujący z serią osprzętu Sistena™ Life. Pozwala 
na zintegrowanie działania urządzeń i sterowanie nimi zgodnie z upodobaniami 
domowników. Automatyka Inteligentnego Domu firmy Legrand to nowoczesna 
technologia, wyjątkowa łatwość obsługi i atrakcyjny design Sistena™ Life, co uczyni 
Twój dom jeszcze bardziej komfortowym, przyjaznym i pięknym.

I NF OL I NI A:  0 8 0 1  1 3 3  0 8 4  

E - MAI L :  d o m o t y k a @ l e g r a n d . c o m . p l

LI legrand
www.legrandgroup.pl

mailto:domotyka@legrand.com.pl
http://www.legrandgroup.pl
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Religio, wracaj do sal
Po blisko dwóch dekadach obecności religii w  szkole coraz więcej 
Polaków chce jej powrotu do parafii. W  ostatni weekend biskupi 
twardo powiedzieli: nie! Naprawdę ważne pytanie brzmi: 
czy doczekamy się lekcji etyki z prawdziwego zdarzenia?
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H alina Postek je s t z wykształcenia filozofem, p ra ­
cuje jako nauczyciel akademicki na jednej z w ar­
szawskich uczelni. Ma takiego pryw atnego hopla. 
Uważa, że dzieci i rodzice w  polskich szkołach po­
w inni mieć wybór pomiędzy religią a etyką. A jako 
że do nauczania tej ostatniej jes t dobrze przygoto­
w ana (uczy etyki studentów ), postanow iła zatrud­
nić się jeszcze jako nauczyciel tego przedmiotu. Ru­

szyła więc w  obchód po pobliskich szkołach. Myślała, że pójdzie ła­
two, bo specjalistów od etyki jes t niewielu i m ało kto chce praco­
wać za nauczycielską pensję. A dyrektorzy szkół m ają wszak obo­
wiązek zapewnić chętnym etykę. W  kolejnych szkołach słyszała jed ­
nak: „Dziękujemy, nie jesteśm y zainteresow ani”. Tyle. W  końcu je ­
den z dyrektorów  w  przypływie szczerości uśw iadom ił panią Hali­
nę: „Musiałbym wydać na panią pieniądze, których i tak mam  bar­
dzo mało. Na dodatek takie lekcje nie spodobałyby się księdzu pro­
boszczowi. Po co m i kłopoty?”. To sytuacja raczej typowa -  w pro­
wadzone do szkół m inisterialną instrukcją z 1989 roku nauczanie

Siostra A lina  ze Zgromadzenia Świętej Rodziny  
w towarzystwie M atk i Boskiej prowadzi religię 
dla pierwszaków w szkole podstawowej
w Białymstoku

religii (w odróżnieniu od etyki) trw a, mimo że nie spełnia oczekiwań 
uczniów, rodziców, katechetów, władz szkolnych, Kościoła i standar­
dów państwa świeckiego.

Ani święty, ani spokój
Coraz głośniej słychać o tym, że „operacja religia” zakończyła się fia­
skiem. Według najnowszych badań przeprowadzonych we wrześniu 
przez ARC Rynek i Opinia* ponad połowa (51 procent) rodziców opo­
wiada się za powrotem religii do sal katechetycznych. Przeciwnego zda­
nia jest jedna trzecia (35 procent) badanych.

-  Wyniki tego sondażu to głos za tym, żeby religia stała się czymś 
więcej niż jednym ze szkolnych przedmiotów, żeby była nauczaniem ży­
cia we wspólnocie parafialnej, kształtowała więź z lokalną społecznością 
kościelną -  komentował dla dziennika „Polska” ojciec Jacek Prusak, je ­
zuita i katecheta z wieloletnim stażem. Z cytowanych przez tę sam ą ga­
zetę badań profesora Józefa Baniaka -  socjologa z Uniwersytetu imienia 
Adama Mickiewicza w Poznaniu, który przeprowadził sondaż na grupie 
gimnazjalistów i licealistów -  wynika, że za powrotem religii do sal ka­
techetycznych opowiada się aż 70 procent młodzieży. Powody są zresztą 
racjonalne. -  Mam dwie godziny religii tygodniowo, a chemii tylko jed­
ną. To jakiś absurd, bo na teście gim nazjalisty chemicznych pytań jest 
od groma. Z katechizm u raczej nie -  relacjonuje Bartek, uczeń II klasy 
warszawskiego gimnazjum.

Polacy nie chcą też wliczania ocen z religii do średniej na świadec­
twie. Gdy rok tem u pojawiło się rozporządzenie MEN w  tej sprawie, 
z sondażu Gfk Polonia dla „Rzeczpospolitej” wyszło, że pomysł ten kry­
tykuje aż 60 procent badanych.

Głosy krytyczne słychać też wewnątrz Kościoła, nie tylko z ust co bar­
dziej liberalnych zakonnych teologów czy katolików świeckich. Wyda­
je się, że pęka też pew na zmowa milczenia wśród katechetów. Bo nieza­

leżnie od ochronnego parasola rozpiętego przez pro­
boszcza czy dyrekcję nie m ają w  polskich szkołach ła­
two. Nie tylko dlatego, że młodzież religii w  szkole nie 
ceni, ale też dlatego, że spora część blisko 40-tysięcz- 
nej armii katechetów (duchownych i świeckich) trafia 
do szkół bez niezbędnego przygotowania pedagogicz­
nego. Gdy dodamy, że pozytywna ocena z religii nie 
jest warunkiem koniecznym, by zdać do następnej kla­
sy, nie dziwi, że katecheci stają się pierwszym obiek­
tem  niewybrednych żartów.

-  Przez rok uczyłem religii w  jednym z dobrych li­
ceów i był to najgorszy rok w moim życiu -  wspomina, 
prosząc o zachowanie anonimowości, ksiądz Marek. 
Gdy trafił do szkoły kilka lat po sem inarium , w  naj­
czarniejszych snach nie przypuszczał, co go tam  czeka. 

To była w  końcu młodzież z dobrych domów, żadna zawodówka w  złej 
dzielnicy. -  Nie chodzi tylko o głupie komentarze, brak skupienia czy 
próby dziecinnych prowokacji, gdy szczodrze obdarzona przez naturę 
nastolatka siadała na pierwszej ławce z ogromnym dekoltem i czeka­
ła, co zrobię. Załamałem się, gdy ta  „katolicka” młodzież zabawiła się 
w  ukrzyżowanie, przyszpilając mi pinezkami do biurka wyciętego z ob­
razka Chrystusa z domalowanymi ogromnymi genitaliami...

Podobne historie mogłoby opowiedzieć zapewne wielu katechetów. 
Dlatego ostatnio coraz częściej słychać, że trudno  o nowych kandyda­
tów na  nauczycieli religii, a niektóre diecezje m ają -  choć nieoficjalnie
-  spoiy kłopot z obsadzeniem wakujących etatów. Tym trudniej o ka­
techetów  przygotowanych do pracy z młodzieżą, a w  przypadku żad­
nej innej grupy nauczycieli nie słychać tak często o naruszeniach praw 
uczniów czy po prostu fizycznej przemocy. I b rak  dyscypliny w  klasie 
nie może tu  być żadnym usprawiedliwieniem. -  W  mojej szkole, naj­
lepszej podstawówce w  Lublinie, mieliśmy w ciągu roku 13 katechetów
-  opowiada Ania. -  Nie potrafili do nas mówić, nie łapali żadnego kon­
taktu, odchodzili. —>

O  Badanie 
na zlecenie 
dziennika 
„Polska”
w ykonane 
we w rześniu 
2008 r.; nieco 
wcześniejsze 
badanie  CBOS 
pokazuje 
z kolei 60  proc. 
poparcia  dla 
religii w  szkole
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Wprowadzeniu religii do szkół 
towarzyszyły gwałtowne 
protesty młodzieży. N a zdjęciu: 
M anifestacja w Warszawie

—ż -  W  nauczaniu religii decyduje autorytet, trzeba mieć charyzmat, 
taki „pedagogiczny pazur”. Organizujemy w arsztaty dla katechetów, 
na  których uczymy, jak  pracować z dziećmi. Tłumaczymy, że w  na­
uczaniu religii chodzi przede wszystkim o przekazywanie wartości, 
bez których trudno żyć szczęśliwie -  tłumaczy ksiądz profesor Tade­
usz Panuś z komisji episkopatu do spraw wychowania.

Piodukcja ateistów
Z raportu  mazowieckiego kuratorium  za ubiegły rok wynika, że dy­
rektorzy szkół niechętnie hospitują zajęcia z religii, a wizytacji ko­
ścielnych nie m a prawie w  ogóle. Dyrektorzy, choć zatrudniają ka­
techetę i są za niego odpowiedzialni, tak napraw dę m ają niewiele 
do powiedzenia, bo organem  delegującym jest biskup. I to on decy­
duje o powołaniu katechety na miejsce pracy i odwołaniu go z niego. 
A kurie niechętnie przyjmują skargi na swych podopiecznych. O stat­
nio wyszło na jaw, że ksiądz Roman -  kontrowersyjny kapelan zbun­
towanych betanek z Kazimierza Dolnego, którem u prokuratura po ­
stawiła zarzuty -  został przez swych przełożonych wyznaczony na  ka­
techetę do szkoły w  Długosiodle.

Podobnie było w  ubiegłym roku szkolnym w  Zespole Szkół Spor­
towych w  Krapkowicach: choć prokuratura prowadziła dochodzenie 
w  sprawie księdza Krzysztofa o naruszenie nietykalności cielesnej 
uczniów (jednem u przylał pasem , innych bił dziennikiem  po głowie 
i szarpał za włosy), ksiądz nie został od razu odsunięty od zajęć.

-  W  sprawie katechetów  nie m a więcej skarg niż na  nauczycieli 
innych przedmiotów -  zapewnia wizytator lekcji religii Krystyna Ko­
walczyk z K uratorium Oświaty w  Warszawie. -  Jednak gdy sprawa 
dotyczy księdza, to  rodzice od razu dzwonią do Helsińskiej Fundacji 
Praw Człowieka albo telewizyjnej „Uwagi”.

Być może mazowiecka wizytator ma rację, że media są łase na sen­
sacje dotyczące przewinień księży i katechetów bardziej niż nauczy­
cieli polskiego czy matematyki. Jednak druga strona m edalu jest ta ­
ka, że rodzice w  konflikcie z księdzem są skazani na  zderzenie z dy­
rekcją szkoły, która nie chce walczyć z kurią, na  zderzenie z kurato­
rium, gdzie można usłyszeć, że „święcona woda nie parzy”, na niery- 
chliwość biskupa. Może dlatego -  by chronić własne dzieci -  szukają 
w  mediach drogi na skróty.

Nie chodzi tylko o być może przesadnie nagłośnione wyskoki ka­
techetów. Są i inne kłopoty z „religią w  praktyce”.

-  Nie mam y ślubu kościelnego. Nie planowaliśm y posyłania na­
szego dziecka na religię, ale w  drugiej klasie, gdy zaczęły się przygo­
towania do komunii, okazało się, że nasz wybór skazuje córkę na kla­
sowe wykluczenie -  opowiada Zbyszek, 30-latek z Warszawy. -  Za­
pisaliśmy ją  więc na  religię i wtedy zaczął się rodzinny koszmar: naj­
pierw  naciski, by ochrzcić dziecko, a gdy i to  byliśmy gotowi zrobić, 
okazało się, że musim y wziąć ślub. Dlaczego w  publicznej szkole, 
utrzymywanej z podatków  obywateli takich ja k ja , dopuszczana jest 
dyskryminacja z powodu chodzenia -  lub nie -  na  lekcje religii?

Krytyczny stosunek do szkolnej katechezy m ają także niektó­
rzy zdeklarowani katolicy. Agnieszka Rasmus, m am a trzecioklasi-

Obowiązek 
organizowania 
przez szkoły 
lekcji religii 
ugruntował 

w Polsce 
konkordat 

z 1993 roku, 
a ostatecznie 
potwierdził 

art. 54 
konstytucji 
z 1997 roku

sty z Warszawy, przyznaje, że wypisała sy­
na z lekcji religii, po tym jak w drugiej kla­
sie był przygotowywany do pierwszej ko­
munii: -  Religia zaczęła kojarzyć się m o­
jem u dziecku wyłącznie z zaliczaniem wy­
uczonych na pamięć m odlitw  i formułek. 
Próbowałam z innym rodzicem z tej szko­
ły interweniować w kurii, ale zrozum ia­
łam, że tam  panuje bezrefleksyjne przeko­
nanie: religia w  szkole na pewno nikomu 
nie zaszkodzi. Otóż ja  doszłam do w nio­
sku, że może jednak zaszkodzi. Skoro prze­
życie religijne zaczęło się kojarzyć mojemu 
dziecku wyłącznie z obowiązkiem szkol­
nym, kuciem na pamięć? Dlatego szukamy 
lekcji religii poza szkołą.

Problem zgłaszany przez panią Agniesz­
kę dostrzegają już także katecheci. Ojciec 
Robert Wawrzeniecki, nauczyciel religii 
w  gimnazjum w Kędzierzynie-Koźlu i dusz­
pasterz akademicki, opublikował niedawno 
w  „Tygodniku Powszechnym” tekst zatytu­
łowany „Katecheza produkuje ateistów?”. 
Napisał: „Uczę religii w  polskiej szko­
le od 2000 roku i coraz częściej zadaję so­
bie pytanie o skuteczność naszych działań 
katechetycznych podejmowanych od cza­
su powrotu religii do szkół. Można pozo­
stać na  poziomie samozachwytu i uznać, 
że jesteśmy najlepsi. Można także winić ro­
dzinę, niesprzyjające chrześcijaństwu śro­
dowisko itp. (...) Jednak fakt faktem, że coś 
jest nie tak z naszym katechizowaniem”.

Jak za granicą uczy się dzieci sam odzielnego myślenia?

ETYKA PO ANGIELSKU
W ANGLII ETYKAJEST NAUCZANA
jako osobny przedmiot lub 
uwzględniana w  programach 
nauczania edukacji społecznej 
i obywatelskiej oraz w  zakresie 
praw człowieka. Przeważa model 
liberalny, w  którym kładzie się 
nacisk na wrażliwość moralną 
(emocjonalną i intelektualną) 
i poprawność uzasadnień 
wyborów etycznych. Cele te 
osiąga się przez angażowanie 
młodzieży w dyskusje, ale również 
zachęcanie do samodzielnego 
myślenia na tem at „żywych” 
kwestii etycznych, związanych 
zwykle z bieżącymi wydarzeniami 
lub głównymi problemami, 
jakimi w  danym czasie żyje kraj. 
Nauczyciele zachęcają uczniów 
do kwestionowania oczywistości 
powszechnie przyjętych lub 
lansowanych przez media norm 
moralnych -  nie po to jednak, żeby 
je odrzucić, lecz po to, żeby się nad

nimi zastanowić, a odrzucić wtedy 
tylko, gdy po analizie okażą się 
przesądem lub uprzedzeniem, jak 
np. rzekoma pozytywna wartość 
dziewictwa lub nierozerwalności 
małżeństwa, gdy panuje w  nim 
przemoc. Podręczniki prezentują 
i uzasadniają współczesny 
europejski system wartości, 
w  wielu punktach wspólny dla 
większości współczesnych postaw 
moralnych. W kwestiach spornych 
(jak eutanazja, adopcja dzieci przez 
pary homoseksualne) prezentuje 
się i omawia najważniejsze 
stanowiska: głównie anglikańskie 
i humanistyczne.
W  Holandii organizuje się lekcje 
etyki alternatywnej wobec 
katolickiej, nauczyciele prezentują 
racje humanistów i różnych 
Kościołów, chrześcijańskich 
i niechrześcijańskich, w  zależności 
od tego, ilu uczniów z innych kultur 
i religii do danej szkoły uczęszcza.
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Według Wawrzenieckiego katechetom wciąż brak odpowiednie­
go przygotowania do podejm owania z dziećmi i młodzieżą dysku­
sji na nurtujące ich tematy. Brak im odwagi do rozmawiania o niu­
ansach wiary. Zamiast tego serwuje się uczniom kościelne dogmaty 
i religijny infantylizm.

Mimo 18 lat nauczania religii w  szkole dopiero ostatniego la­
ta Kościół zdobył się na sprecyzowanie zasad oceniania na lekcjach 
religii. Teraz oceniana m a być wiedza, a nie pobożność. Do takiej 
decyzji episkopatu trzeba było jednak  fali medialnych doniesień, 
że w szkołach uczniowie otrzymują dobre stopnie za uczestnictwo 
we mszy, bycie m inistrantem , odprawianie pierwszych piątków 
miesiąca czy -  jak  w  szkole w  Świniarach -  szóstki za uczęszcza­
nie na nabożeństwa majowe. Sprawa stała się głośna, bo od ubie­
głego roku ocenę z religii wlicza się do średniej. Pytanie, czy wyda­
ne 25 sierpnia, a więc tuż przed rozpoczęciem roku szkolnego, zale­
cenie episkopatu trafi do świadomości katechetów? Przecież ta po­
tężna arm ia duchownych i świeckich nauczycieli religii nie zmieni 
się jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki.

I tylko hierarchowie zachowują spokój, jak m antrę powtarzając 
(ostatnio arcybiskup Głódź), że „religia musi być nauczana w szko­
le, a episkopat i rząd nie prowadzą żadnych prac ani rozmów doty­
czących zmiany tej sytuacji”. A to właśnie te grem ia, a nie „jakieś 
sondaże”, decydują o miejscu nauczania religii -  oznajmił w  rozmo­
wie z „Polską” gdański arcybiskup. Pomysł pow rotu religii do sal 
katechetycznych określił zaś mianem „apokaliptycznej wizji”. Przy­
czyną twardej postawy Kościoła jes t oczywiście jego walka o utrzy­
manie uprzywilejowanej pozycji w  państwie, ale nie tylko. Nawet 
gdyby państwo dalej opłacało katechetów, konieczność nagłego 
uwolnienia tysięcy sal katechetycznych, które powstały za czasów 
PRL, a w  których dziś często prowadzona jest dochodowa działal­
ność gospodarcza, musi jawić się kościelnym ekonomom jako praw­
dziwa apokalipsa.

Małe dzieci, wielka polityka
Tymczasem blisko dwie dekady obecności religii w  szkole to może 
wreszcie odpowiedni czas, by otrząsnąć się z historycznych obciążeń 
i zapytać, czy nie lepiej by było, gdyby religia wróciła do parafii?

Dlaczego żaden z rządów po 1989 roku nie podejmował tematu? 
Bo przez lata badania opinii społecznej wykazywały, że większość 
Polaków chce nauczania religii w  szkole. Żaden polityk o zdrowych 
zmysłach nie zechce występować w  im ieniu mniejszości przeciw­
ko większości. Zwłaszcza że -  z trzem a wyjątkami -  resortem edu­
kacji kierowali zawsze ministrowie o mniej lub bardziej prawico­
wych, konserwatywnych poglądach. Jednak, jak komentują socjolo­
dzy, takie wyniki badań pokazywały raczej życzliwość Polaków dla 
nauczania religii czy samej religii w  ogóle, nie zaś koniecznie dla jej 
nauczania w szkole. A przez 18 lat utarło się traktować to j ako oczy­
wistość.

Nie
przypuszczam, 

by miejsce 
nauczania religii 

zmieniło się 
w dającej się 
przewidzieć 
przyszłości

ZBIGNIEW
MARCINIAK

Dlatego warto głośno postawić pytanie: 
czy publiczna szkoła w  państwie, które kon­
stytucyjnie m a w pisaną wolność wyznania 
religijnego, jest właściwym miejscem do na­
uczania religii? Tym bardziej że większość 
parafii m a wybudowane w  czynie społecz­
nym piękne sale katechetyczne, a wiele szkól 
pracuje na dwie zmiany, bo brak im sal lek­
cyjnych?

Oczywiście wymagałoby to trudnego roz­
dzielenia historycznych związków nauczania 
religii i zachowań patriotycznych w Polsce 
ostatniego 50-lecia. Religii w  szkole uczo­
no w  Polsce przed w ojną i przez dwa lata 
po odwilży 1956 roku. W  latach 60., 70. i 80.
-  wykładana w  kościołach -  była elementem 
walki z komunistyczną rzeczywistością. Po­
dobnie traktowano jej powrót do szkół wraz 
z demokratycznymi przemianami 1989 roku. 
I części opinii publicznej nie przeszkadzało 
wówczas nawet to, że był to powrót obarczo­
ny grzechem niezgodności z prawem.

Lekcje religii wprowadzono bowtiem 
do polskich szkół nie ustawą czy choćby roz­
porządzeniem, ale instrukcją wydaną pod 
naciskiem episkopatu przez Henryka Sam­
sonowicza, m inistra edukacji w rządzie Ta­
deusza Mazowieckiego. Decyzję o w prowa­
dzeniu religii do szkół zaskarżyła do Try­
bunału Konstytucyjnego ówczesna rzecz­
nik praw  obywatelskich Ewa Łętowska. 
W 1990 roku Trybunał odrzucił jej wniosek.
-  Do dziś uważam, że był to błąd Trybunału. 
Nie podważałam nawet faktu wprowadzenia 
religii do szkół, ale wskazywałam, że uczy­
niono to ma mocy instrukcji niezgodnej 
z ówczesną konstytucją i ustawami -  mówi 
profesor Łętowska.

W iceminister edukacji w  pierwszym de­
mokratycznym rządzie Anna Radziwiłł, k tó­
ra religię do szkół wprowadzała, zapew­
nia, że nie żałuje tam tej decyzji. -  Bardziej 
obawiałam się w tedy niż teraz. Po paru  la­
tach przyznałam biskupom  rację, że w pro­
wadzili religię do szkół od razu i w  sposób 
tak stanowczy. Inaczej nic by z tego nie wy­
szło -  mówi dziś Radziwiłł. Tę stanow ­
czość biskupi zachowali do dziś, choćby —>
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O d k r y j  t a j e m n i c e  M a r o k a
Odwiedź kraj pełen tajemnic i kontrastów, gdzie tętniące życiem miasta graniczą z bezkresną pustynią. 
Poznaj fascynującą kulturę i cudowny klimat Maroka.
Odpoczywaj do woli i ciesz się pełnią wakacji. Zachęcamy do tączenia wypoczynku ze zwiedzaniem.
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MAROKO
H ote l Kenzi Europa # # # #
2 posiłki, pokój 2-osobow y 
W y lo t z Warszawy, np. 04.11.08

MAROKO -  ŚWIĘTA I SYLWESTER
H ote l Amadil Beach #  #  #  &  

od 2 0 7 8  zł 2 posiłki, pokój 2-osobowy, 2 tyg. od 4067 zł/os.
1 tydz./os. W y lo t z Warszawy, np. 23.12.08
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—> w kwestii wliczania ocen z religii do średniej. Przeciwnikom ta ­
kiego rozwiązania kardynał Dziwisz zarzucił ostatnio, że „toczą w al­
kę z religią w  szkole”.

Tymczasem w  sporze o wliczanie oceny z religii do średniej chodzi 
nie tylko o ideologię, ale także o to, że stopień z religii zwykle tę średnią 
podwyższa, a to jes t istotne w  rekrutacji do szkoły ponadgim nazjalnej, 
bo średnią przelicza się na punkty, które decydują o dostaniu się lub nie 
do wybranej szkoły. W  najlepszych liceach i technikach decydują czę­
sto ułamki punktów. Uczniowie niechodzący na  religię są więc w  spo­
sób oczywisty dyskryminowani.

-  Dopóki sprawy nie rozstrzygnie Trybunał Konstytucyjny, nie p o ­
dejmujemy żadnych kroków -  twierdzi w icem inister edukacji Zbi­
gniew Marciniak. Trybunał z rozpatrzeniem  w niosku zwleka już p ra ­
wie rok. -  Proszę nie dopatrywać się w  tym zlej woli -  słyszymy w  b iu­
rze prasowym TK -  w  ubiegłym roku oczekiwanie na wyrok wyniosło 
średnio 14 miesięcy.

Gdy wybuchła afera ze świadectwami, przedstawiciel warszawskiej 
kurii ksiądz Jacek Grabowski tłumaczył, dlaczego duchow ieństwu tak 
zależy na um acnianiu pozycji religii w  szkole: „W niedzielę w  mszy 
świętej uczestniczy około 30 procent społeczeństwa, do którego kie­
rujemy swoją naukę. Natomiast na lekcje religii nadal uczęszcza około 
90 procent dzieci i młodzieży. Dlatego też właśnie w szkole mamy może 
jedyną szansę spotkać tych, którzy w  kościołach się nie pojawiają”.

-  Żadnej rewolucji w  kwestii miejsca nauczania religii bym  nie 
oczekiwał, choć prywatnie spotykam księży, którzy przyznają, że religia 
w  szkole to odczarowanie tego przedm iotu -  podsum owuje w icemini­
ster edukacji Zbigniew Marciniak.

O  Dziś 
uczeń może 
chodzić 
na religię,
n a  etykę lub 
n ie  wybierać 
żadnego z tych 
przedm iotów

Nadzieja w etyce?
Przepisy wprowadzające religię do szkół mówią o tym, że uczniowie 
niechodzący na religię mają prawo do zajęć z etyki. To fikcja. Na 32 ty­
siące szkół w  Polsce etyki uczy się tylko w  354. -  Etyka jako dziedzi­
na  niezależna od religii m a potężnych wrogów politycznych, przede 
wszystkim Kościół i jego politycznych sprzymierzeńców -  tłum aczy 
kłopoty z wprowadzeniem tego przedm iotu Andrzej Dominiczak, szef 
Towarzystwa Humanistycznego. Jego zdaniem  opory z w prowadze­
niem  etyki wynikają z charakterystycznego dla Polaków braku potrze­
by krytycznej refleksji etycznej. Względy historyczne sprawiły, że n ie­
mal wszystko, co uważa się za ważne, wydaje się oczywiste. -  Przy­
czyną braku zainteresowania, a naw et wrogości do rozważań etycz­
nych jest niski poziom indywidualizacji. Polska tożsamość ma charak­
te r kolektywny, narodowo-katolicki. W  takich społecznościach w ol­
ność jednostki, w  tym przede wszystkim swoboda w  zakresie decydo­
wania o tym, co dobre, a co złe, postrzegana jest jako zagrożenie -  uw a­
ża Dominiczak.

Ale problemy z etyką m ają też bardziej prozaiczny charakter. Żeby 
szkoła organizowała takie zajęcia, m usi się znaleźć m inim um  sied­
m iu uczniów. Wobec presji rówieśników, szkoły i parafii często

Pomysły powrotu 
religii do sal 

katechetycznych 
powstają 

w skrajnie 
nieodpowie­

dzialnych 
umysłach

ABP JÓ ZEF
M ICHALIK

nie udaje się zebrać takiej grupy. Dzieci i młodzież zaintere­
sowani etyką lądują na korytarzu lub w szatni albo -  wbrew 
wszelkim zasadom  -  na lekcji religii. Szkoły często nie _ 
przestrzegają zarządzenia, by religia odbywała się 
na pierwszej lub ostatniej lekcji. -  To niewykonalne 
z przyczyn technicznych. Trudno tak ułożyć plan lekcji 
-  przyznaje wizytator Katarzyna Kowalczyk.

Są jednak  rodzice, którzy postanowili egze­
kwować prawo do etyki i skarżą państwo ^  
polskie przed Europejskim Trybunałem 
Praw Człowieka w  Strasburgu. W no- * ' /  , ...

A M inisterstwo Edukacji OwSR.

szący sprawę państwo Grzelako­
wie oczekują w łaśnie na wyrok.

szykuje się na jego odpar­
cie, przygotowując nowe 
przepisy dotyczące etyki, 
które m ają zacząć obo-
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wiązywać od przyszłe­
go roku szkolnego.

-  Chcemy wprowa­
dzić obowiązek wyboru 
między religią a etyką*. 
To oznacza, że szko­
ły będą mieć obowią­
zek organizowania lek­

cji etyki. Jeśli chętnych będzie niewielu, 
będziemy łączyć uczniów różnych klas. 
Nowa podstawa program ow a przewi­
duje nauczanie etyki w  blokach zmienia­
jących się co rok, tak  by w  ciągu trzech 
lat nauki w liceum czy gimnazjum każdy 
uczeń miał szansę zaliczyć wszystkie eta­
py -  tłumaczy wiceminister Marciniak.

Nie dodaje jednak, że jedyny obo­
wiązujący obecnie i zatwierdzony przez 
MEN podręcznik do etyki wyszedł spod 
pióra... katolickiego księdza.

Czym tak naprawdę powinna być ety­
ka w  polskich szkołach? -  Myślę, że na­
uczanie etyki mogłoby wyglądać podob­
nie jak  w Wielkiej Brytanii (patrz ram ka 
na str. 23), z tym że powinno uwzględ­
niać lokalną specyfikę kulturow ą i hi­
storyczną. Wiedza na tem at klasycznych 
oraz współczesnych stanowisk i sporów 
moralnych pow inna być podaw ana przy 
okazji rozważań na  tem at aktualnych, 
gorących problemów. Na przykład kwe­
stia osobistej odpowiedzialności czy wi- 
ny powinna być rozważana w kontekście 
„lustracyjnym”, a „święte prawo w łasno­
ści prywatnej” w  związku z działalnością 
rządowo-kościelnej komisji majątkowej. 
Podczas głośnych ostatnio sporów na te­
m at pedofilii należałoby omówić p ro ­
blem winy za czyny popełniane przez lu­
dzi z wrodzonymi, nieakceptowanymi 
społecznie skłonnościami, na które jed ­
nak  obwiniony nie m a wpływu -  podaje 
przykłady Andrzej Dominiczak. Podkre­
śla, że takie zajęcia powinny uczyć nie­
skrępowanego myślenia, prezentować 
różne punkty widzenia, w  tym także m o­
ralność chrześcijańską. Potrzeba do tego 
przygotowanych nauczycieli, najlepiej 

filozofów lub osób kończących spe­
cjalne studia podyplomowe, oraz 

podręczników, które w  różnorod­
ny sposób pokażą uczniom pro ­
blem tam , gdzie często bezreflek­
syjnie widzimy dobro lub zło, od­
słonią rzadko dostrzegane aspek­

ty ludzkich wyborów, pomogą 
unikać pochopnych osądów.

Na takie zajęcia zapewne 
większość z nas, także katolików, 

chętnie wysłałaby swoje dzieci. Czy 
jednak  „liberalnem u” rządowa wy­
starczy determ inacji, by w imię lep­
szego wykształcenia młodych Pola­

ków naruszyć szkolne status quo i na­
razić się biskupom? □

Egzamin z hakiem
Tegoroczny egzamin na aplikacje wszystkim 
odbija się czkawką: studentom, ministerstwu, 
korporacjom. Tylko PiS zaciera ręce
E K I  ALEKSANDRA PAWLICKA, AGNIESZKA FIEDOROWICZ

FOT. MAKSYMILIAN RIGAMONTI/REPORTER (2)

D o 2005 roku egzami­
ny na aplikacje orga­
nizowały korporacje 
prawnicze, między in ­
nymi adwokacka, no ­
tarialna, radcowska. 

Nie było tajemnicą, że najłatwiej 
dostawały się dzieci prawników, 
reszta zaś kandydatów miała pod 
górkę. Walkę z korporacjami oraz 
szerokie otwarcie drogi na  apli­
kacje ogłosił PiS-owski m inister 
sprawiedliwości Zbigniew Zio­
bro i wprowadził egzaminy pań ­
stwowe. Założenie było słuszne, 
tylko sposób wykonania kiepski. 
W ubiegłym roku zdało 48 p ro ­
cent aplikujących studentów, 
a w tym ledwie co dziesiąty.

Polowanie 
na kozia ofiarnego
Gdy stało się jasne, że wyniki te ­
gorocznego egzam inu okażą się 
rzeźnią, trzeba było szybko zna­
leźć winnych. Niezwykle trudne 
pytania egzaminacyjne układała 
komisja złożona z ludzi Minister­
stwa Sprawiedliwości (trzech) 
i delegowanych przez korporacje 
(dwóch), więc obie strony zaczęły 
się wzajemnie obwiniać. Naczel­
na Rada Adwokacka jeszcze przed 
ogłoszeniem wyników egzami­
nu wydała oświadczenie, w  któ­
rym napisała: „Politycy i urzędni­
cy państwowi nie poradzili sobie 
z zadaniem, które sam i na  siebie 
przyjęli, zmieniając zasady egza­
minu z samorządowego na m ini­
sterialny (...). Przekonanie niektó­
rych polityków o swojej nieomyl­
ności i niechęć do wsłuchiwania 
się w  opinie tych, których zmiany 
bezpośrednio dotyczą, powoduje 
takie sytuacje, jak trudne do zaak­
ceptowania wyniki państwowego 
egzaminu na aplikacje”.

-  To skrajna hipokryzja -  od­
piera zarzuty rzecznik M inister­
stwa Sprawiedliwości Grzegorz 
Żurawski. -  Jeszcze w  maju p ro ­
siliśmy okręgowe izby adwokac-

sortu sprawiedliwo­
ści Zbigniew Ziobro.
Publicznie ogłasza, 
że m inister Ćwiąkal- 
ski m ija się z prawdą, 
twierdząc, iż nie miał 
wpływu na pytania, bo kto 
jak  kto, ale w łaśnie minister 
sprawdedliwości zdaniem  Ziobry 
decyduje o tym, czy pytania eg­
zaminacyjne „służyć będą wery­
fikacji wiedzy, czy też zmierzać 
do tego, by zablokować młodym 
ludziom dostęp do wykonywania 
zawodów prawniczych”.

-  To, że PiS-owcy grzeba­
li w  pytaniach i ręcznie stero­
wali egzaminami, nie oznacza, 
że mamy robić to samo -  ripostu­
je rzecznik ministerstwa. A szefo­
w a Naczelnej Rady Adwokackiej 
tym razem mu wtóruje: -  To obu­
rzające, że PiS z taką łatwością 
odżegnuje się od własnego dzie­
ła. Gdy słyszę, że pan Gosiewski 
jest gotowy zmieniać konstytucję, 
by ratować biednych studentów, 
to przypominam mu, że to on i je ­
go partyjni koledzy są autorami 
zasad tego egzaminu.

Tymczasem Ziobro już doma­
ga się od Donalda Tuska inter­
wencji, sugerując powtórkę egza­
minu. A cóż m u szkodzi być do­
brym  wujkiem dla pokrzywdzo­
nych studentów?

Student poczeka
-  Wszystko szło dobrze do 120. 
pytania. Potem zaczęły się schody
-  wspomina 27-letni Łukasz Jare­
mek, absolwent praw a na KUL, 
który jak  13 tysięcy absolwen­

tów prawa zda­
wał 20 września 
egzamin na  jed ­
ną z czterech apli­

kacji. -  Stopień 
uszczegółowienia py­

tań  był tak duży, że albo 
należało strzelać, albo uczyć się 

całych ustaw  na pamięć -  mówi 
Jaremek.

-  Jedną z trzech odpowiedzi 
może statystycznie strzelić na­
wet małpa. A człowiekowi logicz­
nie myślącemu noga się powinie. 
190 -  zdałeś, 189 -  do widzenia. 
Gdy my jako korporacja egzam i­
nowaliśmy studentów, mogli­
śmy naprawić błędy na egzam i­
nie ustnym, wyławiając zarów­
no „małpy”, które cudem prze­
szły dalej, jak  i logicznie myślą­
cych ludzi -  mówi mecenas Ja­
cek Dubois, znany warszawski 
prawnik, i przyznaje, że po tego­
rocznym egzaminie jego korpora­
cja jest w  paradoksalnej sytuacji: 
-  Przyjmiemy na aplikacje mniej 
kandydatów, niż bylibyśmy w  sta­
nie wykształcić.

Oczywiście można się spie­
rać, czy fatalny wynik egzam inu 
to przede wszystkim ośmiesze­
nie ministerstwa, czy raczej po ­
twierdzenie mściwości korporacji 
prawniczych, które chciały udo­
wodnić, że odebranie z ich rąk 
procedury aplikacyjnej było błę­
dem.

Nie w tym jednak rzecz, by wy­
łącznie szukać winnych. Chodzi 
o to, by analizując klęskę pod­
czas tegorocznych egzaminów 
państwowych na aplikacje praw ­
nicze, dokonać właściwych po­
prawek. M inister Ćwiąkalski za­
powiedział naradę w  tej sprawie 
na listopad. Ale wcześniej trzeba 
zakopać wojenne topory, bo ina­
czej za rok znów poleją się łzy stu­
dentów koszonych na egzami­
nach nie z powodu ich wiedzy, ale 
za sprawą polityczno-korporacyj- 
nych konfliktów. □

kie o nadsyłanie propozycji py­
tań  egzaminacyjnych. Przysła­
ła tylko jedna. A w ubiegłym ro­
ku sami adwokaci skarżyli się, 
że pytania były za łatwe. Sedno 
jednak w  tym, że Naczelna Rada 
Adwokacka próbuje wykorzystać 
sytuację z egzaminami, by ode­
grać się na  ministerstwie za nie- 
zaproszenie jej do prac nad usta­
w ą o połączeniu zawodów radcy 
i adwokata.

-  To absurdalny zarzut. Nam 
nie chodzi o żadne odgrywa­
nie się, tylko o to, że przestali­
śmy ze sobą rozmawiać -  komen­
tuje prezes NRA Joanna Agacka- 
-Indecka. I nie mówię tu o samym 
m inistrze Ćwiąkalskim, lecz o je ­
go urzędnikach, do których tra ­
fiają postulaty środowisk praw ­
niczych i przepadają jak  kamień 
w  wodę.

Gdzie dwóch się bije, tam trze­
ci korzysta. Obecną sytuację pró­
buje wykorzystać były szef re-

Wszystko szło dobrze 
do 120. pytania. 
Potem zaczęły się 
schody. Pytania były 
tak szczegółowe, 
że albo należało 
strzelać, albo uczyć 
się całych ustaw 
na pamięć



w akademikach
to przeszłość. 

Prawdziwe balangi 
organizują ju ż  tylko 

studenci zaoczni

Studencki SWiR*
E Z S S O E S m  AGNIESZKA FIEDOROWICZ, M ILENA RACHID CHEHAB

Wydaje ci się, że wiesz, jakimi używkami studenci umilają sobie życie? 
Sprawdź, w  jak dużej nieświadomości dotąd żyłeś

D zisiejszy student używa z ambicjami 
-  wynika z dziesiątek naszych roz­
mów. Nawet w ódka musi być wy­
p ita  kulturalnie, bo przecież oprócz 
alkoholu liczy się też smak. W  stu­
denckich klubach coraz częściej 
oprócz wszechobecnego piw a po­

jaw iają się drinki -  do niedaw na symbol luksu­
su. Ale ta  „kulturka” ma również groźniejsze obli­
cze. Silnie uzależniająca kokaina kojarzona dotąd 
z „wielkim światem” coraz częściej gości również 
na  im prezach studenckich. Zresztą kto nie chce, 
nie m usi sięgać po środki nielegalne. Na tynku 
m ożna dostać mnóstw o całkowicie legalnych, 
często uzależniających specyfików. Jak mówią na­
si rozmówcy, główna zasada brzmi teraz: „Używaj 
do woli, ale elegancko i powoli”. Przyjrzeliśmy się 
zatem, czego i jak  „używają” studenci.

Wódka dzieli
-  My z kolegami z grupy, jak  pijemy, to dostoj­
nie. Zaczynamy od wódki, ale nie tej z Biedronia 
czy innej Starogardzkiej, musi być przynajmniej 
F inlandia czy Sobieski. Potem do klubu na  piwo, 
jak  wszyscy, ale dzięki tej wódce mam y poczucie, 
że pijemy kulturalnie -  mówi Maciek z piątego ro­
ku politologii poznańskiego UAM.

Dziś wódka jak  żaden inny alko­
hol decyduje o statusie społecznym 
studenta. Według Maćka powód jest 
prosty -  teraz na  studiach właściwie 
każdy pracuje, przynajmniej w  wa­
kacje, i stać go na wybrzydzanie przy 
półce z mocniejszymi alkoholami. 
Praca powoduje też, że wódka nie le­
je się już strumieniami, nawet w  aka­
demikach. Choć 95 procent studen­
tów pije alkohol. Jak wynika z badań 
Collegium Medicum UJ z 2006 ro­
ku, statystyczny student wypija jed­
norazowo dw a-trzy kieliszki wód­
ki. Regularne cotygodniowe upija­
nie się to  dziś głównie dom ena stu­
dentów zaocznych. -  Pierwsze wódki 
rozpijaliśmy już w  piątkowym pocią­
gu z Warszawy do Łodzi. Na malar­
stwie kontynuacja -  zwłaszcza jeśli 
model jak  my był trunkowy. Pije się 
cały weekend z przerwą na  zajęcia. 
W  końcu „w Łodzi nic nie szkodzi” 
-  śmieje się Marian, student ostat-

0  Środki niego roku grafiki w  Łodzi. Przed
w spom agające „upodleniem” chroniło ich tylko to,
1 rozweselające że pili kulturalnie -  w  Grand Hote­

lu, gdzie pakowali się w  sześć osób 
do dwójki.

Piwo łączy
Popularny bro to napój najbar­
dziej demokratyczny. -  Pracujących 
czy mieszkających w  dużym mie­
ście u rodziców stać na droższe pi­
cie. Przyjezdni, którzy utrzymują się 
ze stypendium, często w  ogóle re­
zygnują z wódki, zaczynając zaba­
wę od etapu z piwem w  roli głównej 
-  przyznaje Bartek, student dzienni­
karstwa na  Uniwersytecie Jagielloń­
skim. Tak jak  wódka dzieli, tak piwo 
wciąż łączy, stając się symbolem de­
mokratycznego picia. Z badań prze­
prowadzonych przez Collegium Me­
dicum UJ wynika, że aż 40 procent 
studentów ogranicza się jednorazo­
wo do dw óch-trzech piw, a  co trzeci 
poprzestaje na jednym kuflu.

Ecstasy, koka, imprezka
Ecstasy to według studentów je ­
den z popularniejszych „umilaczy” 
imprezy. Oprócz wywoływania —>

FOT. ROGER CREMERS/REPORTER
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Zarząd Spółki Edipresse Polska Spółka Akcyjna, 

wydawca tygodnika „Przekrój”, przeprasza 

Panią Donatę Szczypior za bezprawne naruszenie 

Jej dóbr osobistych w  artykule zamieszczonym 

w  wydaniu tygodnika „Przekrój” 

z dnia 14 września 2006 r.

Mariusz Ziomecki, były redaktor naczelny tygodnika „Przekrój”, 

przeprasza Panią Donatę Szczypior 

za bezprawne naruszenie Jej dóbr osobistych 

w  artykule zamieszczonym w  wydaniu 

tygodnika „Przekrój” z dnia 14 września 2006 r.



Dopalacze, czyli substytuty  
narkotyków, są W Polsce 

legalne. Sklepy oferują też 
akcesoria do ich palenia

—> charakterystycznego uczu­
cia euforii pozwala oszczędzić 
na alkoholu, bo tabletka (kosztuje 
10-20 złotych) wzięta przed wej­
ściem do klubu powoduje, że ba­
wić się można przy zwykłej w o­
dzie mineralnej. Potężny kac, 
zmęczenie i szczękościsk następ­
nego dnia, a w  dalszej perspekty­
w ę  silne uzależnienie -  to groź­
niejsza strona tego „umilacza”.

Wśród tak zwanej bananowej 
młodzieży studenckiej popular­
na jest również kokaina. Wcią­
gają ją  szczególnie studenci kie­
runków ekonomicznych, prawni­
czych i artystycznych.

Diagi na legatu
Substytuty narkotyków można 
kupić w  sklepie albo zamówić 
przez Internet. Wszystko w  m a­
jestacie prawa. Co trzeci student 
przyznaje, że uczestniczy w  im ­
prezach, na których są narkotyki. 
Drugie tyle nie m a pewności, czy 
ich imprezy są „czyste”. Ale już 
niedługo statystyki te  m ogą się 
zmienić, a to za sprawą popular­
nych od kilku miesięcy dopalaczy, 
czyli jeszcze dozwolonych przez 
prawo substytutów narkotyków.
-  Ponieważ są legalne, zdejmują 
z ciebie odium narkom ana. A ich 
zażywanie to właściwie „ele­
gancja Francja”: wszystkie m a­
ją  ładne opakowania, przywozi 
je  do domu kurier i nie są drogie
-  zachwyca się Karolina, student­
ka drugiego roku PR na UW, któ­
ra ulubioną do niedawna m ari­
huanę zamieniła na  niewiele go­
rzej działające ziółka, które kupu­
je w  jednym z tak zwanych sm art 
shopów, czyli sklepów z substytu­
tami narkotyków.

Są dopalacze rozluźniające, są 
halucynogenne, są energetyzują- 
ce, są ułatwiające naukę. Produ­
cenci zachwalają, że to bezpiecz­
na gwarancja dobrej zabawy, rzut 
oka na składniki większości specy­
fików pozwala mieć nadzieję, że ich 
legalność nie potrwa długo. Naj­
częstszym składnikiem dopalaczy 
jest bowiem BZP (N-benzylpipera- 
zyna), czyli pochodna piperazyny 
stosowanej w leczeniu schizofrenii 
i psychoz. Uznawana jest za legalny 
substytut amfetaminy i ecstasy, po­
woduje podobne skutki uboczne, 
takie jak zaburzenia łaknienia, snu, 
rozchwianie emocjonalne czy psy­
chozy. Inne dopalacze zawierają 
między innymi wyciągi z trujących 
roślin, na  przykład muchom ora 
czerwonego, czy nasiona zawiera­
jące LSA, pochodne kwasu LSD.

Biała ścieżka kariery
W  czasie sesji dilerzy dowożą am ­
fę szybciej niż pizzę. Coraz częściej 
studenci uzależniają od niej swo­
ją  karierę. I siebie. Jak przekonu­
ją  studenci -  fani białego proszku 
-  po działce „fety”, która ułatwia 
zapamiętywanie, pobudza i usuwa 
zmęczenie, opasłe tomisko z m ean­
dram i układu kostnego czy ko- 
dęks prawa karnego wchodzą po­
noć do głowy w  jedną noc.

-  W kute na blachę form uł­
ki gw arantują zaliczony bez wy­
siłku egzamin, a przecież o to cho­
dzi -  mówi Marek, student czwar­
tego roku praw a na Uniwersytecie

Kokaina 
staje się 
coraz 
bardziej 
popularna 
wśród 
studentów, 
zwłaszcza 
prawa, 
ekonomii 
i uczelni 
artystycz­
nych

O  Inicjacja 
lekowa jest 
charakterystyczna 
dla okresu 
studiów -  trzy 
czwarte osób nie 
eksperymentowało 
z lekami przed 
rozpoczęciem nauki 
na uczelni

Gdańskim. Co ciekawe, amfetaminę często biorą 
ci, którzy na co dzień o imprezach najwyżej czytają 
w  podręcznikach, ale mają potrzebę szybkiego, bez­
bolesnego i dobrego zaliczenia sesji.

Większość wykładowców wobec „naspeedo- 
wanych” studentów  jest bezradna. -  Nawet jeśli 
stwierdzi się u  studenta nadpobudliwość, rozsze­
rzone źrenice i przede wszystkim nadm ierną elo­
kwencję, to i tak m ożna właściwie jedynie rozło­
żyć ręce -  mówi doktor Henryk Welcz, pełnom oc­
nik do spraw uzależnień lubelskiego uniwersytetu 
medycznego. Bo co zrobić? Wezwać policję i zro­
bić test narkotykowy? -  W USA zapisy o dom nie­
manej zgodzie studenta na taki test znajdują się 
w  statutach uczelni, a u  nas wciąż musi on wyrazić 
na to zgodę -  mówi Welcz.

Tabletki nie tylko na katai
Legendarny tussipect odchodzi do lamusa. Ale 
m a już swoje zamienniki. Gdy w  czerwcu polskie 
apteki zaczęły sprzedawać syrop tylko na  receptę, 
na studenckich forach internetowych zapanowała 
panika*. Tńssipect, pieszczodiwie zwany „tussi” lub 
po prostu „amfetaminą dla ubogich”, był bowiem 
dotąd lekiem najczęściej stosowanym przez studen­
tów. Butelka kosztowała zaledwie 7,5 złotego. Lek za- 
wdera pseudoefedrynę, która w  większych ilościach 
pobudza. Ale najbliższe sesje będą upływać pod zna­
kiem specyfiku na katar zwanego sudafedem. Za­
wiera on bowiem cztery razy więcej czystej efedryny 
niż tussipect. Skutki uboczne? Choroby serca, nud­
ności, zawroty głowy, duszności, drażliwość, bezsen­
ność, a  nawet psychozy i paranoje.

Tytoń nie kręci
Prawie 70 procent studentów twierdzi, że nie miało­
by problemów z szybkim załatwieniem porcji mari­
huany lub haszyszu, a więcej niż co trzeci skorzystał 
z tej możliwości -  wynika z badań Pracowni Badań 
Społecznych i Krajowego Biura do spraw Przeciw­
działania Narkomanii z 2004 roku. Według Bartka 
z krakowskiego dziennikarstwa blant stał się symbo­
lem dobrego smaku: -  Dziś skręcanie jointa na im­
prezach nie wzbudza sensacji. Zastąpiły papierosy, 
bo są łatwo dostępne i wyluzowuj ą -  wylicza. □

Niektóre im iona bohaterów zosta ły zmienione

W czwartek 2 października po godzinie 16.40 
o studenckich dopalaczach słuchaj w „Popołudniu 
Radia TOK FM". Zaprasza Grzegorz Chlasta

Od zabawy do zawału

Chińskie zioła 
odchudzające sprzedawane 
w sklepach ze zdrową 
żywnością zawierają sporą 
dawkę sibutram iny, pochodnej 
am fetam iny

W Y D A R Z E N L FOT. MICHAŁ WOJCIECHOWSKI/REPORTER, WOJCIECH PACEWICZ/FORUM, 
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Szałwia wieszcza,
zwana też z lotem  
Mazateków, popularny 
zamiennik m arihuany

Juwenalia to czas, 
gdy studenci zaludniają  
izby wytrzeźwień

Smart shop to miejsce, 
gdzie legalnie można  
kupić dopalacze (na 
zdjęciu). Do końca roku 
będzie ich ok. 10, głównie  
w m iastach akademickich

Picie
merkantylne
to trening  
alkoholowy. 
Konieczny, 
by po studiach  
przetrwać 
w korporacji KARTONY vol. 8



Najsztub
pyta

Czytelniku, nie mysi, że to kolejny 
nudny wywiad z profesorem M a rk iem  
Safjanem . Kto tak myśli, ten zbyt rzadko 
myśli -  o demokracji, prawach człowieka, 
niezawisłości sądów

CZY TABLOIDY
NAPIS 

KONSTYT
NAM

R o z m o w a  odby ła  się 27 w r ze ś n ia  2 0 0 8  w W arszawie

Znowu politycy zaczynają mówić o zmianach 
konstytucji pod wpływem tabloidów, wyni­
ków badań opinii publicznej. „Przymusowa 
chemiczna kastracja" premiera, idący jeszcze 
dalej pomysł PiS o przymusowym leczeniu 
osób, które „zagrażają swym stanem psy­
chicznym innym", uzasadniany pedofilią, ale 
mogący przecież objąć inne grupy...
-  To bardzo niedobrze, jeżeli o takich radykal­
nych zmianach w  prawie dyskutuje się -  czy 
na poziomie konstytucji, czy kodeksu karnego
-  pod wpływem silnych emocji, w  atmosferze 
populistycznej. Bo żyjemy w  społeczeństwie, 
które się jeszcze edukuje w mechanizmach de­
mokratycznych. Dopiero przerabiamy lekcję 
znanego w Europie od ponad 50 lat swoistego 
m inim um , czyli ochrony praw  podstawowych 
człowieka. I w  trakcie tej lekcji wypuszcza się 
w  społeczeństwo sygnały, że możemy od tego 
minimum odstąpić, zejść stopień niżej i powie­
dzieć: prawa człowieka są uniwersalne, ale wo­
bec niektórych są mniej uniwersalne, wszyscy 
są równi, ale niektórzy równiejsi.
Raczej „niektórzy są mniej równi".
-  Dla naszego społeczeństwa to mogą być sy­
gnały niweczące dotychczasową edukację de­
mokratyczną, tym bardziej że pochodzą od elit 
prawniczych, politycznych. Jednocześnie nie 
chcę popadać w  taki czysty intelektualizm i za­
chwycać się każdym członkiem społeczeń­
stwa. Czasem społeczeństwo musi się bronić, 
na przykład w związku z niektórymi typami

przestępstw, chociażby na  tle seksualnym, ale 
to nie znaczy, że mamy sięgać do środków, któ­
re w  moim przekonaniu są nie do pogodzenia 
z tym minimalnym, europejskim standardem. 
Ale jeżeli tabloidy -  i nie tylko -  mają 
to na pierwszych stronach, mówi to łubiany 
premier, to może społeczeństwo chce obni­
żenia standardów?
-  Mam świadomość, że należę do niewielkiej 
mniejszości myślących inaczej. Sondaże wyka­
zują, że około 80 procent społeczeństwa byłoby 
już nie tylko za kastracją farmakologiczną, ale 
wręcz kastracją fizyczną, co przeraża, bo ozna­
cza, że w  XXI wieku ludzie w  środku Europy 
mówią: wróćmy do drastycznych kar fizycz­
nych polegających na okaleczeniu człowieka. 
Ależ nie tak daleko od nas, w krajach islamu, 
to się dzieje codziennie.
-  To prawda, ale wydawało mi się, że istnieją 
już trwałe kulturowe kody europejskie w  na­
szym myśleniu, nieprzekraczalne. Choć zdawa­
łem sobie sprawę z tego, że społeczeństwo pol­
skie w  ogromnej większości dzisiaj głosowało­
by za przywróceniem kary śmierci, która jed­
nak w  naszym kręgu cywilizacyjnym została 
uznana za niemożliwy do przyjęcia typ sankcji 
i walki z patologią. Ale te ostatnie hasła jednak 
zdumiewają mnie w  najwyższym stopniu. 
Może na tym polega demokracja, że więk­
szość, nawet jeżeli okrutnie i głupio myśli, 
ma prawo mieć te myśli w konstytucji, w ko­
deksie karnym?

-  Dotykamy istoty tego, co jest demokracją dzi­
siaj. Myśmy do niedawna byli głęboko przeko­
nani, że rzeczywiście, większość musi mieć ra­
cję. Ćwiczyłem to w  Trybunale Konstytucyj­
nym, tam  często słyszałem od polityków: jeże­
li my jako parlam ent demokratycznie wybrany 
przyjmujemy ustawę, a wy to obalacie, to czyni­
cie zamach na demokrację. Bardzo poważni po­
litycy mi to mówili. Jednak nie możemy dzisiaj 
rozumienia demokracji sprowadzać do proste­
go zliczania głosów, bo gdyby tak było, to mie­
libyśmy w Polsce jeden z najbardziej drastycz­
nych kodeksów w  Europie, może naw et coś 
na wzór szariatu. Bo większość w takich spra­
wach, niestety, działa pod wpływem silnych 
emocji. Na dodatek panuje u  nas swoisty rygo­
ryzm społeczny, silny od zawsze. On się prze­
jawia nie tylko w  sprawach związanych z prze­
stępczością, ale też w  rozmaitych typach rela­
cji społecznych, począwszy od rodziny. Polscy 
rodzice są bardzo rygorystyczni, polskie rodzi­
ny są w stosunku do swoich dzieci słabo wyro­
zumiałe i silnie wymagające. Podobnie szkoła 
opiera się przede wszystkim na rygorze, na za­
kazie, nakazie i swoistej represji. Polskie spo­
łeczeństwo wykazuje w  takich sytuacjach sto­
sunkowo mały poziom empatii. I ten rygoryzm 
przekłada się również na postawy dotyczące 
odpowiedzialności karnej.
Ale to by oznaczało, że tych zbyt rygory­
stycznych współobywateli właściwie powin­
niśmy jakoś zwieść, jeśli chcemy być w zgo-
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dzie z tym europejskim minimum cywilizacyj­
nym, o którym pan mówił.
-  Nie. Trzeba sobie powiedzieć tak: istnieją prawa 
podstawowe każdego człowieka i podlegają ochro­
nie uniwersalnej. Musimy więc uznać, że również 
demokratyczna większość, choćby to było 90 pro­
cent, nie ma prawa ograniczać tej sfery, bo wtedy 
schodzimy szczebel niżej w  naszym myśleniu o de­
mokracji. Podejrzewam, że gdyby ludziom w  Pol­
sce, pomimo tego że dzisiaj domagają się kastra­
cji, zadać pytanie: „Czy zgadzamy się, że każdy 
ma prawa podstawowe?”, oczywiście 90 procent 
odpowiedziałoby: „Tak”. Tylko zrozumienie tego, 
że każdy ma prawa podstawowe, nie przekłada się 
już na emocje i rygoryzm dotyczący na przykład 
pedofilii. To jest taka społeczna sytuacja schizo­
freniczna, jedna półkula mózgu myśli: „Tak, każ­
dy z nas ma prawa podstawowe”, a druga: „No tak, 
ale ten straszny, potworny bydlak, przestępca, po­
winien być wykastrowany!”. Szwankuje intelek­
tualny związek między półkulami. A rolą elit po­
litycznych i prawnych jest tłumaczenie, że istnie­
je bardzo silna zależność pomiędzy jednym i dru­
gim. Ze jeżeli my przejdziemy ze sfery uniwersal­
ności praw podstawowych do sfery, w  której zaczy­
namy czynić wyjątki w  różnych sytuacjach, to już 
nie będzie końca wyjątków. I ja  wtedy mogę zapy­
tać: a dlaczego pedofilom nie fundować przymu­
sowej lobotomii? W  czym od chemicznej kastra­
cji jest gorsza lobotomia, silna interwencja neuro­
chirurgiczna, która zmienia osobowość człowieka 
nieodwołalnie i czyni z niego taką półroślinkę, ale 
pozbawia go też agresji i możliwości popełniania 
przestępstw? Bo jeżeli wkraczamy na  teren argu­
mentów czystej efektywności, utylitamości kąty, 
to nie ma końca.
Może Donald Tusk, mówiąc o chemicznej ka­
stracji, to właśnie miał na myśli? Otwarcie drogi 
do czystej efektywności kary.
-  Mam nadzieję, że nie. Ale boję się tego, w  tej 
chwili następuje takie sztuczne przeciwstawienie 
idealistycznie, ale nierealnie myślących i reszty ra­
cjonalnie myślącego społeczeństwa, które domaga 
się słusznych, efektywnych kar, bo społeczeństwo 
musi być skuteczne i bezpieczne.
A pięknoduchy przeszkadzają.
-  Tak, jęczą. Mogę zrozumieć emocje w poszcze­
gólnych wypadkach, nawet jestem w stanie zrozu­
mieć gwałtowne, dramatyczne reakcje człowieka, 
który na  wieść o tym, że stała się jakaś potworna 
krzywda jego bliskiemu, sam wymierza sprawie­
dliwość, na przykład strzela do napastnika. To jest 
w  indywidualnych relacjach społecznych jakoś 
psychologicznie motywowane. Ale zupełnie czym 
innym jest poszukiwanie takich środków odwetu 
poprzez mechanizm państwowego systemu kar. 
Czy jednak nie jesteśmy skazani na to, że tablo­
idy będą nam zmieniały konstytucję? Jest coraz 
mniej polityków, którzy byliby w stanie się temu 
przeciwstawić. Myślą, że ich życie zawodowe, 
czyli polityczne, polega tylko na utrzymywa­
niu się przy władzy, w ostateczności w Sejmie. 
A to jest wyłącznie uzależnione od wyborów, 
czyli przede wszystkim od różnych odmian po­
pulizmu.

-  Rolą elit, wszelkich elit, jes t czasami dzia­
łanie zdecydowanie wbrew opiniom więk­
szości. Na tym polega między innymi ryzyko 
sprawowania wszelkich funkcji publicznych, 
czyli wykonywania też funkcji edukacyjnych, 
a więc ryzykownych w  społeczeństwie, że się 
mówi czasem rzeczy bardzo niepopularne 
i niechętnie przyjmowane. Być mężem stanu 
to właśnie być kimś, kto potrafi przeciwsta­
wić się woli większości w  sytuacjach tego wy­
magających. Dzisiejsze populistyczne odwo­
ływanie się do środków skutecznych, wtedy

kiedy chcemy ratować społeczeństwo przed 
zagrożeniami, skrajnie mnie niepokoi. Zaczy­
na coraz bardziej dominować pogląd: w te­
dy wszystko jest dopuszczalne. A to przecież 
myślenie, do którego się przyzwyczailiśmy 
w  okresie poprzedniego sytemu ideologiczne­
go, to wtedy mówiło się o absolutnym pryma­
cie interesu społecznego nad jednostką. Dzi­
siaj aksjomat w myśleniu o prawach człowie­
ka jest odwrotny -  tam , gdzie chodzi o prawa 
najbardziej fundamentalne, mówi się: nigdy 
interes społeczeństwa i nauki nie może —>
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przeważyć nad 
interesem jednost­
ki. To jest rewolucja 
w  myśleniu, tylko 
my tego nie chce­

my zauważyć. To niepokoi. Stoimy przed 
poważną dyskusją na tem at środków, któ­
re mogą być użyte w  wypadku walki z terro­
ryzmem. Słuchałem dyskusji, także wśród 
bardzo znanych dziennikarzy...
Przeważają głosy, żeby władzy pozwolić 
na wszystko, wybaczać wszystko...
-  Tak, bo to może być skuteczne. Nawet tor­
tury. A dosłownie w ostatnich tygodniach 
europejski sąd w  Luksemburgu uznał, że je ­
żeli chodzi o stosowanie środków bezpie­
czeństwa, naw et takich, które m ają um o­
cowanie w  decyzjach Rady Bezpieczeń­
stwa ONZ, nie może być tak, że jednostka 
jest w  przestrzeni europejskiej pozbawia­
na swoich praw  podstawowych. Chodziło
0 tworzenie list proskrypcyjnych na  użytek 
walki z terroryzmem. Mechanizm był taki, 
że pan może się znaleźć na takiej liście tyl­
ko dlatego, że komuś się nie spodoba pana 
ekscentryczny wygląd i uzna, że pan może 
jest tajnym zwolennikiem Al-Kaidy. Wpi­
sują pana na listę proskrypcyjną, nie infor­
mując pana o tym, nie ma żadnych środków 
odwoławczych, po czym pan się dowiaduje, 
że cały pana majątek w  banku jest zabloko­
wany, żeby pan przypadkiem nie finansował 
jakichś tajnych organizacji AI-Kaidy. I ko­
niec. Takie są możliwe środki przewidzia­
ne w  rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ...
1 sąd uznał, że nawet Rada Bezpieczeństwa 
i Narody Zjednoczone nie mogą narzucić 
Europie standardu, który byłby sprzeczny 
z czymś takim, jak prawo do sądu.
Sądząc z naszej polskiej dyskusji o ewen­
tualnym torturowaniu u nas członków Al- 
-Kaidy, jesteśmy gotowi na to pozwalać.
-  A trzeba Polakom powtarzać za Aronem 
Barackiem, prezesem sądu najwyższego 
Izraela, że kiedy sięgamy do takich środ­
ków jak tortury, to jest to w  jakimś sensie 
zwycięstwo terroryzmu. Dlatego, że narzu­
cił nam  swoje metody, już nie jesteśm y nic 
od nich lepsi. Bo co z tego, że my się sku­
tecznie bronimy, jeśli nie mamy już czego 
bronić, bo nasz świat wartości poległ?
Panie profesorze, a czy w świat europej­
skich wartości wpisuje się kolejny pomysł 
zmiany konstytucji zgłoszony przez PiS, 
czyli ograniczenie dostępu do funkcji pu­
blicznych członkom partii komunistycznej 
i byłego aparatu przymusu?
-  W państwie demokratycznym nie można 
sobie wyobrazić jakiejś kategorii ludzi, któ­
ra trwale byłaby pozbawiona praw  podsta­
wowych, w  tym wypadku politycznych. 
Pełnienie funkcji jest podstawowym pra­
wem politycznym?
-  Tak. Na przykład prawo wyborcze ma cha­
rakter czynny i bierny, zawiera możliwość 
głosowania i kandydowania. I tworzenie 
trwałej kategorii obywateli, która nigdy nie 
będzie w porównywalnej sytuacji z pozosta­

łą częścią społeczeństwa, jest z podstawo­
wymi prawami w  kardynalnej niezgodzie. 
Na dodatek mamy tutaj do czynienia z pro­
pozycją trwałego podziału, bo nie ma ogra­
niczenia czasowego. Nawet w  Czechach, 
kiedy w  1989 roku wprowadzono taki za­
kaz, przyjęto granicę czasową 10 lat i doty­
czyło to tylko służb specjalnych.
A z drugiej strony znów jest odgrzewany 
pomysł, popierany przez większość poli­
tyczną i medialną, odebrania prawa kan­
dydowania do parlamentu osobom pra­
womocnie skazanym za przestępstwo 
umyślne, ścigane z oskarżenia publiczne­
go. Czy to nie są rzeczy podobne?
-  O tyle jest to niepodobne, że skazanie 
za przestępstwo umyślne podlega zatarciu, 
po którym nigdy już nie m ożna wyciągać 
negatywnych skutków prawnych z faktu 
skazania. Uważam, że jeżeli ktoś był umyśl­
nym zabójcą, to jes t coś na rzeczy w  tym, 
żeby przez jakiś czas na  zasadzie dodatko­
wej kary był pozbawiony możliwości peł­
nienia funkcji.
Przestępstwem umyślnym, ściganym 
z oskarżenia publicznego, jest też prze­
stępstwo podatkowe, niezapłacenie po­
datku. I wiele innych.

Marek Safjan, 59 lat, profesor prawa Uniwersytetu 
Warszawskiego, specjalista prawa cywilnego 
i medycznego. W latach 1998-2006 byl przewodniczącym 
Trybunału Konstytucyjnego. Pobtyczny chrzest 
przeszedł jako student podczas demonstracji 
w  Marcu 1968 roku, potem działał w  podziemiu, 
jest członkiem rady Helsińskiej Fundacji 

Praw Człowieka. W tym roku byl
koordynatorem „białego szczytu” na temat 
służby zdrowia, a w  liście 44 naukowców 
do premiera apelował o pozostawienie habilitacji. 
Za „szacunek dla demokracji i konsekwencję 
w  głoszeniu poglądów” uhonorowaliśmy go 
w 2006 roku Fenomenem „Przekroju”.

-  Przecież już dzisiaj mamy do czynienia 
z możliwością -  i konstytucja to zresztą 
przewiduje w prost -  pozbawienia pewnej 
kategorii praw publicznych wyrokiem sądu 
prawomocnie skazującym.
Politycy chcą jednak, żeby to nie sądy 
orzekały taką karę dodatkową, tylko żeby 
to był automat. I we mnie się coś burzy, 
dlaczego mielibyśmy -  przy założeniu, 
że wiedza o tym, iż ktoś został skazany, 
był przestępcą, jest upubliczniona -  ogra­
niczać mu prawo do kandydowania?
-  Tutaj jest problem do dyskusji. Ale z jed­
nej strony, jak  patrzymy na przypadki parla­
mentarzystów, którzy mają za sobą całkiem 
niezłą listę rozmaitych skazań za przestęp­
stwa, a funkcjonują jako przedstawiciele 
narodu, to trudno nie zrozumieć zbulwer­
sowania opinii publicznej.
A jak w tym festiwalu zmian konstytucji 
podobają się panu pomysły PiS-u doty­

czące ograniczenia władzy sądowniczej, czy­
li zniesienie zasady nieusuwalności sędziów, 
wprowadzenie okresu próby dla sędziów?
-  Przywracanie swoistego okresu próbnego ła­
małoby prawo do rzetelnego sądu.
Bo?
-  Niezawisłość sędziowska i nieusuwalność 
sędziów to nie jest przywilej sędziów, tylko 
to jest nasze obywatelskie prawo do tego, że­
by sądził nas człowiek, który nie podlega presji, 
bo przecież nieusuwalność sędziego to jest wła­
śnie ochrona przed presją. Jeżeli sędzia orze­
ka w naszej sprawie i w  momencie próby musi 
się liczyć z tym, że jego dalsza kariera profesjo­
nalna będzie zależała od czynnika politycznego 
(na przykład tak a nie inaczej skonstruowanej 
Krajowej Rady), to to zaprzecza niezależności. 
Opinia publiczna ma poczucie, że sądy żle 
działają, sędziowie niedbale i opieszale sądzą 
i trzeba im coś zrobić, żeby ich zmotywować, 
zmusić do lepszej pracy.
-  Sądy w  Polsce na pewno wymagają daleko 
idących zmian. Ale droga do tego nie wiedzie 
przez osłabianie funkcji sędziego. W  ramach 
środowiska sędziowskiego powinny być wpro­
wadzone mechanizmy, które pozwolą na zdecy­
dowaną walkę z patologicznymi zjawiskami. 
Sędziowie przez ostatnie 18 lat pokazali nam, 
że tego nie robią, mają te mechanizmy, ale ich 
nie używają.
-  To prawda.
Więc może sami na siebie ten bat ukręcili?
-  Nie m a innej drogi jak stworzenie zobiek­
tywizowanych m iar oceny sędziowskiej, któ­
re są podstawą do oceny sędziów, ale ta ocena 
musi się odbywać w  ram ach samego środowi­
ska sędziowskiego. Włączenie jakiegokolwiek 
czynnika zewnętrznego byłoby bardzo ryzy­
kowne dla niezawisłości sędziowskiej. Myślę, 
że powinniśmy popracować nad dość radykal­
ną zmianą modelu kariery sędziowskiej. Mo­
że trzeba odejść od tego modelu, w  którym sę­
dziowie wyłaniają kandydatów na poszczegól­
ne stanowiska z samych siebie, trzeba dopuścić 
doświadczonych prawników z zewnątrz. Poza 
tym można sobie wyobrazić jakieś w miarę zo­
biektywizowane kryteria, które by obligowały 
odpowiednie instancje, chociażby na przykład 
sąd dyscyplinarny, sędziowski, do jednoznacz­
nego reagowania na przypadki tego typu: za- 
niechań, lenistwa, niechlujstwa, niedbalstwa. 
Ma pan wrażenie, że ten ostatni dwudnio­
wy strajk sędziów przybliża nas do lepszych 
sądów?
-  Sędziowie mają prawo żądać solidnych wy­
nagrodzeń, choć całkiem niesłusznie mówi się 
o tym, że płace sędziowskie mają być porów­
nywalne z placami ludzi obsługujących biznes
-  jak adwokatów czy radców prawnych. Status 
sędziowski jest nieporównywalny z adwokac­
kim, sędzia m a stabilność zawodową, prestiż, 
a potem stan spoczynku. To daje przecież kom­
fort psychiczny. A i najwyższa pensja nie uchro­
ni nas nigdy od przypadków korupcji. Ale uwa­
żam, że fatalnym pomysłem jest protestowanie 
w  postaci odwołanych wokand, sędziowie nie 
powinni sobie na to pozwalać. To było poważne 
naruszenie interesu publicznego. □
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OD BILANSU OFIAR SZKOLNEJ i 
M A S A K R Y  W  FINLANDII G ORSZA  
JEST TYLKO PEWNOŚĆ,
2 t  TEN SCENARIUSZ ZNOWU SIĘ 
POWTÓRZY. CZYTAJĄC TEN TEKST, 
ZWIĘKSZACIE NIEBEZPtfcCZEŃSTWO

Ty umrzesz 
następny -  mówi 
Matti Saari na

film ie, który sam  
nagrał

Nie tylko - 
Katthajoki 

było w szoku.
Cały świat 
w nim  był

'  Następnego 
dnia Saari 

wszedł do szkoły 
i z zimną krwią

zastrzelił 
10 uczniów

F IN L A N D IA  JAREK SZU B R YC H T

N iespełna 15-tysięczne miastecz­
ko Kauhajoki rzadko bywa 
obiektem zainteresowania m e­
diów. Bo co tu  pokazywać? 
Okoliczne lasy, ryby, rezerwat 
ptaków? Owszem, pochodzi 
stam tąd paru  utytułowanych 
sportowców, ale to  zapewne 

produkt uboczny miejskiego centrum  rekre­
acji, które dba o to, by tutejsze dzieciaki nie 
umarły z nudów.
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Kauhajoki przestało być nudne 23 września, 
kilka minut przed 11 rano.

Cale życie to wojna
M atti Juhani Saari, 22-letni uczeń szkoły ga­
stronomicznej, wszedł do budynku przez piw­
nicę. Ubrany na  czarno, z zasłoniętą twarzą 
i wielką torbą przewieszoną przez ramię. Niósł 
w  niej ładunki zapalające (najpraw dopodob­
niej zwykłe koktajle Mołotowa). Ale zanim się­
gnął do torby, wszedł z naładowanym  pistole­

tem w dłoni do klasy, w  której jego koledzy pi­
sali egzamin. Zastrzelił 10 osób i ciężko ranił 
jedną, a po podpaleniu szkoły, zgodnie z pla­
nem, przystawił sobie półautomatycznego 
walthera do skroni. Zmarł w  szpitalu kilka go­
dzin później.

Jak wynika z notatek znalezionych w  jego 
mieszkaniu, Saari planował masakrę od wie­
lu lat, bo nienawidził „ludzi oraz ludzkiej ra­
sy”. W sierpniu został członkiem lokalnego klu­
bu strzeleckiego i otrzymał pozwolenie na broń.

Na strzelnicy nakręcił filmy wideo, które zamieścił 
w internetowym serwisie YouTube. Jego zabawy 
z bronią i towarzyszące im teksty niemieckiej grupy 
Wumpscut („Całe życie to wojna i całe życie to ból/ 
Sam będziesz walczył w  swej osobistej wojnie”) za­
niepokoiły lokalną policję. Funkcjonariusze zapu­
kali do drzwi jego mieszkania 22 września, dzień 
przed strzelaniną. Ale papiery miał w  porządku, 
opinię nieskalaną („Był jak  każdy z nas, spokojny, 
ale nie odludek” -  powie później jeden z sąsiadów), 
nie był notowany, nikomu bezpośrednio nie gro­

ził. Funkcjonariusz nie miał żadnych podstaw 
do zatrzymania Saariego czy choćby konfi­
skaty pistoletu. A filmy? Cóż, to pewnie tylko 
szczenięce wygłupy.

Tymczasem stróżów prawa powinna za­
alarmować nie tyle twórczość własna mło­
dzieńca, ile lista filmów, które sam najchęt­
niej oglądał na YouTube. Na pierwszym miej­
scu -  dokument o amerykańskiej Columbine 
High School.

Wydarzenia w  Columbine (w Littleton, 
stan Kolorado) miały miejsce w kwietniu 
1999 roku. 17-letni Dylan Klebold i starszy
0 rok Erie Harris przyszli do szkoły objucze­
ni przenośnym arsenałem. Zanim odebrali so­
bie życie, zabili 12 uczniów i nauczyciela, ra­
nili 20 innych osób. Zostawili pamiętniki i fil­
my wideo dokumentujące roczne przygoto­
wania, rysowanie map, kompletowanie broni. 
A że w  tamtych czasach nie było jeszcze serwi­
su YouTube, swoje plany zdradzili w... e-mailu 
wysłanym dzień wcześniej na policję. Nikt 
na tę wiadomość nie zareagował.

Kto winien?
Poszukiwania kozłów ofiarnych, na których 
można by zwalić winę za Columbine, były 
długie i chaotyczne. Obiektem medialnego 
ataku stał się Marilyn Manson, idol obu na­
stolatków, suchej nitki nie pozostawiono też 
na producentach krwawych gier komputero­
wych i autorach horrorów. Do dziennikarzy 
dołączyli eksperci. Profesor psychologii (i za­
razem emerytowany wojskowy) Dave Gross- 
man z akademii West Point w  książce o dłu­
gim i wszystko mówiącym tytule „Przestańmy 
uczyć nasze dzieci, jak zabijać: Przeciwstaw­
my się przemocy w  telewizji, filmach i grach 
komputerowych” przywołuje przykład Mi­
chaela Cameala, 14-latka z Kentucky, który 
ukradł pistolet i po kilku strzałach próbnych 
przyszedł z nim do szkoły. Oddał osiem strza­
łów i trafił osiem osób, dwie zabijając na miej­
scu. „To przypadek bez precedensu w historii 
wojskowości” -  dowodzi Grossman, twier­
dząc, że Cameal nauczył się posługiwania 
bronią dzięki komputerowym strzelankom. 
Ale to wyjaśnia przede wszystkim, skąd u na­
stolatka taka celność, niekoniecznie -  dlacze­
go otworzył ogień.

Cięgi zebrali również producenci broni 
oraz organizacje broniące swobodnego do­
stępu do niej. Kiedy skończyła się lista poten­
cjalnych winowajców, amerykańskie media 
wzięły się nawzajem za łby -  prasa oskarża­
ła telewizję, telewizja wskazywała na Internet, 
a  na internetowych forach wyklinano żywią­
cych się ludzkim nieszczęściem pismaków.
1 choć wszyscy w końcu zgodzili się, że nielet­
ni nie powinni mieć dostępu do nasyconych 
przemocą wytworów współczesnej kultury, 
nie dawało to pełnej odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego korytarze Columbine High School 
spłynęły krwią, ani tym bardziej dlaczego nie 
powstrzymało licznych naśladowców Klebol- 
da i Harrisa.

Choć do podobnych incydentów dochodzi­
ło już przed masakrą w Littleton, w  ostatniej 
dekadzie liczba strzelanin w  szkołach nie tyl­
ko wzrosła, ale także te przestały być wyłącz­
nie amerykańską specjalnością. Armia psy­
chologów pracowała nad portretem psycho­
logicznym nastolatka, który w  czasie przerwy 
śniadaniowej może wyciągnąć magnum zza 
pazuchy. Wśród 22 rodzajów zachowań i sta­
nów, które powinny zaalarmować rodziców 
i wychowawców, znalazły się między innymi: 
unikanie odpowiedzialności, łatwe zniechęca­
nie się, wybuchy agresji, skłonność do depre­
sji, niechęć do szkoły, narzekanie na poczucie 
osamotnienia i problemy rodzinne. Ach, i jesz­
cze nadmierne zainteresowanie grami kom­
puterowymi lub telewizją! Nietrudno zauwa­
żyć, że podane kryteria spełnia co najmniej 
połowa współczesnych nastolatków.

Ukaiać świat
Nikt się nie spodziewał rzezi w  Kauhajoki.
I to dziwi najbardziej. Podobna tragedia mia­
ła przecież miejsce w  Finlandii niespełna rok 
temu. 18-letni Pekka-Eric Auvinen zastrze­
lił sześcioro kolegów, dyrektorkę placówki 
i szkolną pielęgniarkę, która próbowała nieść 
pomoc rannym, po czym popełnił samobój­
stwo. Owszem, fiński rząd odgrażał się póź­
niej, że zaostrzy kryteria przyznawania zezwo­
lenia na broń, że będzie monitorował i zapo­
biegał, ale nic się nie zmieniło. Finowie chy­
ba nie do końca uwierzyli w  realność tej m a­
sakry, a już na pewno nie uwierzyli, że taki 
koszmar mógłby się powtórzyć. Potraktowa­
li to jako szał psychopaty, wypadek nieprze­
widywalny i bez dalszego ciągu. Tymczasem 
Auvinen, chętnie fotografujący się w koszul­
ce „Ludzkość jest przereklamowana”, również 
wyjawił swoje plany w  filmie zamieszczonym 
dzień wcześniej na YouTube. W dodatku ja ­
ko ścieżki dźwiękowej użył „Stray Bullet” in­
dustrialnej grupy KMFDM, utworu wykorzy­
stanego w  pamiętniku wideo przez jednego 
z zabójców z Columbine. Saari również lubił 
KMFDM. I podobnie jak Auvinen lubił strze- 
lankę „Battlefield 2”, wiele zresztą wskazuje 
na to, że grywali razem (to gra sieciowa, gra­
cze siedzą w  domach przed swoimi kompute­
rami, więc nie musieli się spotkać). Wiadomo, 
że kupili broń w tym samym sklepie.

Czy te wszystkie podobieństwa to przypa­
dek? Nie. Czyli jednak dowody złego wpły­
wu agresywnej muzyki (metalu, rapu, tech­
no) i brutalnych gier na nastoletnią psychi­
kę? Niekoniecznie. Zbyt łatwo bowiem po­
mylić tu  skutek z przyczyną -  tego rodza­
ju  ekstremalne rozrywki mogą nie tyle roz­
palać, ile studzić młode, gorące głowy, rozła­
dowując negatywne emocje. Może więc cho­
dzi o ogólnoświatową konspirację młodo­
cianych morderców? Absurd. Szkolni zabój­
cy nie organizują się w  niosącej śmierć mię­
dzynarodówce (choć policja bada i takie tro­
py), nie snują wspólnych planów przejęcia 
władzy nad światem. Łączą ich przykre —>
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ni N athan Ferrer z Missouri (zastrze­
lił kolegę, który nazywał go grubasem, 
po czym popełnił samobójstwo), 15-letni 
Charlie Williams z Kalifornii (miał dość 
bycia „bladym kurduplem ” -  zastrze­
lił dwóch uczniów, zranił kilkunastu) 
i wielu, wielu innych. Jak zeznają dziś je­
go znajomi, zabójca z Kauhajoki przy­
znawał się do podobnych doświadczeń 
w  szkole podstawowej i średniej. Oczy­
wiście szkolne czy towarzyskie niepo­
wodzenia nie usprawiedliwiają zbrod­
ni, ale tłumaczą, dlaczego mogło do niej 
dojść. Bo trudno o bardziej wybuchową 
mieszankę niż poczucie krzywdy, bez­
silność i gniew. Całe szczęście -  i nie 
m a w tym ani grama ironii -  że w  Polsce 
tak  trudno o broń palną. Zupełnie ina-

SZKOLNE TRAGEDIE
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—> doświadczenia i przekonanie, że świat 
należy za nie ukarać.

Zanim Ameryka zdołała ochłonąć 
po masakrze w  Columbine -  zakładając, 
że w  ogóle ochłonęła -  próbowano przed­
stawić Klebolda i Harrisa jako groźnych 
psychopatów, wstydliwy wyjątek od re­
guły, dwie chore jednostki w  zdrowym 
stadzie. Nie udało się. Po pierwsze, nie 
byli potworami, choć bardzo chcieli się 
nimi stać („Żałuję, że nie jestem pieprzo­
nym socjopatą, bo nie miałbym żadnych 
wyrzutów sumienia. Ale mam. To, co zro­
bimy, zabije moich rodziców” -  martwił 
się Erie Harris w jednym  z ostatnich fil­
mów wideo), po drugie, stado, w  którym 
dorastali, nie składało się wyłącznie z po­
tulnych owieczek.

Fala
Jak wykazało śledztwo, Klebold i Harris 
byli przez lata dręczeni i wyśmiewa­
ni przez kolegów ze szkoły. Za nietypo­
we zainteresowania, za inne ubrania, fi­
zyczne defekty (Harris był niski i miał 
na piersi znamię, przez które nigdy nie 
odważył się ściągnąć koszulki przy kole­
gach). Ich prześladowcy nie ograniczali 
się bynajmniej do kąśliwych uwag. Głoś­
na już -  bo dała tytuł filmowi „Bowling 
for Columbine” (w polskiej wersji „Za­
bawy z bronią”) Michaela Moore’a -  za­
bawa „w kręgle” polegała na rozlewaniu 
oliwy na szkolnym korytarzu i wpycha­
niu na nią ofiary dowcipu, tak by ude­
rzyła w  grupkę innych dzieciaków i prze­
wróciła jak  najwięcej z nich. To rytuał, 
który w Columbine dotykał większości 
pierwszoklasistów, więc Klebold i H ar­
ris również mogli paść jego ofiarą. Mó­
wiąc po naszemu, w  Columbine pano­
wała fala i choć władze szkoły doskonale 
zdawały sobie z tego sprawę, nie chciały 
lub nie umiały sobie z nią poradzić.

Dręczony przez rówieśników był 
również Auvinen, podobnie jak 12-let-

czej niż w  Finlandii, która zajmuje trzecie miej­
sce w  statystykach liczby broni palnej przypa­
dającej na mieszkańca, tuż po USA i Jemenie.

Kto następny?
Wielu psychologów widzi w  szkolnych strze­
laninach nową formę samobójstwa rozszerzo­
nego (które w  klasycznej formie dotyczy zwyk­
le członków rodziny samobójcy). Bo do tego, 
że raz na jakiś czas powiesi się uczeń, który 
nie radzi sobie z nauką bądź m a kłopoty w  re­
lacjach z rówieśnikami, zdążyliśmy już przy­
wyknąć, prawda? Tymczasem nastoletni za­
bójcy dochodzący do wniosku, że już nie m a­
ją  po co żyć, różnią się od samobójców właści­
wie tylko tym, że decydują się zabrać ze sobą 
tych, którzy -  w  ich mniemaniu -  doprowadzi­
li ich do tego stanu. A przypadkowe ofiary? Nie 
ma takich. Jeśli nikt nie reagował na ich krzyw­
dę, to wszyscy są winni.

Pozostaje jeszcze pytanie, gdzie byli rodzice, 
jak mogli nie widzieć, że ich dzieci pędzą ku ka­
tastrofie. Pewnie byli zbyt zapracowani i zajęci 
swoimi sprawami, by dostrzec i zrozumieć, jak 
poważne problemy dotykają ich synów (bo przy­
tłaczająca większość strzelców to chłopcy), lub 
mieli nadzieję, że „jakoś to będzie”. Tego rodza­
ju  zaniedbanie zarzuca rodzicom Harrisa jego 
kolega ze szkolnej lawy Brooks Brown w  swojej 
książce „Brak łatwych odpowiedzi”.

„Jesteśmy nikim, a chcielibyśmy być kim ś/ 
Gdy będziemy martwi, dowiedzą się, z kim 
mieli do czynienia” -  śpiewał Marilyn Man- 
son w  utworze „The Nobodies” wydanym rok 
po Columbine. Z głównego oskarżonego wy­
rósł nagle na adwokata zarówno ofiar, jak 
i sprawców masakry, bo okazało się, że najle­
piej ich rozumie. Dodatkową zachętą do śmier­
cionośnego rajdu po szkolnych korytarzach 
była bowiem obietnica popularności, choć­
by pośmiertnej. Pociągając za spust, n ikt sta­
je się kimś. Nieprzystosowany dzieciak, wiecz­
ny obiekt drwin rówieśników, może być bo­
haterem  popkultury, jak  Charles M anson czy 
Charles Whitman. Co z tego, że bohaterem ne­
gatywnym? Nie byłoby przecież Batm ana bez 
Jokera. H arris i Klebold dostali więc to, czego 
chcieli -  nieśmiertelność oraz grono niezrów­
noważonych akolitów rozsianych po całym 
świecie. Dzisiaj to zresztą łatwiejsze niż kie­
dykolwiek, bo nie trzeba czekać na zaintere­
sowanie dziennikarzy, wystarczy wrzucić swój 
„m anifest” do sieci, by mieć pewność, że do­
trze w każdy zakątek świata. Za każdym razem 
więc, kiedy wpisujemy w  wyszukiwarkę inter­
netową nazwisko mordercy z Kauhajoki, za­
wsze kiedy odmieniamy przez przypadki imio­
na dwójki z Litdeton, przyspieszamy nadejście 
ich naśladowców. Ten tekst, niestety, nie jest 
wyjątkiem.

W  jednym ze swoich filmów Matti Saari pa­
trzy w  kamerę, mówi: „Ty umrzesz następny”, 
i oddaje kilka strzałów. Mówi po angielsku, 
bo wie, że po tym, co zrobi, jego sława przekro­
czy granice Finlandii. I choć Saari już nie żyje, 
jego groźba pozostaje aktualna. □
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Poranek 21 września, 
kilkanaście godzin 

po zamachu na hotel
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RAFAŁ KOSTRZYNSKI

Wygląda na to, 
że Amerykanie właśnie 
rozpętali kolejną wojnę. 
Wygląda na to, że zrobili 
to niechcący. I wygląda 
na to, że nie będą umieli 
jej wygrać

D wadzieścia jeden minut. Tyle trw a­
ło przemówienie George’a W. Busha 
na forum Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych. Ame­
rykański prezydent mówił o terro­
ryzmie. I tylko o nim. Że to zło, któ­

re trzeba zniszczyć. Że to trudna walka, ale za­
czyna przynosić sukcesy. Afganistan, Irak, Libia 
-  wyliczał Bush, zupełnie jakby liczyła się jedy­
nie wojna z fanatykami. Jakby nie było kryzysu 
na rynkach hipotecznych. Jakby nie było proble­
m u głodu, jakby klimat przestał się ocieplać.

Jakby był świeżo po lekturze naszego tek­
stu o głupcu, którego pokocha historia („Prze­
krój” 37/2008).

Nie było zdziwienia w śród przedstawicie­
li Narodów Zjednoczonych. Bush występo­
wał przed nim i już ósmy raz. I zawsze mówił 
o zwalczaniu terroryzmu.

To było jego ostatnie wystąpienie. Za rok 
przed delegatami stanie John McCain albo Ba- 
rack Obama. Pewnie padną inne słowa, lecz 
woń doktryny Busha (Ameryka m a prawo 
do ataku prewencyjnego) nadal będzie się —>
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—> unosić nad światem. Sarah Palin, 
która zostanie wiceprezydentem, jeśli 
McCain wygra wybory, być może (co po­
kazała w  niedawnym wywiadzie telewi­
zyjnym) rzeczywiście nie zna tej doktry­
ny, ale znają ją  Irakijczycy oraz Afgań- 
czycy. I nie tylko oni.

Trudna miłość
W  nowojorskiej siedzibie Zgrom adze­
nia Ogólnego ONZ Bush dostał oklaski. 
Ale w  Pakistanie na pewno nikt nie kla­
skał. Tam wojna z terrorem  kojarzy się 
z rajdam i amerykańskich bezzalogo- 
wych urządzeń latających, które w  cią­
gu trzech ostatnich miesięcy zapuściły 
się kilkanaście razy nad zachodnie re­
giony kraju. Większość tych misji koń­
czyła się atakam i na  dom niem ane p o ­
zycje talibów. Większość ataków -  ofia­
ram i wśród ludności cywilnej. Kiedy 
Pakistanem rządził Perwez Muszarraf, 
takie misje rozchodziły się po kościach. 
Teraz, gdy zastąpił go Asif Ali Zardari, 
bardziej znany jako wdowiec po zamor­
dowanej w  grudniu  2007 roku Bena- 
zir Bhutto, oburzenie sięga zenitu. Jeśli 
jest jakiś kraj, który pod względem nie­
nawiści do Amerykanów mógłby kon­
kurować z Iranem , to jes t to Pakistan. 
Z tą  różnicą, że podczas gdy w  Iranie 
ta  nienawiść jest podsycana przez w ła­
dze, w  Pakistanie jest ona efektem in i­
cjatywy oddolnej. Zardari jest oficjal­
nie sojusznikiem Ameryki. To lud jej 
nienawidzi.

To zawsze był trudny sojusz. Po 
11 września 2001 roku generał M uszar­
ra f stanął po stronie USA podobno tyl­
ko dlatego, że nie miał innego wyj­
ścia. Prezydent Bush m iał m u zagro­
zić, że jeżeli nie będzie współpracował, 
to amerykańskie siły zbrojne zaprowa­

M ultan,
10 września.
M ieszkańcy
protestują
przeciwko
interwencjom
sil USA
w  zachodnim
Pakistanie.
Dwa dn i
wcześniej
Amerykanie 
zabili ponad 
20 cywilów,
ścigając
talibów

dzą w  Pakistanie epokę kam ienną. Wa­
szyngton potrzebował w sparcia Mu- 
szarrafa, bo szykował się właśnie do roz­
poczęcia polowania na  Osamę ben La- 
dena, ukrywającego się w  Afganistanie 
przywódcę Al-Kaidy. Polowanie się nie 
udało. W prawdzie m udżahedini z So­
juszu Północnego obalili reżim talibów, 
któiy w spierał Al-Kaidę, ale ben Laden 
zdołał się wymknąć z amerykańskiego 
oblężenia i schronić w  Pakistanie, gdzie 
zapewne ukrywa się do dziś.

Zachodnie obszary tego kraju za­
m ieszkane przez Pasztunów  sym paty­
zujących ze swoimi afgańskim i współ- 
plem ieńcam i stały się schronieniem  
i dla talibów, i dla Al-Kaidy. A zaraz po­
tem  głów ną bazą szkoleniową dla bo ­
jow ników  zasilających antynatow ską 
rebelię w  Afganistanie. M uszarraf do­
stał w tedy z USA zadanie zlikwidowa­
nia baz terrorystów. Nie wywiązał się 
z niego. Częściowo dlatego, że byłoby 
ono niewykonalne naw et dla świetnie 
wyposażonych oddziałów am erykań­
skich, a częściowo dlatego, że nie chciał 
wywoływać zawieruchy podobnej 
do tej, z jaką  do dziś zm aga się Afgani­
stan. -  M uszarraf nie chciał zadzierać 
z talibam i, bo bał się ich zem sty -  m ó­
wi Ahmed Raszid, pakistański publicy­
sta, au to r książki „Talibowie”. -  Jednak 
dzięki tej strategii talibowie się rozbe­
stwili i zaczęli zagrażać siłom koalicji.

Jeszcze półtora roku tem u Pakistan 
był względnie spokojnym i stabilnym

Półtora roku temu Pakistan 
był jeszcze względnie stabilnym 

krajem. Dziś goni Afganistan 
w rankingu upadłych państw

krajem. Islamscy radykałowie siedzieli ci­
cho, a talibowie i najemnicy Al-Kaidy włó­
czyli się po afgańskich bezdrożach. Spo­
kój skończył się nagle. W  lipcu zeszłego ro­
ku wojsko spacyfikowało fanatyków, któ­
rzy zabarykadowali się w  Czerwonym Me­
czecie w  Islamabadzie. Wtedy się okaza­
ło, że konserwatywna część społeczeństwa 
m a dość zarówno Amerykanów, jak  i trzy­
mającego z nimi Muszarrafa.

Chwalą zamachowców
M uszarraf zrezygnował z władzy pod ko­
niec sierpnia, zostawiając kraj w  stanie 
chaosu. Porwania, zamachy, starcia rebe­
liantów  z wojskiem, ataki na  posterunki 
policji -  dziś Pakistan coraz bardziej przy­
pom ina swojego steranego w ojnam i za­
chodniego sąsiada. Nowy prezydent Asif 
Ali Zardari musiał więc rozpocząć swo­
je urzędowanie od przedstaw ienia nowej 
strategii odbudowy państwa. Jego prze­
mówienie wygłoszone w  Islamabadzie 
w obecności prem iera i parlam entarzy­
stów było przemówieniem człowieka, któ­
ry znalazł się między młotem a kowadłem. 
Zardari obiecał Waszyngtonowi, że nadal 
będzie zwalczał radykałów, a Pakistańczy­
kom -  że nie zgodzi się więcej na amery­
kańskie rajdy na terytorium swojego kraju. 
To było popołudnie 20 września. Kilka go­
dzin później w  położony nieopodal siedzi­
by parlam entu hotel M arriott w jechał za- 
machowiec-samobójca. Pod plandeką swo­
jej upstrzonej świecidełkami i wisiorkami 
ciężarówki wiózł pół tony heksogenu i tro­
tylu. Zabił 53 osoby, ranił ponad 250, do­
szczętnie zniszczył hotel i zostawił po sobie 
sześciometrową wyrwę. Zachód potępił za­
mach. Pakistańczycy potępili Zachód.

-  Nie mogę mieć pretensji do zam a­
chowców -  mówił lokalnej prasie jeden 
ze sprzedawców w mieście Kwetta. -  To był 
atak wymierzony w  Stany Zjednoczone 
i ich sojuszników.

Teorie spiskowe
M oham med Ali, znajom y dziennikarz ga­
zety „Daily Times”: -  Tu wszyscy oburzają 
się na Amerykanów. Albo uważają ten atak 
za ich spisek, albo za coś, co należy po­
przeć, jeśli szkodzi to Stanom Zjednoczo­
nym, albo wreszcie za zemstę za niedaw ­
ne rajdy.

W  Pakistanie aż roi się od teorii spisko­
wych. Dzień po zamachu w prasie pojawiły 
się doniesienia, że w  hotelu był tłum  am e­
rykańskich oficjeli. Albo szykowali akcję 
przeciwko ben Ladenowi, albo zamierzali 
przejąć kontrolę nad pakistańskim arsena­
łem jądrowym. „Zaraz po eksplozji na miej­
scu pojawili się uzbrojeni po zęby pracow­
nicy ochrony ambasady USA. Wkrótce po­
tem  zniknęli bez śladu” -  napisała gazeta 
„Dawn”. A dziennik „The News Internatio­
nal”, powołując się na jednego z parlamen-
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tarzystów, doniósł, że na trzy dni przed zamachem Amerykanie “ 
wnieśli do hotelu metalowe skrzynie, omijając wszystkie punkty 
kontrolne.

W domysłach przeważa motyw zemsty na Amerykanach.
Nadżam Sethi, dziennikarz tygodnika „The Friday Times”, 

uważa, że sojusz ze Stanam i Zjednoczonymi jest korzystny dla 
Pakistanu. -  Ci, którzy nie popierają wojny z terrorem , mylą się, 
uważając, że gdy przestaniemy współpracować z Waszyngtonem, 
Al-Kaida przestanie nas atakować.

Jednak liczba „tych niepopierających” rośnie lawinowo.
Na ściganie talibów przez wojska pakistańskie zgadza się już tyl­
ko 48 procent społeczeństwa. N atomiast aż 80 procent jes t prze­
ciwko amerykańskim interwencjom w  Pakistanie. Zardari będzie 
musiał się wykazać nie lada odwagą, żeby w  takiej sytuacji zabrać 
się do zwalczania radykałów. Tym bardziej że być może nie będzie 
miał kim  tego zrobić. Pakistańska arm ia to w większości Pasztu- 
nowie. Nie jest też żadną tajem nicą, że i służby bezpieczeństwa 
sympatyzują z talibami.

Przypadkowa ofiara
Pakistan jest krajem  o fatalnym położeniu geopolitycznym.
W XIX wieku ten obszar byl teatrem  tak zwanej Wielkiej Gry -  mi- 
litarno-dyplomatycznych zabiegów Wielkiej Brytanii, która chcia­
ła podporządkować sobie Afganistan i utworzyć w  ten sposób 
strefę buforową oddzielającą jej terytoria od Rosji. Efektem tych 
zabiegów były dwie przegrane przez Brytyjczyków wojny afgań- 
skie oraz linia D uranda -  pas, który wtedy miał rozdzielać silne 
plemiona Pasztunów, a dziś jest przez nikogo nieuznawaną grani­
cą między Afganistanem a Pakistanem. Teraz Pakistan pada ofia­
rą czegoś, co Zbigniew Brzeziński, były doradca prezydenta Car­
tera, określił m ianem Nowej Wielkiej Gry. Ponownie toczy się ona 
w Afganistanie, ale Pakistan obrywa przypadkowo.

Gdyby Al-Kaida i talibowie były jedynymi problemam i Paki­
stanu, nie byłoby jeszcze tak źle. Jednak jest jeszcze problem Kasz­
miru, w  którym znów nasila się m uzułm ańska rebelia przeciwko 
Indiom. W  ciągu ponad 60 lat sporów o ten obszar zginęło blisko 
80 tysięcy osób i wiele wskazuje na to, że ta  liczba jeszcze długo 
będzie rosła. Rośnie również bezrobocie, po serii zamachów z Pa­
kistanu wycofują się zachodni inwestorzy. Dwa lata temu Pakistan 
trafił na listę państw  upadłych, czyli takich, których władze nie pa­
nują nad sytuacją. W  zeszłym roku zajmował na tej liście 12. miej­
sce. W  tym „awansował” na 9. i jes t tylko dwie pozycje wyżej od 
Afganistanu. A przecież zanim Bush zaczął realizować swoją stra­
tegię, był to zupełnie stabilny kraj. □

Pakistańscy żołnierze p o d  Peszawarem, stolicą Pasztunistanu. 
Czasem ścigają talibów, a czasem  przed nimi uciekają
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Czyżby Ben Stiller
zaszczycił nas

legendarnym spojrzeniem
Dereka Zoolandera
stalowy b łę k it” ?
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O C A L I N A SZĄ  S T O C Z N IĘ . A M O ŻE Z N ISZ C Z Y ? -  S. 4 3  

O M A Ł Ż O N K A C H , K TÓ RZY  W Y B R A L I W ŁA ŚC IW Ą  

D R O G Ę . A M O Ż E  PO SZ L I DO L A SU ? -  S. 4 5

B EN  STILLER :

K A R T Ę
F R A J E

K O M E D IA N T MAŁGORZATA SADOW SKA

P LAN FILMU „IMPERIUM SŁOŃCA”. TRWA WŁAŚNIE DŁUGIE, PRE- T ) ' o t , 
cyzyjne, niemal pięciominutowe ujęcie, podczas którego ' ■* ”  t 
kamera wędruje za głównym bohaterem tej wojennej opo- k l a i l l l  A l T l P T v k i  
wieści (grał go ledwie 10-letni Christian Bale). Pod koniec owego . • ,

ujęcia jedyną swoją kwestię w  całym filmie ma wypowiedzieć pe- W Y T C Ż y S O  r O  W r l l  
wien początkujący aktor. Zamiast pamiętnego zdania wszyscy sły- ; .
szą jednak: -  Cholera, przepraszam, zapomniałem. Czy możemy * ' 'J hZW dl l y
rr o i~ynr\ rrn nń Irn m  o ro 9   Ta n to h rh i m  At Tri m  m a/ńat^ +i ”  ̂  " film. W  „Jajach

w  tropikach” 
naśmiewa się

wien początkujący aktor. Zamiast pamiętnego zdania wszyscy sły­
szą jednak: -  Chok 
zatrzymać kamerę? -  To nie ty tu  mówisz „cięcie! ”, to nie ty tu  mó­
wisz „stop!” -  wrzeszczy rozwścieczony Steven Spielberg. Ekipa 
z trudem  powstrzymuje się od śmiechu.

Jest rok 1987. Ben Stiller po raz pierwszy robi z siebie idiotę.

O d tam tych wydarzeń minęło 20 
I tą  uczynił swój zawód. To jeden 
najchętniej oglądanych i najlepiej zarabiających 

kańskich komików. No i najbardziej zajętych, w  końcu pracuje 
zwykle na kilku etatach: jako aktor, scenarzysta, producent, reży­
ser. Wszystkie te funkcje pełnił na planie „Jaj w  tropikach”, filmu, 
który właśnie można oglądać w polskich kinach. Jeśli oczywiście 
bawi was Stillerowskie poczucie humoru. Bo w  takich na przykład 
Stanach bawi nie wszystkich.

Organizacje opiekujące się osobami niepełnosprawnymi umy­
słowo pikietowały pod kinami i namawiały nawet do bojkotowa­
nia „Jaj w  tropikach”. Poszło o słowo retard, czyli „debil”, a do­
kładnie o scenę, w  której jeden bohater tłumaczy drugie­
mu, że owszem, granie ludzi niepełnosprawnych in­
telektualnie to doskonały sposób na zdobycie Oscara, 
ale wielkie gwiazdy w takich filmach nigdy „nie są to­
talnymi debilami”.

Stiller nie zamierza jednak się kajać ani tym bar­
dziej dokonywać w  komedii cięć i podkreśla, że ce­
lem jego złośliwości są wyłącznie zdrowi na ciele i umy­
śle aktorzy cynicznie poszukujący ról w  stylu Forresta 
Gumpa, bo takie właśnie gw arantują uznanie i nagro­
dy. Prztyczek w  nos Seana Penna („I’am Sam”), —)

lat, a Stiller z bycia idio- z  g ł u p o t y  H o l l y W O o d .  
i z najbardziej wziętych, . p  1 . < • l  l
iej zarabiających amery- A l 0  t o  j a j a  n a  m i ę k k o
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—> Robina W illiamsa („Patch Adam s”), D ustina Hof­
fm ana („Rain M an”), Toma H anksa (w spom niany 
„Forrest Gump”)?

„Jaja w  tropikach” wyśmiewają nie tylko niezbyt m ą­
drych aktorów z rozdętym ego, ale i zidiociałych agen­
tów, agresywnych producentów, nieudolnych reżyserów. 
Akcja komedii Stillera rozgrywa się na  planie wojennej 
superprodukcji o W ietnamie, gdzie ścierają się ze so­
bą między innymi podupadły bohater kina akcji (w  roli 
napakowanego gościa wystąpił sam  Stiller) i zdobywca 
pięciu Oscarów za role w  dram atach (kapitalna rola Ro­
berta Downeya Jr.). Ten drugi, wyznawca słynnej „meto­
dy”, która każe aktorom stać się granym i przez nich po­
staciami, wcielił się w  swą rolę tak bardzo, że na jej uży­
tek zmienił nie tylko akcent, ale nawet... kolor skóry.

Ale Stiller nie pierwszy raz drwi sobie z Hollywood, 
bo choćby w  „Zoolanderze” (2001) z perwersyjną przy­
jem nością wkładał w  usta  bohaterów  głupawe, w ytar­
te dialogi, od jakich roi się w  hollywoodzkich filmach:
-  Chciałem, żebyś byl ze mnie dumny, tato -  chlipał 
Stiller. -  Ja nie m am  już syna. Jesteś dla mnie jeszcze 
bardziej m artwy niż twoja nieżyjąca m atka -  odpow ia­
dał mu zimno Christopher Walken.

S posób na blondynkę”, „Zoolander”, „Telemaniak”, 
„Poznaj mojego ta tę”, „Dziewczyna moich kosz­
m arów ”, „Starsky & H utch”, „Noc w  m uzeum ”

-  to  nie są produkcje, o których dyskutuje się na  salo­
nach i w  DKF-ach. Nie przyznaje się im  również presti­
żowych nagród. Ba! Stiller m a na swoim koncie w strzą­
sający rekord, czyli cztery nom inacje do Złotych Malin 
w jednym  tylko roku! Nic więc dziwnego, że filmy z jego 
udziałem ogląda się w  domu po kryjomu i odnosi do wy­
pożyczalni pod osłoną nocy, głośno opowiadając znajo­
mym, jaki to żałosny i irytujący typ. Symbol złego sma-

Czy Stiller głupotę prom uje, czy ją  wyśmiewa? Oto 
ciekawe pytanie. I w brew pozorom  odpowiedź na  nie 
wcale nie musi być prosta jak  konstrukcja cepa, tudzież 
Dereka Zoolandera.

„Jadące po bandzie”, wulgarne, często seksistowskie 
filmy, w  których komik gra, a przede wszystkim te, któ­
re reżyseruje, są bez wątpienia reakcją na obowiązujące 
w  mainstreamowym kinie gładkość i polityczną popraw­
ność. Bywają też trafną, złośliwą satyrą na  to wszystko, 
co nas ogłupia.

„Telemaniak” (1996), zgrabnie skacząc z konw en­
cji na  konwencję, pokazał, jak  bardzo nasze życie za­
właszczyła wszechobecna telewizja; „Zoolander” (2001) 
kpił z rządzonego przez idiotów show-biznesu (prezen­
tow ano tu  m iędzy innym i kolekcję mody „zainspiro­
w aną przez bezdom nych, włóczęgi i ćpunów, bez któ­
rych to m iasto nie byłoby tym, czym jes t”), „Jaja w  tro ­
pikach” z kolei rozpraw iają się z m item  Hollywood. 
Przepis na  kino a  la Stiller jes t jasny: połączyć kom-

„ Potrzebny nam ktoś naprawdę głupi. Zapatrzony w siebie prostak, 
który da się urobić jak glina”. Zgadnijcie, o kogo chodzi!

ku, schlebiania niskim gustom, prymitywnego dowcipu, 
upadku komedii -  po prostu całkowite przeciwieństwo 
kochanego przez elity, subtelnego Woody’ego Allena.

W  ciągu 10 lat kariery zapoczątkowanej rolą face­
ta, który przed randką przyciął sobie rozporkiem geni­
talia („Sposób na blondynkę”, 1998), Stiller doprow a­
dził swój ekranowy w izerunek frajera do perfekcji. Je­
go antybohater to neurotyk w  średnim  wieku, ćwierć­
inteligent, którego życie jes t pasm em  w padek i upoko­
rzeń. Tylko on poznaje kobietę swego życia podczas po­
dróży poślubnej z inną, nie może znaleźć roboty, daje 
sobą pom iatać despotycznemu teściowi i naw et się nie 
obejrzy, gdy jego życiem zacznie rządzić facet z kablów­
ki. Śmiało m ożna nim  pogardzać, w  duchu się jednak  
z nim  identyfikując.

„Potrzebny nam  ktoś napraw dę głupi. Zapatrzony 
w  siebie prostak, który da się urobić jak  glina. Albo jak  

plastelina” -  deklaruje wredny projek­
tan t mody z „Zoolandera”, dając tym 
samym doskonałą definicję bohate­
rów Bena Stillera (oczywiście większo­
ści bohaterów, bo każdemu, kto widział 
choćby kawał autorskiego kina, jakim  
jes t „Royal Tenenbaum s”, 2001, We- 
sa Andersona, na pewno opadła szczę­
ka na  w idok dram atycznego talentu  
komika).

„Jaja w tropikach"
Stille r chciał walczyć' 
z Hollywood, a węliił-śię  
w  potyczkę z obrońcami 
politycznej poprawności

„Noc w muzeum",
czyli S tille r familijny. 
Uwaga! Zbliża się 

i druga część

pletne przegięcie z ironią, celne złośliwości z dowci­
pem  z kloaki, bzdurne historyjki z kom entarzem  na  te ­
m at otaczającego nas świata. A bohaterowi dać drobną 
posturę (170 centym etrów) i tw arz Bena Stillera, asy­
m etryczną, niepraw dopodobnie plastyczną, raz brzyd­
ką, raz całkiem urodziwą (czego dowodzi portret na po­
przednich stronach), czasem przypom inającą pysk ja ­
kiegoś człekopodobnego zwierzaka.

Ale je s t jeszcze coś, co łączy wszystkie filmy Bena 
Stillera, oczywiście z w yjątkiem  debiutanckiej ro ­
m antycznej kom edii „O rbitowanie bez cukru” (1996) 
(za każdym  razem , gdy piszę ów polski tytuł, zacho­
dzę w  głowę, pod wpływem czego byl człowiek, k tó ­
ry go wymyślił). W  ostatniej chwili ich tw órca zawsze 
zdejm uje nogę z gazu. W tedy w łaśnie, kiedy chciało­
by się, żeby docisnął go do dechy, żeby nie tylko ła­
skotał, ale i pokazał pazurki. Żeby był ostrzejszy i bar­
dziej śm iały w  swojej satyrze. Tymczasem ów przeciw­
nik politycznej popraw ności stara  się zawsze zaspo­
koić gusta  i tej najm niej w ybrednej, i tej wyrobionej 
publiczności.

Cały problem  ze Stillerem ujął ładnie któryś z am e­
rykańskich dziennikarzy, pisząc o „Jajach w  tropi­
kach” : „To jes t film o tym, że możesz wyciągnąć aktora 
z Hollywood, ale nie Hollywood z aktora”. No właśnie. 
Podcinać gałąź, na  której się siedzi? Ben Stiller nie jest 
aż takim idiotą. □

„Sposób 
na blon­

dynkę"
to  po 

prostu  
piękny 

uśmiech

0  „Orbitowanie 
bez cukru"
sta ło  się 
kultowym  
film em  
pokolenia X. 
Uwierzycie, 
że nakręcił go 
Ben S tille r? !

„Zoolander",
czyli model 
w szponach 
wielkiej 
polityki. 
Bardzo 
przewrotna  
komedia. 
Serio
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FOT. MARCO BAKKER/HOLLANDSE HOOCTE/EK PICTURES NEELIE KROES U J D Z IE

S Y LW E TK A JUDYTA SIERAKOW SKA

Stalowa pani od stoczni
Polscy robotnicy dopatrują się wybawiciela 

w  komisarz Neelie Kroes, postrachu korporacji

K iedy 16 września polscy stocz­
niowcy pojechali do Brukseli, 
pod hasłem „Wasza decyzja 
-  nasze życie” domagając się 
ratunku dla swych zakładów, 
Kroes wyszła do nich bez wa­
hania. Oni zarzucili jej na szy­
ję chustę z napisem „Solidar­

ność”, ona obiecała, że decyzję podejmie naj­
szybciej, jak  się da. -  Przyjadę też do Polski 
-  powtórzyła kilka razy.

66-letnia Holenderka jako komisarz 
do spraw konkurencji odpowiada za działania 
przeciwko zmowom, które mogą mieć wpływ 
na wzrost cen, nie pozwala na fuzje firm, któ­
re spowodują ograniczenie konkurencyjno­
ści, pilnuje, by rządy państw nie wspomagały 
przemysłu w  sposób nieuczciwy.

Mało brakowało, a nie dostałaby tej pra­
cy. Gdy w  Brukseli dyskutowano nad jej kan­
dydaturą na komisarza, Kroes była lobbystką 
Lockheed-Martin i zasiadała w 12 radach nad­
zorczych. Podczas przesłuchań w  Parlamencie 
Europejskim zarzucano jej zbyt bliskie kon­
takty z biznesem. Ale Jose Manuel Barroso nie 
uległ krytykom. Neelie zaś -  swemu mężowi, 
socjaldemokratycznemu politykowi Bramowi 
Peperowi, który zagroził, że jeśli ona przyjmie 
posadę za granicą, rozwiodą się.

Bogaty wróg biznesu
Zanim w  2004 roku objęła stanowisko w  ko­
misji, sprzedała akcje wszystkich firm, z któ­
rymi współpracowała. Nadal jednak miała 
papiery wartościowe warte 1,6 miliona eu­
ro, a jej deklaracja finansowa liczyła nie stan­
dardowe 2 -3  strony, lecz 14. Nowa komisarz 
obiecała też, że po zakończeniu pracy w  Bruk­
seli nie wróci już do biznesu. -  Nie będzie 
prowadzić nawet motelu ze śniadaniami -  za­
pewniał rzecznik komisji Stefaan de Rynek 

Zarzut, że będzie zbyt miękka dla wiel­
kiego biznesu, nie potwierdził się. W  ubieg­
łym roku nałożyła rekordowe kary na kilka 
wielkich karteli, w  tym największą grzywnę 
w historii, prawie miliard euro, na czwórkę 
producentów wind i ruchomych schodów.

Przydomki Nickel Neelie (Niklowa Neelie) 
r Steely Neelie (Stalowa Neelie) odnoszą się 
do jej bezkompromisowości w  podejściu 
do biznesu. „Ona jest jak  rozbrykany ko­
tek, który bawi się beztrosko i czarująco, ale 
w którym drzemie tygrys” -  pisała o niej 
niedawno Ayaan Hirsi Ali z „Time’a”, zaraz 
po tym jak ukarała Microsoft za praktyki mo­
nopolistyczne karą w  wysokości 1,4 miliarda

Unijna komisarz do spraw konkurencji 
Neelie Kroes zdecyduje o losie polskich stoczni

dolarów. I nie przeszkadzała jej w  tym znajo­
mość z Billem Gatesem, któremu w 1996 roku 
jako rektor Nyenrode Business Universiteit 
przyznała doktorat honoris causa.

Kroes ukończyła ekonomię na uniwersyte­
cie w  Rotterdamie, potem została na uczelni. 
-  Czułam, że w  Holandii źle się dzieje, pań­
stwo jest nieefektywne. Chciałam to zmienić, 
poszłam więc do polityki -  mówiła Simonowi 
Hobbsowi z CNBC.

Zapisała się do liberalnej partii W D . 
To z jej ramienia po raz pierwszy została wy­
brana do holenderskiego parlamentu. Przez 
całe lata 70. i 80. zasiadała to w  parlamencie, 
to w  rządzie. Była wiceministrem, potem mi­
nistrem transportu i gospodarki wodnej.

Jej gwiazda mocno zaświeciła po prze­
pchnięciu kilku wielkich przedsięwzięć, mię­
dzy innymi prywatyzacji usług telefonicznych 
w  Holandii i budowy linii kolei towarowej Be- 
tuwe z Rotterdamu do Niemiec.

Czy teraz dogada się z polskimi związ­
kowcami? W  Brukseli mówi się, że żaden in­
ny komisarz nie wyszedłby na ulicę do mani­
festujących stoczniowców. Kroes robiła to już 
trzy razy. Pewnie wyjdzie i czwarty, bo ci mają 
plan: wkrótce pod Parlamentem Europejskim 
poproszą swoją ulubioną komisarz, aby... od­
rzuciła przesłany przez m inistra skarbu pro­
jekt restrukturyzacji Stoczni Gdańsk. Ich zda­
niem oznacza on śmierć stoczni.

Jaka będzie decyzja? Na pewno niepodyk- 
towana sympatią, bo pani komisarz już nie­
jednokrotnie pokazała, że dokonując wybo­
rów, nie kieruje się nią. □

t r a f i f le
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POLACY SA ZAWSZE GOTOWI ODDAĆ ŻYCIE ZA WOLNOŚĆ, Z KTÓREJ NIE UMIEJĄ SKORZYSTAĆ (RYSZARD NOWOSIELSKI)

TECZKI
Czeski błąd

Poseł w wannie zagraża czeskiemu rządowi

POSEŁ I BYŁY CZESKI MINISTER
finansów Vlastimil Tłusty 
dal się sfotografować 
z dziewczyną najpierw 
na randce, a potem w wan­
nie. Reporterzy telewizji 
Nowa, z którymi współpraco­
wał, mieli spróbować znaleźć 
kupca na nieobyczajne fo­
ty. Skusił się kolega Tłustego 

z partii, poseł Jan Morava. Niedługo potem 
Morava już sam zamówił kompromitujące 
zdjęcia córki posłanki Zielonych Olgi Zu- 
bovej, której partia jest w  koalicji z partią 
Moravy ODS. Gdy sprawa się wydała, Mora- 
va wyznał ze łzami w oczach: -  Jestem ofiarą 
prowokacji Tłustego i mimo że wszystko ro­
biłem w dobrej wierze, chcę wrócić do domu 
-  po czym złożył mandat poselski i odszedł

REKLAMA z partu. - mil

Głowy różnych państwa

MOJ PASTOR ŚWIADCZY 0 MNIE
AMERYKAŃSKIE KAMPANIE WYBORCZE TRWAJĄ DŁUGO PO
to, żeby prasa zdążyła wyciągnąć wszystkie ciemne fak­
ty z życia nie tylko kandydatów, ale także ich przewodni­
ków duchowych. Ostatnio przydarzyło się to Sarah Palin 
-  jej pastor Thomas Muthee, który skutecznie modlił się, 
aby została ona gubernatorem  Alaski, jeszcze 10 lat te ­
m u mieszkał w  Kenii. Dziennikarze odkryli, że oskarżył 
mieszkaj ącą w  okolicy kobietę o czary, a konkretnie o rzu­
cenie złego uroku na skrzyżowanie, gdzie często docho­
dziło do wypadków. W marcu tego roku przejścia ze swo­
im pastorem miał z kolei Barack Obama. Jeremiah Wright 
w  płomiennych kazaniach zarzucał Hillary Clinton ra­
sizm i głosił, że „Bill zrobił z nam i to samo co z Moniką 
Levinsky”. Podobną wpadkę zaliczył też George Bush. 
Przed wyborami parlam entarnym i w  2006 roku okaza­
ło się, że zaprzyjaźniony z Białym Domem wielebny Ted 
H aggard jest homoseksualistą, korzysta z usług męskiej 
prostytutki i zażywa metamfetaminę. - jo a

Thomas
Muthee

Jeremiah
Wright

Ted
Haggard

P L A N E T A R IU M KAROLINA PASTERNAK

Ziomkowie Warhola pod Wawelem
Członkowie legendarnej The Faetory, 

którzy właśnie przyjechali do Krakowa, zasiądą 
na widowni przedstawienia o nich samych

w KRAKOWIE IDZIE NA BURZĘ. OD MIESIĘ-
cy trium fy w  tam tejszym  Teatrze Sta­
rym święci przedstaw ienie Krystiana 
Lupy „Faetory 2”. Reżyser dość od­
w ażnie poczyna w jiim  sobie z le­
gendą grupy I Andy’ego Warhola] 
i samym W arholem, pokazując, 
że nasze wyobrażenie o wielko­
ści i niezwykłości artystów jest du 
żo za duże. I z tą  w łaśnie ironiczną 
wizją będą m usieli zderzyć się... jej bo ­
haterowie. Ci autentyczni. Na zapro­
szenie organizatorów  I M iędzynaro­
dowego Festiwalu Kina Niezależnego

„Off Camera” przyjeżdżają do Krako­
w a Holly Woodlawn, Paul Morrissey 
i Mary Woronov -  trójka artystów, któ­

rzy The Faetory, czyli legendarne ate­
lier W arhola przy Union Sąuare 
w  Nowym Jorku, współtworzyli. 
2 i 3 października zasiądą na w i­
downi przedstaw ienia Lupy, 
a w  sobotę, 4  października w  sa­

mo południe podzielą się wrażenia­
mi ze spektaklu podczas dyskusji w  Te­
atrze Starym (scena przy ul. Starowiśl­
nej). Chętni do obserwowania wyda­
rzeń na żywo -  kierunek Wawel! □

Paul Morrissey,
reżyser i wieloletni menedżer 
Andy’ego Warhola. Możliwe, 
że wzbudzi sensację nawet 
większą niż Woodlawn. Czym? 
O piniam i na  tem at Papieża 
U ndergroundu, który -  zdaniem 
Morrisseya -  przywłaszczył sobie 
autorstw o wielu jego filmów

Holly Woodlawn,
chyba najbardziej 
w  świecie znana 
drag ąueen i muza 
Warhola, będzie nie 
tylko oglądać, ale 
przede wszystkim 
występować. Pierwszy 
i jedyny w  Polsce 
koncert da w piątek,
3 października 
o godzinie 20 
w  Alchemii

O  Mary Woronov
jak wiele innych gwiazd 
The Faetory właściwie 
zawdzięcza tem u miejscu 
artystyczne narodziny. 
Dla niej był to występ 
na płycie „The Velvet 
Underground & Nico” 
u boku Lou Reeda

Modelowa dziewczyna
Polka na okładce ,yogue’a ”

CHOĆ ZA UDZIAŁ W OKŁADKOWEJ SESJI
zdjęciowej modelki dostają 
znacznie mniej niż za pojawienie 
się w  kampanii reklamowej, 
to takie wyróżnienie 
oznacza, że z tabunu 
anonimowych 
modelek dziewczyna 
awansowała do grona 
najlepszych. Zdjęcie 
23-letniej Magdaleny 
Frąckowiak pojawiło 
się w  niemieckiej 
edycji „Vogue’a”
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której redaktorzy chyba lubią Polki 
-  wcześniej na okładkę tego magazynu 
trafiły Anja Rubik i Anna Jagodzińska. 
Frąckowiak zadebiutowała 
na wybiegach w  2006 roku, 
prezentując ubrania Diora, Givenchy 

czy Chanel. Francuski 
„Vogue” zaliczył 
ją  kilka miesięcy temu 
do top modelek. 
Magdalena urodziła 
się w Gdańsku, 
w  przyszłości 
chciałaby skończyć 
amerykańską 
uczelnię i zostać 
architektem. -  sol FO
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Ludzkie pojęcie
BARTEK CHACINSKI

I znów nie jestem 
prawdziwym Polakiem, 
czyli co ma Cichopek 
do Rymkiewicza?

Już miałem narzekać na Jarosława 
Marka Rymkiewicza, który w swo­
jej nowej książce dal ludziom 
do zrozumienia, że prawdziwym 
polskim patriotą jest ten, komu 
we wczesnym dzieciństwie czy­
tali na glos „Anhellego”. Stworzył 
w ten sposób kolejną z licznych 
definicji prawdziwego Polaka, 
z których ja  -  choć sumiennie gło­
suję i plącę podatki -  wciąż nie 
spełniam żadnej.
Na szczęście szybki łańcuch 
skojarzeń* doprowadził mnie 
do refleksji, że i dziś, obok mnie, 
dzieją się rzeczy wielkie. Na przy­
kład ślub Kasi Cichopek i Marcina 
Hakiela. Wielki, nienaganny, pe­
łen ambicji i relacjonowany przez 
wybrane media, które zapłaciły od­
powiednią kwotę zadysponowaną 
przez młodych małżonków na cel 
charytatywny. Jak żaden inny zbli­
żył rzeczywistość do scenariuszy 
telewizyjnych i filmowych.
Teraz już wiem, dlaczego kreowa­
na przez Kasię fikcyjna Kinga 
Zduńska już dziś oczekuje dziecka. 
„M jak miłość” jest jedynym zna­
nym mi serialem, którego twórcy 
opanowali technikę opowiada­
nia historii w  czasie wolniejszym 
od rzeczywistego, a  zatem tu ciąża 
trwać będzie trzy sezony, by rze­
czywistość mogła (mam nadzieję, 
że życzenia licznego i zdrowego 
potomstwa mogę w  tym miejscu 
przekazać bez dopłaty na wy­
brany przez państwa młodych 
fundusz) ją  dogonić. Sława pary 
urośnie, a  pieniądze z fotoreporta­
żu o narodzinach potomka wesprą 
już nie pojedynczą fundację, ale 
na przykład cały rządowy projekt 
emerytur pomostowych. 
Oczywiście, powiecie, zazdrość 
przeze mnie przemawia. Pieniądze 
z mojego ślubu, niepokazywane- 
go wszak nigdzie (na szczęście 
znajomi zrobili nam ładne zdjęcie, 
bo nie mielibyśmy nawet czego 

postawić na  tele- 
v  j  Byl wizorze), zarobiły
wśród nich c0 najwyżej na na-

lanluigi- szą podróż
Piłkarz poślubną. I nie
wioski zdradzę wielkiej

tajemnicy, pisząc, że wygenerowa­
ne w  ten sposób obroty finansowe, 
włącznie z kosztami przyjęcia, wy­
nosiły mniej niż Jola Rutowicz 
otrzymuje od TVP za jeden odci­
nek „Gwiazdy tańczą na lodzie”. 
Zazdrościć mogę też forów w  nie­
bie. Państwo Cichopek-Hakiel 
brali ślub nie dość, że w  górach, 
to jeszcze w  odwiedzanym przez 
papieża sanktuarium maryjnym 
i dostali w  darze poświęcony przez 
niego różaniec. Ja rozumiem, 
że na pewno na tyłach sank­
tuarium stoi kontener takich 
różańców i zgodnie z zasadą rów­
ności przed Bogiem każdy, kto 
tam bierze ślub, dostaje podobny 
dar. Ale głupia zazdrość pozosta­
je. Tym bardziej że gazety twierdzą 
jednoznacznie: podobnych emo­
cji nie było na żadnym ślubie.
Więc kiedy wspomnę z pokorą 
własny, też -  mam czelność twier­
dzić -  emocjonujący, zaczynam 
się zastanawiać, ile były w  stanie 
wytrzymać te dwa dzielne serca 
pod Tatrami. I że może one jed­
nak z innej gliny. Takiej bardziej

Oby ta para nie poszła w gwizdek

romantycznej, bliższej ideałom 
Rymkiewicza. Tacy to mogą nawet 
poczytać dzieciom,Anhellego” 
w  niedzielne poranki.
Rymkiewicz pisze, że pła­
kał ze szczęścia, gdy mu matka 
czytała. Siostrzane magazyny 
„Przekroju” -  że i u  Cichopków 
z radości płakali. A ja  -  przy swo­
im cynizmie -  muszę powiedzieć, 
że dopiero gdy skonfrontowałem 
te dwa przypadki ze swoim, zrozu­
miałem, jaki jestem szczęśliwy. □

P a rtne r se rw isu :

WP.PL

3  d O C E L U . D L

Rapowa

plac Palestry

Prościej do  kwiaciarni

więcej jedź z | jedź do
Senerafa Januszki

to nowe, szybkie i najbardziej precyzyjne narzędzie do znajdowania 
drogi. Teraz obliczysz odległość, wyznaczysz trasy, zdefiniujesz 
dokładność szukania i łatwo zlokalizujesz dowolny punkt 
na mapie Polski lub świata.
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Myślicie, że wszy mamy j u: 
problem tylko brudnych, biedn 

No to możecie się zdziwić

uz z głowy? 
łych i zaniedbanych?

ŁŁŁfeiiWii WOJCIECH M IKOŁUSZKO

M ówią, że iskanie służyło naszym 
przodkom do zacieśniania spo­
łecznych więzi. Myślę o tym cza­
sem, kiedy w  bezwiednym odruchu 
przeczesuję palcami włosy moich 
dzieci, gdy przychodzą się poprzy- 
tulać. Jednak to  wcale nie ewolu­

cyjny atawizm skłania mnie do takiego zachowania. 
Rzeczywistość jest bardziej banalna: szukam... wszy.

Od razu uprzedzę złośliwe domysły -  myjemy się 
regularnie. Nie oszczędzamy szam ponu ani mydła. 
Tyle że dla dzisiejszych wszy to żadna przeszkoda. 
Kiedy moje dzieci zaraziły się tymi pasożytami, dwa 
razy myłem im głowy preparatam i z apteki. Bez skut­
ku. Dopiero połączenie metod chemicznych, dokład­
nego iskania, pracowitego wybierania dorosłych owa­
dów i wycinania gnid pozwoliło nam  pozbyć się wsza- 
wicy. Walka była na tyle uciążliwa, że nie chciałbym 
ponownie do niej stanąć.

Być może jednak będę musiał. Podobnie jak  m nó­
stwo innych rodzin. Wszawica bowiem, swego czasu 
niem al wytępiona, znów wraca. Tym razem wzmoc­
niona nową bronią.

Brzydki, brudny i ma wszy
Zanim jednak opowiem o tym, opiszę w ro­
ga. Ma on bowiem wiele twarzy. To, jaki 
jest, zależy do tego, czy mam y do czynie­
nia z wszą łonową, głowową lub odzieżo­
wą. O tej pierwszej, zwanej pieszczotliwie 
m endą, zaledwie wspomnę. Na razie dała 
ludziom względny spokój. Poza tym każdy 
wie, gdzie ona mieszka, i jeśli już  się nią za­
razi, nie myli jej z innymi owadami. Dwa pozo­
stałe pasożyty zaś są nagminnie uważane za to sa­
mo stworzenie. Niesłusznie. Prowadzą odmienny tryb 
życia i niosą różne zagrożenia.

Wesz odzieżowa żyje na ludzkim ciele. Ssie krew 
nocą, a za dnia kryje się w  pościeli bądź ubraniach, austriackiego 
-  Przenosi co najmniej trzy choroby, spośród których pochodzenia, 

najbardziej niebezpieczny jest tyfus plamisty, który s£zep ionkę

" * na ty fuszabił setki tysięcy osób w  czasie I i II wojny światowej 
-  mówi „Przekrojowi” parazytolog, doktor Kosta Y. 
Mumcuoglu z Uniwersytetu Hebrajskiego w  Jerozoli­
mie prowadzący długoletnie badania nad wszawicą.

Wesz głowowa przy swej odzieżowej kuzyn­
ce to napraw dę łagodne stworzonko. Na stałe bytuje 
wśród włosów -  tam  ssie krew, rozm naża się, składa 
jaja, czyli gnidy, rośnie i chwacko przeskakuje na są­
siednie główki. Potrzebny jest jej tylko kontakt —>
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Nie ma  
dowodów, że 

dziewczynki mają większą 
skłonność do wszawicy n iż  

chłopcy. Ale częściej znajduje się 
u nich gnidy. A  to dlatego, ie  

puste jaja wszy (notorycznie: 
mylone z  żywymi) u chłopców 

są szybciej ścinane podczas . 
k  strzyżenia

Rudolf
Weigl,
polski
uczony

p lam isty  
-  chorobę 

przenoszoną 
przez wszy 
odzieżowe
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-> fizyczny. Choćby krótki. A ponieważ dzieci częściej przytu­
lają się i biją, wesz głowowa szybciej rozprzestrzenia się wśród 
maluchów niż zdystansowanych osób dorosłych. Bez gospoda­
rza pasożyt ten jest w  stanie przetrwać raptem  dzień lub dwa. 
I raczej rzadko roznosi inne choroby. -  Wesz głowowa nie jest 
problemem medycznym, lecz psychologicznym -  twierdzi dok­
tor Mumcuoglu. -  Ten, kto ma wszy, jest piętnowany jako oso­
ba biedna i brudna. Gdy ludzie odkrywają, że ich dzieci zaraziły 
się wszawicą, zwykle są zszokowani i zawstydzeni. W  dodatku 
nikt nie lubi mieć pasożytów na skórze. W  naszej naturze leży 
chęć pozbycia się ich. Zrobimy wszystko, by to się udało.

Kiedy więc na  rynek wprowadzono DDT, pierwszy silny 
środek owadobójczy, zaczęto go stosować również do zwalcza­
nia wszy głowowej. I wyglądało na to, że było to dość skutecz­
ne. Wszy stały się rzadkie. Do czasu, gdy pojawiły się pasoży­
ty odporne na  DDT. Początkowo nie był to  problem, bo na  ry­
nek rzucono nowe leki przeciw wszawicy. Jednak owady coraz 
szybciej rozwijały odporność na  nie. Liczba zarażeń wzrasta­
ła. Pod koniec lat 90. sięgała setek milionów przypadków rocz­
nie na całym świecie. Już wówczas w  Izraelu ponad 50 pro­
cent dzieci zarażało się przynajmniej raz do roku. Wszawica 
stała się tam  najbardziej powszechną z chorób dziecięcych. 
W  2006 roku przeprowadzono też badania w  brytyjskiej Walii. 
Wynikło z nich, że aż 80 procent wszystkich wszy było odpor­
nych na popularne leki!

-  Epidemia wszawicy zaczęła się znów od osób z niższych 
warstw  socjoekonomicznych -  przyznaje Mumcuoglu. -  Po­
tem  jednak rozprzestrzeniła się na wszystkie klasy.

Mimo to wstyd, poczucie napiętnowania za biedę i brud 
pozostały w  powszechnej świadomości. Dlatego ci, którzy wy­
kryją u  siebie wszawicę, wolą tego nie rozgłaszać. -  Wszawica 
jest w  polskich szkołach. Wiemy to od rodziców, bo nauczycie­
le nie chcą się przyznawać -  twierdzi Wiesław Rozbicia z Wo­
jewódzkiej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej w  Warszawie. 
-  Parę lat tem u było mniej przypadków, bo w szkołach i przed­
szkolach pracowały higienistki albo pielęgniarki. One regular­
nie sprawdzały głowy dzieci, co pozwalało zapobiegać rozprze-

Gęsty grzebień to najlepszy 
sposób na wczesne wykrycie 

i pozbycie się wszawicy 
u dzieci. Te kilka pierwszych 

owadów, które zasiedliły głowę, 
można usunąć w  ten sposób, 

jeszcze zanim  utworzą trwałą 
i trudną do zniszczenia 

populację

Łonowa
— najchętnie j 
zasiedla  
w łosy łonowe.
A le spotyka się jq 
też pod pachami, 
w  brwiach, a nawet 
w ow łosien i u k la tk i 
piersiowej

strzenianiu się wszawicy.

Udusić, odwodnić, wyrwać
-  Nawet jeśli są  higienistki, to żeby sprawdzić głowę dziec­
ka, muszą mieć zgodę rodziców -  dodaje Jan Bondar, rzecznik

Odzieiowa
-  ssąc ludzką krew, 
może przenosić 
groźne zarazki. Na 
człowieku pasożytuje  
nocą. Dzień spędza 
ukryta w  ubraniach 
lub pościeli

prasowy Głównego Inspektoratu Sanitarnego. -  To ma swo­
ją  dobrą stronę, bo dzięki tem u unika się napiętnowania za­
rażonych dzieci, ale utrudnia wykrycie przypadków wsza­
wicy. W  dodatku dorośli rzadko idą z zarażonym dzieckiem 
do lekarza. Wolą sam i sobie radzić. Lekarze zaś często nie 
zgłaszają przypadków wszawicy. W  efekcie większość zacho­
rowań nie jest oficjalnie rejestrowana. Dane, które otrzymu­
jemy, są więc bardzo zaniżone. Niemniej jednak z pewnością 
pokazują pewien trend.

A ten jest wyraźnie zwyżkowy. W  2004 roku na przy­
kład odnotowano oficjalnie tylko 529 przypadków wszawicy 
w Polsce. W  2005 roku było to 620 zachorowań, w  2006 ro­
ku -  897, a w  2007 -  2261. Blisko czterokrotny wzrost trud­
no uznać za wahania wokół średniej.

Jak więc postępować, gdy dziecko lub my zarazimy się 
wszami? Najpierw warto spróbować szamponu przeciw 
wszawicy z najbliższej apteki. A nuż nasze pasożyty są akurat 
nań  wrażliwe? Jeżeli jednak środek nie zadziała, należy wy­
brać produkt z inną substancją czynną. -  Zawsze trzeba uży­
wać specjalnego grzebienia do wyczesywania wszy -  doradza 
doktor Mumcuoglu. A gdy i to nie zadziała? -  Ostatnio poja­
wiły się też środki, które pokrywają ciało wszy i doprowadza­
ją  do jej odwodnienia lub uduszenia -  pociesza naukowiec. 
-  Na coś takiego owadom trudno będzie się uodpornić.

Najlepsze jest jednak odpowiednio wczesne wykrycie, 
o czym sam się przekonałem. Kiedy więc w  przedszkolu mo­
ich dzieci znów podniesiono larum, rodzice panikowali, a dy­
rektorka zwijała i dezynfekowała dywany, ja  miałem chwi­
lę trium fu. Już przy pierwszych sygnałach wysmarowałem 
głowy dzieci środkami odstraszającymi wszy. I codziennie 
sprawdzałem ich włosy. Choroba nas ominęła. Pozostał od­
ruch iskania. Ale czy to źle? Przecież to takie społeczne za­
chowanie...

Głowowa
— zamieszkuje  
w łosy na g łow ie  
dzień i noc. Tu rodzi 
się, je, dojrzewa, 
kopuluje i składa  
ja ja  zwane gnidam i 
(powyżej)

CAtE ŻYCIE USZY GŁOWOWEJ
Jeśli n ik t nie udusi lub nie zatruje małego pasożyta, jego życie 

trwa nieco ponad miesiąc -  krótko, ale jakże owocnie!

Dzień 1. -  wesz składa jajo 
zwane gnidą i przykleja je  
u podstawy włosa 
lłzień  6 .-10. -  owad wylęga 
się z jaja, a pusta skorupka 
zostaje na włosie

Dzień 17.-18. -  wszy osiągają 
dojrzałość płciową 
Dzień 19.-20. -  od tego dnia 
do końca życia wszy składają 
od 3 do 8  jaj dziennie 
Dzień 32 .-35 . -  kres życia

FOT. SPL/EAST NEWS
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MATERIAŁY PIOTR STANISŁAWSKI

Piana z dżemu
Choć wygląda jak mrożony dym z papierosa, jest jedną z najlżejszych, 

najbardziej wytrzymałych 1 najlepiej izolujących substancji 
Cała historia aerożelu zaczęła się od dżemu

na swiecie.

W łaściwie prawie go nie ma 
-  w  99,8 procent składa się z po­
wietrza. Reszta może być krze­
mem, węglem, aluminium albo... 
dżemem. Właśnie od słoika słod­

kości zaczęła się historia materiału, który może 
uczynić wyprawę na Marsa realną.

W 1931 roku dwóch panów  zawarło za­
kład. Chodziło o takie wysuszenie słoika dże­
mu, by pozostał pełny. Jeśli po prostu zaczniemy 
dżem podgrzewać, na dnie słoika pozostanie 
bulgocząca kupka nadpalonego cukru. Chodzi­
ło o to, by wodę z dżemu zastąpić gazem, jedno­
cześnie nie niszcząc struktury żelu, czyli ukła­
du, w  którym ciecz znajduje się w  kieszonkach 
utworzonych przez ciało stałe.

Pomysł zakładu wydaje się idiotyczny, ale ja­
ko że obaj panowie byli chemikami, zabrali się 
do roboty z wielką powagą. Wygrał Steven Kis- 
der, który zastąpił wodę w dżemie alkoholem 
(brzmi nieźle), a następnie wymienił alkohol 
na ciekły dwutlenek węgla (i po co?!). Ten uda­
ło się odparować tak, że w  słoiku pozostała su­
cha dżemowa piana. W  tak dziwaczny sposób 
powstał pierwszy, bezużyteczny aerożel. O spra­
wie zapomniano na ponad 40 lat.

Aerożelom zaczęto przyglądać się ponow­
nie w  latach 70., gdy powstały technologie po­
zwalające na w miarę efektywną ich produkcję. 
Wciąż chodziło o to, by napięcie powierzchnio­
we odparowującej wody nie zniszczyło struktu­
ry żelu. Zamiast aerożelu dżemowego zrobio­
no pianę, której stałym składnikiem jest krzem. 
Okazało się, że jeśli uda się takie coś skutecznie 
wysuszyć, uzyskujemy materiał o niezwykłych 
właściwościach.

Przede wszystkim jest niezwykle lekki -  je ­
den centymetr sześcienny krzemowego aeroże-

Ten płomień ma temperaturę 1000 st. C. Ten pan  
nie jest masochistą -  chroni go warstwa aerożelu

lu waży 1,9 miligrama. Dla porównania -  centy­
metr sześcienny żelaza to 7874 miligramy, a po­
wietrza -  1,2 miligrama. Mimo że aerożel jest 
od powietrza niewiele cięższy, niektórymi wła­
ściwościami przypomina żelazo -  jest na przy­
kład w  stanie utrzymać ciężar przekraczający 
swoją masę tysiąckrotnie -  na małej, półprze­
zroczystej kosteczce ważącej nieco ponad dwa 
gramy można postawić dwuipółkilogramo- 
wą cegłę. To efekt rozbudowanej struktury we­
wnętrznej aerożelu -  piana składa się z bąbel­
ków powietrza otoczonych niezwykle cienkimi 
ściankami substancji stałej, które są tak gęsto 
ułożone, że ciężar rozkłada się równomiernie, 
nigdzie nie powodując zgniecenia aerożelu.

Aerożele należą do najlepszych znanych izo­
latorów ciepła. Centymetrowa płytka umieszczo­

na nad palnikiem wytwarzającym temperaturę 
tysiąca stopni z drugiej strony będzie tak chłod­
na, że można dotknąć jej ręką. Aerożel bowiem 
niemal całkiem blokuje trzy zjawiska odpowie­
dzialne za rozchodzenie się ciepła -  konwekcję, 
przewodnictwo i promieniowanie. Powietrze nie 
może się wewnątrz niego poruszać, sam krzem 
tworzący delikatną strukturę słabo przewodzi 
ciepło, a promieniowanie jest pochłaniane i roz­
praszane w cienkich ściankach piany.

Do tego można jeszcze dodać, że odpowied­
nio przygotowany aerożel jest niemal idealnie 
przezroczysty, a łączna powierzchnia jego drob­
niutkich ścianek może być naprawdę ogromna 
-  w  jednym centymetrze sześciennym potrafi 
sięgnąć nawet tysiąca metrów kwadratowych! 
A, jeszcze tak silnie pochłania wilgoć, że jeśli 
potrzymasz go w dłoni, na skórze zrobią ci się 
suche, łuszczące się plamy.

No dobrze, podziwowaliśmy się, a teraz na 
co nam to potrzebne? Co prawda czysty aero­
żel jest kruchy, ale po drobnych modyfikacjach 
udało się go wykorzystać jako ocieplenie kur­
tek. Niestety, klienci wracali z pretensją, że kurt­
ki są za „ciepłe”. Aerożelu zaczęto więc używać 
jako izolatora w skafandrach kosmicznych. Jako 
ocieplacza używają go też nurkowie armii USA 
Cieniutka warstwa aerożelu stosowana jest rów­
nież do pokrywania szyb, czyniąc je równie do­
brymi izolatorami jak ocieplone ściany.

A co z wyprawą na Marsa? Jeśli dojdzie 
do skutku, aerożel znajdzie się w  skafandrach 
(ocieplacz), strukturze statku (lekka, mocna 
konstrukcja), pochłaniaczach wilgoci, elektro­
nice pokładowej (składnik kondensatorów) 
czy systemach oczyszczania powietrza (wiel­
ka powierzchnia pochłania zanieczyszczenia). 
A wszystko dzięki głupiemu zakładowi. □
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W K Ł A D A M Y  G R U SZK I

©  Aby obraz 
w  lornetkach 
i lunetach  
o przybliżeniu 
w iększym  niż 
12-krotne nie 
skakał zbyt m ocno, 
należy je  um ocować 
n a  statywie.

JUŻ CZAS. JEDEN Z NAJLEPSZYCH,
j p f e  by obserwować dzikie ptaki. 
■ME, Teraz, podczas migracji, moż- 

na zobaczyć ich tysiące. Warto 
| r  tylko zaopatrzyć się w  dobrą lor­

netkę. Jak ją  wybrać? Najpierw dwa 
podstawowe param etry: przybliżenie 
i średnica obiektywu. -  W iększa śred­
nica daje szersze pole widzenia i więk­
szą jasność. Ale zwiększa wagę i roz­
miary lornetki -  mówi Aleksander Kocz 
ze sklepu Teleskopy.pl. Z kolei zbyt du­
że przybliżenie powoduje, że drobne 
ruchy, na przykład podczas oddycha­
nia, przenoszą się na obraz. Za opty­
m alne wymiary lornetki do obserwa­
cji ptaków uznaje się więc takie o przy­
bliżeniu od 8 do 12 i o średnicy od 40 
do 50 milimetrów. □

©  Lornetki
f  porropryzmatyczne ^

mają załamany kształt, 
gdyż w środku znajdują się 

dwa pryzmaty o kącie łamiącym 
90 stopni. Są one większe i cięższe 

od dachowopryzmatycznych. 
Mają jednak lepszą sprawność 

optyczną (mniejsze straty 
, światła) i mniej kosztują. i

r  © L o rn e tk i U
dachowopryzma- M

tyczne są zwykle mniejsze, ■  
lżejsze, mają bardziej zwartą ™ 

budowę i prosty kształt. 
Generalnie sprawdzają się jako 
lornetki kieszonkowe. Przez ich 

pryzmaty przechodzi jednak 
mniej światła niż w lornetkach 

porropryzmatycznych. ^
W dodatku są droższe, j t
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0, biologio, pomóż!
Nowa klasa leków zwanych biologicznymi 

pomaga cierpiącym na łuszczycę 
i choroby reumatoidalne

C zym lepiej rozumie­
my naturę, tym wię­
cej jej możliwości 
możemy wykorzy­
stać. Chyba najlep­
szym dowodem są 

leki biologiczne. Pod tą na­
zwą kryje się cała gama sub­
stancji produkowanych 
przez różne firmy farmaceu­
tyczne. Ich wytworzenie by­
ło możliwe dzięki poznaniu 
cząsteczek naturalnie ak­
tywnych w organizmie czło­
wieka. W  ten sposób udało 
się wykorzystać na przykład 
hormon insulinę, by leczyć 
chorych na cukrzycę. Albo 
podawać hormon wzrostu 
dzieciom, które nie rosły.

Ale to był dopiero wstęp 
do rewolucji. Potem na­
ukowcy odkryli, że mogą 
modyfikować naturalne czą­
steczki, a nawet łączyć białka 
ludzkie ze zwierzęcymi. Ten 
postęp umożliwił zastoso­
wanie leków biologicznych, 
tam  gdzie jeszcze do nie­
dawna nikt się nie spodzie­
wał: w  leczeniu chorób po­
legających na tym, że uldad 
odpornościowy człowieka 
atakuje własny organizm. 
Należy do nich choćby łusz­
czyca czy choroby reumato­
idalne. Do tej pory stosowa­
ne leki blokowały cały układ 
odpornościowy, przynosząc 
liczne efekty uboczne. Leki

biologiczne za cel biorą do­
kładnie te cząsteczki, któ­
re są nadmiernie aktywne 
w konkretnej chorobie. Dzię­
ki temu działają silniej i po­
magają tym pacjentom, któ­
rym nic już nie pomagało. 
Największą wadą leków bio­
logicznych są koszty sięga­
jące kilkudziesięciu tysięcy 
złotych rocznie na jednego 
pacjenta. Nawet najbogatsze 
państwa są w  stanie zrefun­
dować te wydatki tylko nie­
wielkiej liczbie chętnych. □

©  Te cząsteczki 
są składnikami

różnych leków  
biologicznych stosowanych 

w terapii łuszczycy

Y  Y  Y  ?
Efalizumab Adalimumab Etanerceptlnfliximab

Precz mi z uszu!
Jak usuwać nadmiar woskowiny
ZACZNIJMY OD TEGO, ŻE USUWAĆ JĄ NALE-
ży tylko wtedy, gdy jest jej za dużo. A gdy 
już musimy -  to nigdy patyczkami 
z wacikiem! Równie niebezpieczne może 
być czyszczenie ustnym irygatorem 
i świecowanie uszu. Zalecane są 
natomiast środki rozpuszczające 
woskowinę, wstrzykiwanie strumienia 
wody do kanału usznego oraz zasysanie 
urządzeniem typu gumowa gruszka. □

REKLAMA

Polski pomysł, polski design i świetny efekt. 
Drewniane kafelki DUNIN dzięki 

now oczesne j technologii olejowania 
nadają się i do łazienki, i do kuchni.

jest" Mrnm-M exklusiv ftSTYŁ poiki.i
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W ł y  m tygocfn iu :
W IE L K I DAV ID B O W IE  ZA G R A Ł  (D AW NO 

T E M U ) W  S A N T A  M O N IC A , JA K  K R A K Ó W  

R A T U JE  S E K T O R  B A N K O W O ŚC I W  T E A T R Z E  

O R A Z  „ S P O R E ”  (C O K O L W IE K  T O  JE S T )

I PA N  K R Z Y S Z T O F  Z A N U S S I NA M Ę K A C H

KSIĄŻKA MARCIN SENDECKI

„BRACIA ŚMIERTELNICY, POZWÓLCIE, ZE OPOWIEM
wam, j ak było”. Tak rozpoczyna się tysiącstronicowy 
monolog narratora „Łaskawych” -  spokojnego prze­
mysłowca z północnej Francji, niegdyś znanego ja ­
ko niemiecki doktor praw  Max Aue, funkcjonariusz 
SD i wysoki oficer SS. Aue uczestniczył w  hitlerow­
skim ludobójstwie, poznał jego przebieg i m echa­
nizm. Kiedy było trzeba, zabijał, lecz pełnił głównie 
różne funkcje administracyjne. Kontrolował, zbierał 
dane, analizował i raportował. Stopniowo aw ansu­
jąc, obracał się w  coraz bardziej elitarnych kręgach 
władców III Rzeszy. U jej schyłku zdołał wymknąć 
się z płonącego Berlina i przybrać nową tożsamość. 
Nie grozi m u żadna kara. Pisze, by zabić czas i po ­
prawić sobie przemianę materii.

Pieszczoch Ateny
Nim jednak Max Aue szczegółowo przedstawi swe 
w ojenne losy, wygłasza coś w  rodzaju program o­
wego prologu. Dokonuje -  bardzo instruktyw- 
nego skądinąd -  bilansu ofiar wojny. Stwierdza: 
„Wszystko, co robiłem, robiłem z całkowitą znajomo­
ścią rzeczy, przekonany, że należy to do moich obo­
wiązków i że jest konieczne, jakkolwiek nieprzyjem­
ne i nieszczęśliwe by było”, odrzucając jednocześnie 
tradycyjną wymówkę o „wykonywaniu rozkazów”. 
„Nie żałuję niczego: taką miałem pracę i ju ż” -  po ­
w iada i przypom ina o prawach wojny totalnej, zno­
szącej różnice między wojownikami a ludnością 
cywilną.

Wprowadza też w  mroki swej prywatno 
ści, która dalej przeplatać się będzie z bio­
grafią nazistowskiego oficera: w  kazi­
rodczą miłość do siostry, odejście oj­
ca, o które obwinia matkę, homosek­
sualizm. To właśnie splot tych wątków 
stanowi dla wielu czytelników o skan- 
daliczności powieści.

Ale nie tylko dlatego dzieło Littel- 
la wygląda cokolwiek horrendal­
nie. Oto tytuły kolejnych jego czę­
ści odpowiadają tańcom nastę­
pującym po sobie w  muzycz­
nej suicie (brak m i kom peten­
cji, by ocenić, czy struktura roz­
działów m a się jakoś istotniej 
do charakteru owych utworów; 
nie spotkałem się z też z komenta­
rzami na ten temat). Co więcej, oso­
biste przypadki Maksa Aue są waria-
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cją na tem at „Orestei” Ajschylosa, tragedii o Oreste- 
sie matkobójcy popełniającym zbrodnię, by pomścić 
ojca (czyli Agamemnona). Stąd (wielce ironiczny, jak 
sądzę) tytuł powieści Littella; dokładnie z ostatniej 
części Ajschylosowej trylogii: „Eumenidy” czyli „Ła­
skawe”, to nowe miano bogiń zemsty erynii, kiedy te 
na prośbę Ateny zaprzestają za Orestesem pościgu.

Dziecko Euiopy
Przede wszystkim jednak toczy się w ojna i Max Aue 
trafia w  wiele najpiekielniejszych miejsc tamtych lat. 
Zaraz po inwazji na Związek Sowiecki ogląda spon­
taniczne polowanie Ukraińców na  Żydów we Lwo­
wie i bierze udział w  pierwszych, nieporadnych z or­
ganizacyjnego punktu widzenia, egzekucjach doko­
nywanych przez osławione Einsatzgruppen (to przy 
okazji jednej z nich oprawcy nie m ogą w  podmiej­
skim lesie znaleźć dobrego miejsca na doły na zwło­
ki, bo wciąż trafiają na  masowe mogiły ofiar wyco­
fującego się NKWD). W  podkijowskim Babim Jarze 
jest uczestnikiem taśmowego mordu na dziesiątkach 
tysięcy Żydów. Trafia na  Kaukaz, potem  do oblężo­
nego Stalingradu, skąd cudem się wydostaje i jako 
ranny bohater robi coraz szybszą karierę już na  ty­
łach. Obserwuje standaryzację procesu Zagłady. Ja­
ko oficer do specjalnych poruczeń wizytuje Majda­
nek i Auschwitz, trafia za Eichm annem  na Węgry 
-  i tak dalej, aż do przedzierania się przez radziecki 

front z Pomorza do Berlina i ostat­
nich dni Rzeszy. Aue widzi poto­

ki krwi i krem atoria, lecz ob­
ficie i rzeczowo relacjonuje 
także swe seksualne przy­
gody i trapiące go upor­
czywe biegunki.

Jest przy tym Max 
Aue wyrafinowanym 
dzieckiem Europy. Wy­

chowany we Francji 
i rozsmakowany w  jej kul­

turze, zna osobiście wielu 
paryskich lum inarzy (głów­

nie zresztą z kręgów  kolabora­
cyjnych), swobodnie porusza się 
w śród dzieł greckich i łacińskich 
klasyków, ale nie m a też uprzedzeń 

wobec Rosjan, więc podczas spokoj­
nych dni na Kaukazie odwiedza miej­

sca związane z Lermontowem. Z nie­
jaką  odrazą odnosi się do bardziej —>
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Przewodnik 
po głębiach 
i mieliznach
„Łaskawych”

europejskiej 
powieści 
ostatnich lat



kultura wuaarzeme
—> prymitywnych kolegów. Ba, kiedy 
od sam ego H im m lera dostaje w  pre­
zencie dziełko o „żydowskim mordzie 
rytualnym”, zagląda do książki (oczy­
wiście już na  osobności) i zachodzi 
w  głowę, dlaczego Reichsfiihrer za­
prząta sobie głowę takimi bzdurami.

Amerykanin w Paryżu
To prawda, „Łaskawe” przytłacza­
ją. Z racji swych rozmiarów, tem atu 
i sposobu jego ujęcia, nagrom adze­
nia wszelakich drastyczności i w resz­
cie -  za sprawą coraz większej m a­
sy sprzecznych interpretacji, który­
mi książka Littella obrasta w  m iarę 
jej pochodu przez kolejne języki i kra­
je. Zresztą także w  „Przekroju” pisa­
liśmy o „Łaskawych” (tekst Justyny 
Sobolewskiej) już przed dw om a laty, 
po sensacyjnej Nagrodzie Goncour- 
tów dla pisarza.

Nie ulega kwestii, że wrzawa w o­
kół powieści w  dużym stopniu wzięła 
się z niecodzienności sytuacji sam e­
go Littella i jego autorskich wyborów 
-  nie z tekstu jako takiego, lecz z jego 
kontekstów. Dość gruntow nie to  już 
w  Polsce opisano, więc tylko gwo­
li przypom nienia. Jonathan Littell 
to  urodzony w  roku 1967 w  Nowym 
Jorku syn cenionego autora książek 
sensacyjnych i speca od CIA Rober­
ta  Littella. Rodzina żydowska, ale Jo ­
nathan  za Żyda się nie uważa. Dzie­
ciństwo i m łodość (do m atury  włącz­
nie) we Francji, potem  studia w  Yale, 
praca dla organizacji hum anitarnych 
między innym i w  Bośni, Czeczenii, 
Kongu. Dziś z rodziną mieszka w  Bar­
celonie. Debiut książkowy w 1989 ro­
ku („am atorska” powieść SF „Bad 
Voltage”).

Za debiut właściwy należy jednak 
uznać „Łaskawe” napisane (podob­
no bardzo szybko, lecz po kilku latach 
gruntownych studiów  historycznych 
i badania źródeł) od razu po francu­
sku, wyróżnione G oncourtam i i Na­
grodą Akademii. Setki tysięcy sprze­
danych egzemplarzy, fortuna. Zapy­
tany jednak  o ew entualną ekraniza­
cję Littell odparł, że nigdy takowej 
nie będzie: „Te prawa nie są na sprze­
daż”. I wreszcie, rzecz napraw dę cie­
kawa, w ersja angielska -  przekładu 
dokonał podobno sam autor -  uka­
że się dopiero w  m arcu 2009 roku. 
M ożna się spodziewać prawdziwej 
zawieruchy (co może oznaczać za­
równo sukces, jak  i klęskę książki) 
w  świecie anglojęzycznym. Za to już 
w  2008 -  także po francusku -  uka­
zała się kolejna pozycja Littella, p ra­
ca o Leonie Degrelle’u -  belgijskim 
faszyście, oficerze walońskiej dywi-

□  □ □ □

Jonathan Littell 
„Łaskawe",
przeł. Magdalena 
Kamińska-Maurugeon, 
Wydawnictwo 
Literackie,
Kraków 2008, 
s. 1044, 59,90 zł

zji Waffen-SS (który pojawia się także 
w  „Łaskawych”).

Skandal?
Atakowano Littella za epatow anie 
pornografią, skatologią, drastyczno­
ścią opisów i fascynację ziem (on sam 
twierdzi, że nie lubi tego słowa, uważa 
je  za nadm iernie abstrakcyjne). A tak­
że za oddanie głosu zbrodniarzowi. 
Co do pierwszej kwestii, niech każ­
dy rozstrzygnie ją  po swojemu. Sądzę 
jednak, że wszystkie Littellowe d ra­
styczności czytaliśmy już wielokrot­
nie -  może nie wszystkie naraz i obok 
siebie, choć i za to głowy nie dam.

Na zarzut drugi odpowiedzieć 
m ożna dwojako. Raz, że znów nic 
w  tym nowego, ale to  banał; dwa, 
że to zabieg funkcjonalny wobec oczy­
wistego zam iaru opisania nazistow ­
skich instytucji. Trudno wyobrazić 
sobie ich powieściową analizę z punk­
tu  w idzenia ofiar, jakkolwiek okrut­
nie by to brzmiało. W  tym w łaśnie

„Aspekt historyczny tej lektury 
to dla czytelników pretekst, 

by bezkarnie porozkoszować się 
ziem” -  Amos Oz

Littell jes t moim zdaniem  najlepszy. 
Już nieznośne nasycenie kart książ­
ki niem ieckimi skrótam i i nazwami 
oddziałów czy b iu r daje duszny efekt 
zam knięcia w  morderczej m aszyne­
rii. Ale to tylko wstęp. Dalej następu­
je  zderzenie biurokratycznego żargo­
nu  z rzeczywistością Zagłady. A po ­
tem  dem onstracja języka w ew nętrz­
nych sprzeczności i konfliktów nazi­
stowskiej machiny, które naw et gdy 
zrazu motywowane są  jakąkolwiek 
racjonalnością, stopniowo rozmywa­
ją  się w  sieci intryg, absurdu ideologii 
i bezdusznego okrucieństwa.

M am tu  na  myśli nie tylko rozbu­
dowany, zaiste przerażający w ątek 
wykorzystania siły roboczej, głównie 
Żydów, dla celów niemieckiego prze­
mysłu w  miejsce natychm iastowej 
eksterminacji. Jest też niedługi, świet­
nie zrobiony przez Littella fragm ent 
dotyczący sporu o kaukaskich „Żydów 
górskich”, kiedy pośród powszech­
nej i niekwestionowanej przez n iko­
go rzezi pojawia się kw estia ich „ży­
dowskości”, więc Niemcy, nie szczę­
dząc środków, urządzają konferencję 
naukow ą na ten tem at i od jej wyniku 
zależy los owej grupy.

Nie, jeśli o słabości chodzi, to m y­
ślę raczej, że Littell przesadził z, je ­
śli w olno tak  to nazwać, „ładnością” 
czy też elegancją niektórych swo-

LITERATURA
UZUPEŁNIAJĄCA

„Literatura na 
Świecie"
nr 1-2 /2004  
w całości poświęcony 
artystycznym 
reprezntacjom 
Holocaustu

Ajschylos
„Oresteja",
w przekładzie 
Stefana Srebrnego, 
wiele wydań 
(na przykład PIW, 
Warszawa 1954)

FOT. BALZER/ZENIT/LAIF/EK PICTURES, MAREK SZCZEPAŃSKI (2)

ich pomysłów. Najbardziej dobitny przy­
kład? Kiedy na  końcu książki św iat Mak- 
sa Aue wali się w  gruzy, on czyta „Szko­
łę uczuć” Flauberta -  powieść o życiowej 
katastrofie.

Dziwne wrażenie robią też fragmenty 
i motywy jakby żywcem wzięte z zupełnie 
innych, najróżniejszych zresztą książek. 
Spotkanie bohatera z żydowskim starcem 
z Kaukazu przywodzi na myśl, powiedz­
my, Borgesa (tegoż Borgesa opowiadanie- 
-monolog oczekującego na egzekucję hitle­
rowskiego zbrodniarza także w arto sobie 
przypomnieć przy okazji „Łaskawych”). 
Duet niemieckich policjantów niestrudze­
nie depczących doktorowi Aue po piętach 
w  związku z zabójstwem matki i ojczyma 
to nie tylko wcielenie erynii (nieprzeblaga- 
nych jeszcze przez Atenę), lecz także wątek 
z powieści policyjnej lub „czarnego krymi­
nału”. Wreszcie, horda morderczych, zako­
chanych w Hitlerze dzieciaków na  tyłach 
radzieckiego frontu przypom ina o „Wład­
cy m uch” Goldinga, zaś tajemniczy mentor 
Maksa Aue Doktor Madelbrod i jego kom­
pan -  o powieściach brukowych. A wszyst­
kie te wtręty wyraźnie odcinają się od resz­
ty tekstu.

Inna książka
W  wielu uwagach o „Łaskawych” obecne 
jest -  wyrażane w prost lub nie -  pragnie­
nie, niekiedy nieledwie żal, że Littell, po­
rwawszy się na projekt tak  ogromny, nie 
napisał w  końcu nieco innej książki. Cóż, 
Littell napisał, co zamierzył, a jeśli nie 
-  najpewniej nigdy się tego nie dowiemy. 
W arto zwrócić jednak uwagę, że w  biogra­
fii Littellowego bohatera zieje znam ien­
na luka: nie wiemy, co w  istocie (poza, być 
może, wiadomymi problem am i osobisto- 
rodzinnymi) skłoniło go do wiary w  słusz­
ność polityki Hitlera. Co sprawiło, że przy­
jął ów „narodowo-socjalistyczny Weltan- 
schauung”, o którym tylekroć wspomina?

Przy końcu prologu Aue powiada: „Ni­
gdy nie będziecie mogli powiedzieć: nie 
zabiję (...); jedyne, co możecie powiedzieć, 
to: mam nadzieję nie zabijać. Ja też miałem 
taką nadzieję, chciałem wieść życie dobre 
i pożyteczne, być jednym  z wielu, równy 
innym ludziom, ja  też chciałem dołożyć ce­
giełkę do wspólnego dzieła. Ale te nadzie­
je  zostały pogrzebane. Posłużono się m o­
ją  naiwnością do stworzenia czegoś (...), 
co okazało się złe i chore (...) -  całe to zło 
stało się częścią mojego życia, i niczego już 
nie da się naprawić, nigdy”.

Otóż bardzo chciałbym przeczytać dziś 
powieść, w  której ktoś z rów ną jak  Littell 
pasją i rozm achem spróbuje pokazać, jak  
doszło do tego, że Max Aue i jego koledzy, 
na długo przedtem nim rozpoczęła się woj­
na, uznali narodowy socjalizm za wspólne 
dzieło, do którego i swoją cegiełkę zaprag­
nęli dołożyć. □

54 PR Z E KRÓJ  | 2 P A Ź DZ I E RN I K A  2 0 0 8

SŁAW A

•  Jacek Dukaj
dostał Nagrodę 
Kościelskich 

/za fa n ta s tyczn i 
/ powieść rzekę, 

j  „Lód". Gratulujemy 
j  mrożgcego/lcrew 

w żyłach sukcesu!

• ;  A lternatywne d 
Handsome Ful

ij w  Pbiscę jtrz y  r<
|  i od  do k  paźć 
| |  ! Kolejno w  Wan
jji ‘ poznaniu i Kręt
fi! ! iFufroy/r mddzie
i t i - u  r \ A

Puławach 
i Herberta
p Iberger
ącego
lertem

P R Z Y Z IE M N E

Olaf Lubaszenko

•  Doda ma potencje 
bp. stać się 
niezwykłością pokre 
Niemena — tw ierd 
Krzysztof Zanussi 
w serwisie 

|  Stopklatka.pl.
I  O tym , że jego 
\ nowy film

potencjału nie ma 
|  w ogóle, piszemy 

fi o stronie 59

Hollywoodzka m ysi w  chińskich i \  
kostiumach, czyi/ film  „Cesarzowa 
i wojownicy", już w  kinach.
Więcej o tym  wstrząsającym cjziele 
na www.przekroj.pl '

„Camp Rock"> serial 
prom ujący m iałk ie  gwiazdki 
rocka, od 5 października 
na Disrięy Channeh/Spot\ . ;, 
reklam owy byłby tańszy  I

U P A D E K

w sieci 
kultury
W Y Ł O W I O N E  Z  T Y G O D N IA

W Z N IO S Ł E

FOT. CORBIS (3), WOJTEK GRZĘDZINSKI/REPORTER, ANDRZEJ WAWOK/REPORTER, 
ANNA BEATA BOHDZIEWICZ/REPORTER, ANDRZEJ SIDOR/FORUM, 

PIOTR FOTEK/REPORTER (2), ANDRZEJ KACZMARZ/DZIENNIK POLSKI/REPORTER

p o lk i. p l  ™ ,

D O R O T A
M I Ś K I E W I C Z

CAMINHO

http://www.przekroj.pl


Na to 
idziemy
MUZYKA NA ŻYWO

Na przełomie lat 80 . i 90. m ie­
liśmy w  Polsce ważniejsze 
sprawy na głowie, w ięc kultura 
rave właściwie do nas nie dotar­
ła. Zresztą największe gwiazdy 
gatunku szybko pokończyły ka­
riery lub skierowały je  na inne 
tory. Koncerty Happy Mondays 
i Primal Scream będą więc lekcją 
historii. Cenną, ale i przyjem­

ną, bo to czysty hedonizm zaklęty 
w  dźwiękach. Recitale weteranów  
uzupełni występ grupy Klaxons, 
w  której brytyjska prasa dopa­
truje się godnych spadkobierców  
rave’u. Do zestawu nie pasują 
tylko Szwedzi z The (Internatio­
nal) Noise Conspiracy, ale ich 
obecność w  Łodzi cieszy, bo to do­
bry, energetyczny zespół. Jeśli

dodać do tego koncert Andrzeja 
Smolika w nowym, jazzowym  
wcieleniu i warsztaty producenc­
kie z Edem Chemeyem (nagrywał 
płyty Dylanowi i Stonesom), 
otrzymamy imprezę, której 
zignorować nie wypada. -  JS

Pepsi Vena Musie Festival,
2 —5 października, Łódź

KULTURA

□ □  BARTEK CHACIŃSKI

Bowie
skopany
I to przez całkiem 
ciekawych artystów

P odtytuł tego w ydawnic­
tw a oznajm ia butnie: 
„Bowie scoverowany”, 
w  dosłownym tłum acze­
niu -  przepraszam za wy­
rażenie -  „Bowie pokry­

ty”. Otóż jeśli coś ta  płyta pokry­
wa, to jakiś ułam ek procenta sty­
lu  wielkiego muzycznego ka­
meleona. Po pierwsze, poza „Gol- 
den Years” i „Ashes to A shes” 
m am y tu  raczej nieśm iało w zię­
ty  na w arsztat drugi szereg kom-

i
• /  - i . ■

Koncert z  Santa Monica 
przypomina, że Bowie 

nie tylko niesamowicie
wyglądał, ale też śpiewał

Ziggy Stardust
to kosm ita, który został 
muzykiem rockowym.

Bowie pożegnał się 
ze swoim tajemniczym 
scenicznym alter ego 

już w 1973 roku

pozycji Bowiego. Po drugie, cał­
kiem ciekawe grono artystów, 
którzy je  próbują interpretow ać 
(M atthew  Dear, Susum u Yokota, 
Joakim , The E m peror M achinę), 
potyka się o syntezatorowe bana­
ły i natrętn ie  stylizuje wszystko 
na la ta  80. Broni się w ierna sty­
listyce Bowiego w ersja „Looking 
for W ater” Carla Craiga z Zoos 
o f Berlin. N apraw dę w arta uw a­
gi je s t otw ierająca całość naiw na 
in terpretacja „Oh! You Pretty 
Things” grupy Au Revoir Simone, 
ale akurat tę wydawca udostępnił 
za darm o na YouTube. □

Różni wykonawcy 
„Life Beyond 
Mars: Bowie 
Covered",
Rapster, 4 9 ,9 0  zł

□ □ □ □ □ □  JAREK SZUBRYCHT

Bowie odkopany
Zachował zaskakującą świeżość

C o znaczy głos ludu! Ten 
koncert z Santa Monica 
przez ostatnie 36 lat ob­
rósł legendą i doczekał 
się niezliczonych wydań 
podziemnych. Ale że nie 

wszystkich stać na białe kruki 
czarnego rynku, artysta uległ pre­
sji fanów i wydał kultowy bootleg 
w  formie oficjalnej płyty. Warto 
było czekać. Dzisiaj wspomina się 
Bowiego z okresu Ziggy’ego Star- 
dusta głównie przez pryzmat w i­
zerunku, ale ten M arsjanin, ten 
człowiek paw  miał w  repertuarze 
wyśmienite piosenki i świetnie je  
interpretował, choćby ze skrom­

nym akompaniamentem gitary 
akustycznej. A gdy do gry wkra­
czali podpięci do prądu koledzy, 
Bowie solo przeistaczał się w  li­
dera jednego z najlepszych zespo­
łów rockowych epoki. „Czas m o­
że mnie zmienić” -  oto fragment 
tekstu „Change”. Niby truizm, 
a jednak nieprawda. Czas obszedł 
się z Davidem Bowiem, tamtym 
Bowiem, nadzwyczaj łaskawie. □

David Bowie 
„Live Santa 
Monica '72",
EMI, 55 zł

LfYC f > v .
Santa a
m o m c a  • • r*T2

j£
m i i i
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Tylko werwy brak
Wraca The Verve, ciągle najsmut­
niejsza brytyjska grupa rockowa

MAJĄ JED N Ą  PIO SEN K Ę, KTÓRĄ ZNA KAŻ-

dy -  najczęściej z reklam -  „Bitter 
Sweet Symphony”. Tyle że wyko­
rzystali w  niej motyw z nagrania 
The Rolling Stones, a ci w  rewan­
żu postanowili zabrać wszystkie 
tantiemy. Jedyne, z czego Richard 
Ashcroft (lider The Verve) mógł 
mieć satysfakcję, zanim wpadł 
w depresję, to fakt, że -  jak sam 
mówił -  „napisał Rolling Stone­
som najlepszą piosenkę od lat”.

Nastroje chyba wyraźnie się nie po­
lepszyły, bo po dekadzie The Verve 
wracają albumem ponurym jak sen 
narkomana. Dużo na nim cieka­
wych zabiegów producenckich, niby 
jest drapieżność, ale brak witalności. 
Ucieszą się ci, którzy ukochali The 

Verve przed „Bitter 
Sweet...”, bo tu dostaną 
coś, co grupa propo­
nowała wtedy: ścianę 
gitar, tyle że w dłuż­
szych, bardziej 
epickich formach. 
Reszta świata dalej bę- 

ich pamiętać za tę 
jedną piosenkę. -  bch

The Verve 
„Forth",
Parlophone, 
35,30 zł 
(polska cena)

□  □ □

Afera w oazie
Koniec brzdąkania!

-  zakrzyknęli bracia Gallaghe- 
rowie i nagrali najgłośniejszą 

płytę Oasis

ZAPOWIADALI STYLISTYCZNY PRZE-

wrót, w  tym udział orkiestry 
symfonicznej, ale skończyło 
się na kilku syntezatorowych 
wstawkach. Dotrzymali na­
tomiast obietnicy sięgnięcia 
do hałaśliwych korzeni roc­
ka. Bo chociaż słowa „heavy” 
w ustach braci Gallaghe- 
rów nie należy traktować zbyt 
poważnie, tym razem więk­
szość refrenów wyróżniają 
nie chwytliwe melodie, ale ja­
zgot przesterów i głębia basu. 
Na „Dig Out Your Soul” aku­
styczną gitarę usłyszycie tylko 
sporadycznie, za to nie zdziwcie 
się, jeśli refren „The Tuming” 
skojarzy się wam z Nine Inch 
Nails, a „Falling Down” wyda 
się najambitniejszym singlem 
w dorobku Oasis. Szkoda tylko, 
że płytę zdominowały utwory

RMF FM PRZEDSTAWIA

Oasis „Dig Out Your Soul",
Sony BMG, 46,49 zł

Noela jawnie narzekające­
go na brak inspiracji. Liam, 
młodszy z braci, w  zaledwie 
trzech utworach pokazu­
je oblicze eksperymentatora, 
częstuje nas rockandrollowym 
walczykiem i rozczula lirycz­
nym „I’m Outta Time (Get 
Off Yours)”. Podobno muzycy 
Oasis po sied­
miu albumach 
zamierzają 
nagrywać 
oddzielnie.
Płyty Liama 
już nie mogę się 
doczekać.

-  Mariusz 
Herma

WSPANIAŁA JAZDA NA 4 CD



□ □

Zanussi flirtuje
Komedia zabawna ja k  katecheza 

Konkluzja tego film ujest jasna: każdy 
może się zmienić. Zmienia się także 
Krzysztof Zanussi -  szkoda tylko, 
że na gorsze. „Serce na dłoni” jest 
próbą flirtu z masową widownią, 
problem w  tym, że twórca filmu 
zupełnie owej widowni nie czuje. 
Posługuje się do tego najbardziej 
wyświechtanymi schematami: oto 
stary wodzi na pokuszenie m łodego; 
stary jest bogaty i niemoralny, młody 
biedny i poczciwy. Ten pierwszy 
(Bogdan Stupka) potrzebuje pilnie 
serca do przeszczepu (i w  domyśle 
serca w  ogóle, bo podły jest okropnie), 
ten drugi (Marek Kudełko), 
rozczarowany życiem, chce 
się zabić, więe jest idealnym  
dawcą. W tle mamy gangsterów  
i bezdomnych dyskutujących
0 kwestiach etyki oraz 
sugestię, że wszystkiemu 
winien jest postmodernizm
1 rozpad tradycyjnych wartości 
(złośliwy stary chce zapisać 
majątek organizacji szerzącej 
„dekonstrukcję”). Wnioski 
z tej katechezy są jasne: am or 
vincit omnia, a pieniądze 
szczęścia nie dają. Ciekawe, 
że takie tezy głoszą ludzie, 
którzy nie robią swoich 
filmów za darmo, -m a sa

„Serce na dłoni",
rei. K rzyszto f Zanussi,
Polska 2 0 0 8 , Kino Świat, 
premiera 26  września

Gilhan Anderson
znów w roli agentki, 

nie specjalnej, 
t \  specjalnej troski

+ + + K A R O L IN A  P A S T E R N A K

„Jak S t r a c i ć  p r z y j a c i ó ł . . . ”  albojakzmarnować szansę 
na naprawdę niezłą komedię

J uż przydługawy tytuł sugeruje, 
że filmu duetu Robert Weide i Pe­
ter S traughan nie powinniśmy 
traktować zbyt serio. I faktycz­
nie. Jeśli podejść do wyświęconej 
na następcę „Diabeł ubiera się 

u  Prądy” produkcji bez większych ocze­
kiwań intelektualnych, m ożna się uba­
wić. Film aż kipi od brytyjskiego poczu­
cia hum oru, tym śmieszniejszego, że jego 
ostrze wymierzono we wdzięczny obiekt 
-  hollywodzkie gwiazdy.
Na poziomie refleksji jest, niestety, du ­
żo bardziej ubogo. Dowiadujemy się oto, 
że połączenie plemnika filozofa z komór­
ką jajową aktorki może poskutkować po­
częciem rozdartego (niczym sosna w  „Lu­
dziach bezdomnych”) nieszczęśnika, któ­
ry z jednej strony pragnąłby żyć w  krainie 
sławami płynącej, z drugiej -  zachować 
cięty styl pisania o tychże. Gdy zostaje za­

trudniony w  m egapopulam ym  piśmie
0 celebrities, gdzie spotyka piękną Ali- 
son (Kirsten Dunst), z nie najgorzej za­
powiadającej się komedii przeniesimysię 
w  świat bajkowego rom ansidła. Twórcy 
zapragnęli w  dodatku zdemaskować ze­
psuty świat mediów.
Ale chcąc posiąść przemyconą w  filmie 
mądrość o koneksjach celebrities z dzien­
nikarzami, wystarczy oddać się lekturze 
kolorowych pism. Należy jedynie zwró­
cić uwagę, które tytuły, z jakim zapałem
1 co piszą o gwiazdach. I czy faktycznie ich 
dokonania są warte takiego ambarasu.

A do kina, zważywszy 
na  dołujące okolicz­
ności przyrody, moż­
na  wybrać się swoją 
drogą. Nie po m ądro­
ści, a dla poprawy na­
stroju. □

„Jak stracić 
przyjaciół 
i zrazić
do siebie ludzi",
re i. Robert 
Weide, Hagi,
101' premiera 
3 października

Siedź i patrz
MAŁGORZATA
SADOWSKA

Trzy kobiety

NIE SĄ TAK ZNANE JAK 
Łoziński czy Kieślowski, 
tymczasem Krystyna 
Gryczełowską, Irena 
Kamieńska i Danuta 
Halladin to autorki równie 
dobrych dokumentów.
Po prostu musicie 
zobaczyć wstrząsający 
„Dzień za dniem ” 
Kamieńskiej portretującej 
wypełnione pracą ponad 
siły życie dwóch sióstr

rozładowujących cegły 
w  katowickim Transbudzie; 
za Halladin podążyć 
w  świat dzieci i razem 
z Gryczełowską obserwować 
życie polskiej prowincji 
w  czasach PRL.
Jeśli mam  zastrzeżenia 
do tego ze wszech miar 
cennego wydawnictwa, 
to zupełnie niezwiązane 
z kinem: szkoda może, 
że wszystkie te różne

w  końcu reżyserki 
zepchnięto do „kobiecego” 
getta, choć każda z nich 
zasłużyła na poświęcone 
tylko jej wydawnictwo. 
Kobiety kręcące dokumenty 
to naprawdę nie jest aż taki 
ewenement. -  m asa

DVD „Polska Szkoła 
Dokumentu. 
Gryczełowską, Halladin, 
Kamieńska",
PWA, 35,99 zl
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Bałkański kociołek
W  „Obiecaj m i!” Emir Kusturica 
spełnia wciąż te same obietnice

DWUKROTNY ZDOBYWCA ZŁOTEJ
palmy najwidoczniej spoczął 
na laurach, bo serwuje nam 
kolejne warianty tej samej 
opowieści o magicznych Bałkanach 
i słowiańskim temperamencie 
będącym przetrwalnikiem wszelkiego 
ludzkiego dobra. W  „Obiecaj mi!” 
oglądamy historię pewnego jurnego 
dziadka, który przeczuwając zbliżającą 
się śmierć, prosi wnuka o trzy 
symboliczne przysługi. Ten ma udać 
się do miasta, by sprzedać krowę, 
kupić ikonę i znaleźć sobie żonę. To 
lokalny wariant zasadzenia drzewa, 

zbudowania domu
R E K L A M A

i spłodzenia syna. 
Nowy film Kusturicy 
to bowiem 
w  zamyśle 
film o inicjacji, 
ta  przebiega jednak 
dość bezboleśnie, 
gdyż na bohaterów 
czeka na końcu

zawsze ten sam zestaw życiowych 
prawd. Zycie jest ciężkie i pełne 
rozczarowań, ale jeśli potraktujemy 
je jako absurdalny spektakl 
niepoczytalnego reżysera, może 
przynieść nam sporo radości. 
Przynajmniej cielesnej. Twórca 
„Undergroundu” jak zawsze 
balansuje między zmysłowym 
konkretem a metaforą, realizmem 
a bajką. Znów tka swoją opowieść 
z różnych materiałów i niby 
wychodzi mu ciuch sezonu,

problem w tym, iż mamy 
męczące wrażenie, że już w nim 
chodziliśmy. W „Obiecaj mi!” 
zrezygnował dodatkowo z prób 
politycznej diagnozy, zostaje nam 
więc tylko cepeliowska opowieść 
o witalności i przaśnej zmysłowości 
przyprawiona odrobiną mocno już 
zwietrzałego magicznego realizmu.

-  Michał Burszta, Fiłmweb.pl

„Obiecaj mil", reż. Emir Kusturica,
Kino Świat, 12T, premiera 
3 października

„Był koniec lat
80., chciałem 
zrobić film
o niszczeniu kultur 
pierwotnych, 
zacząłem szukać 
w  Europie czegoś, 
czego będzie 
szkoda, jeśli 
przepadnie.
1... nie znalazłem. 
Także z gruzińskiej 
tradycji zostało 
niewiele: kult 
śpiewu i wina”
-  przekonuje Otar 
Josseliani, którego 
„Ogrodyjesieni” 
możecie już 
oglądać w  kinach

Cołq rozmowę z Otarem  
Josselianim i więcej recenzji 
znajdziesz na www.przekroj.pl

http://www.przekroj.pl


Wdowie Queck
(Małgorzata 

Hajewska-Krzysztofik)  
nie pomoże ju ż  nawet 

piątka  młodych 
bezrobotnychOpera za trzy euro

Kryzys bankowy omija teatralny Kraków
□  □ □ □  TA D EU S Z NYCZEK

P anika wybuchła w  ponie­
działek, 15 września. Splaj­
tował Lehman Brothers, je ­
den z legendarnych banków 
amerykańskich. Dwa dni 

później na  krawędzi bankruc­
tw a stanęło jedno z największych

na świecie towarzystw  ubezpie­
czeniowych AIG. W  obu przy­
padkach bank centralny USA od­
mówił pożyczek na  ratow anie 
firm. W  chwilę potem  pom niej­
sze banki w  wielu krajach za­
częły mieć kłopoty z wypłatam i

dla klientów. Nim 
we czwartek władze 
Rosji wstrzymały han- ^ i i n i  
del akcjami na  giełdzie 
moskiewskiej, zdążyło już z niej 
zniknąć 400 m iliardów dolarów. 
W  piątek poszła w  św iat w iado­
mość, że ministerstw o skarbu 
USA chce jednak  skupić od ban­
ków tak  zwane złe długi, a rosyj­
ski rząd ogłosił awaryjny wykup 
akcji i obniżkę cła na  ropę oraz 
paliwa. Główny indeks giełdy

□  □ □ □

Fotografing 
& truping

Awangarda, dziady! 

NIEDAWNY GURU TEATRAL-
nego brutalizmu Mark 
Ravenhill, autor osławio­
nego „Shoping & Fucking”, 
melancholijnie złagodniał 
i w  nowym dramacie opo­
wiada o krachu ideologii 
kontrkultury.
Reżyser sztuki idzie jesz­
cze dalej. W pierwszej 
scenie zgrabna pielęgniar­
ka wyciąga z zakamarków

słynnych niegdyś, obec­
nie półżywych członków 
performatywnej gru­
py artystycznej. Czwórka 
zdziadziałych bohaterów 
ledwo się rusza i ledwo 
mówi, śniąc coraz mrocz­
niejsze sny o dawnej 
seksualnej chwale, 
odwadze oraz bezkom- 
promisowości w  sztuce. 
Artyści emeryci referują 
nam dzieje ostatniego pro­
jektu: wielotygodniowego 
metodycznego fotogra­
fowania poturbowanego 
ciała ich przyjaciółki, któ­
ra wskoczyła do pustego

basenu. Aktorzy roz­
wieszają z tyłu sceny 
kolorowe zdjęcia twarzy 
zbitej na miazgę, wyjmują 
z miniaturowego base­
nu wypełniony zgnilizną 
worek na zwłoki i już wie­
my, że afirmacja rozpadu 
musi się skończyć mor-

Danuta
Nagórna,
awangardzistka  
na emeryturze

derstwem, czyli finalnym 
aktem nowej sztuki. 
Witt-Michałowski w  głów­
nych rolach obsadził 
czwórkę weteranów pol­
skich scen, wydobywając 
na plan pierwszy temat 
starości. W  ich ustach 
słowa takie jak „pizda”

amerykańskiej na­
tychm iast poszedł 
w  górę. Świat pa­
miętał o wielkim 
kryzysie z przeło­
mu lat 20. i 30.

Kiedy w  ten 
piątek zabrzmiały 
ze sceny Teatru Sło­
wackiego pierwsze 
zdania „Franka V, czyli opery 
bankierskiej”, przez widownię 
przeszedł szmer. Premiera tej od­
kurzonej po 40 latach szwajcar­
skiej sztuki głośnego dram atur­
ga wstrzeliła się w  teraźniejszość 
jak  z armaty. Przecież już prawie 
co drugi z nas jest jakoś wkręcony 
w  tryby finansowych uzależnień 
od banków czujnie wpatrzonych 
w  nasze gardła. A komedioopera 
D iirrenm atta, choć bliska farsy, 
jest dziełem dosyć perwersyjnym: 
oszuści, mordercy i aferzyści wła­
dający bankowym imperium pań­

stwa Franków zostają co praw- 
da przykładnie pokarani, 
\ ale kiedy przedsiębior- 

\  stwo przejmuje kolej­
ne pokolenie, zano- 

i si się na zdrową kon­
tynuację dziedzictwa 

/  przodków.
„Frank V” jest bardzo 

dobrze napisany i świetnie 
skonstruowany, kręci się jak 

szwajcarski zegarek. Całkiem ina­
czej niż Brechtowska „Piekarnia” 
mająca swoją polską prapremierę 
dzień później w  Starym Teatrze. 
I ona dziwnym zbiegiem okolicz­
ności także traktuje o miażdżącej 
machinie kapitalizmu. Powstała 
30 lat wcześniej, zainspirowana 
wielkim kryzysem w Stanach sa-

i „chuj” tracą swój wulgar­
ny charakter, zmieniają się 
w  okrzyki rozpaczy, prawie 
poezję. Podobało mi się, 
jak lubelscy aktorzy od­
rzucają sceniczne nawyki 
i otwierają się na nową 
konwencję. Starość sta­
je się tematem samym 
w sobie i ten zabieg ratuje 
w  ostatecznym rozrachun­
ku dość przewidywalny 
tekst Ravenhilla. □

„Pool (no water)" Marka 
Ravenhilla, reżyserio Łukasz 
W itt-M icha łow sk i,
Teatr Centralny w Lublinie, 
Sceno In V itro
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g g g  JUŻ ZA TYDZIEŃ W „PRZEKROJU"
Najlepsze kino grozy na DVD 
„American Psycho 2"

Wydania z film em  szukaj w  najlepszych salonach prasowych na terenie całej Polski.
www.przekroj.pl

FOT. WACŁAW KLAG/REPORTER, TOMASZ ŻUREK/IN IMAG E/REPORTER, 
IWONA BURDZANOWSKA/AGENCJA GAZETA, LASYK/REPORTER

□  □ □ □

Mówiąc 
z pełnymi ustami

Jackie Kennedy, seksualny 
odkurzacz, arktyczny lodowiec

PAMIĘTACIE JESZCZE PANIĄ PREZY-
dentową Johnową Kennedy? Tę 
młodziutką First Lady z krwią 
zastrzelonego męża na żakie­

cie? Jelinek dostrzegła w niej 
ikonę zakłamanej kobie­

ty współczesności. Kobietę 
lalkę, potwora i arktyczny 
lodowiec. Młoda reżyser­
ka podmieniła jednak 
dyrektywy inscenizacyj­
ne. Jackie nie zżera rak, 
nie wypadają jej włosy. 
Nie ciągnie też na Unie 
trzech zmarłych mę­
żów i płodów swoich 
dzieci. Zamiast ka­
torgi proponuje nam 
popis. W Jackie wciela 
się wygimnastykowa­

na jak Nadia Comaneci 
Milena Gauer. W maleń­

kiej przestrzeni sceny pani 
turla się i zamie- 

w  najdziwniejszych pozach. 
Jest manekinem z wystawy,

maszyną do rodzenia, seksual­
nym odkurzaczem. Aktorka jak 
zaprogramowana przeskakuje 
od intonacji do intonacji, toku­
je, robi szpagat między nastrojami 
psychicznymi bohaterki. W  finale 
zamyka się w  małej budce: pomni­
ku kobiecej głupoty i podległości. 
Bo nigdy jej naprawdę nie było. 
Kennedy wypożyczył ją  ze sklepu 
z tekturowymi sukniami, wymyślił 
w onanistycznym widzie jako anti­
dotum na gorącą Marilyn Monroe. 
Mimo podziwu dla ekwilibrysty- 
łd słowno-cielesnej aktorki (nie 
wiedziałem, że ze sztucznym peni­
sem w ustach da się wypowiedzieć 
jakieś zrozumiałe słowo) wolał­
bym, żeby zamiast kombinować, 
reżyserka odtworzyła po prostu 
sugestywną wizję Jelinek. Bo bez 
jej obrazu kobiety wołu sapiące­
go z wysiłku monolog Jackie traci 
połowę swej siły.

-  Łukasz
Drewniak

„Jackie" Elfriede 
Jelinek, reżyseria 
Weronika 
Szczawińska, 
scenografia Izabela 
Wądołowska,
Teatr im. Jaracza 
w Olsztynie

ma, niestety, nosi znam iona kry­
zysu. Pospieszna, niedokończona, 
razi dziś dydaktyzmem i uprosz­
czeniami. Zbudowana jest jak  pi­
ram ida wyzysku -  na dole sza­
ra masa biedoty, na  górze rekiny 
kapitału żrą ciastka. Rządzi for­
sa i cynizm przemocy, Bóg łatwo 
przegrywa z bochenkiem chleba.

Babicki miał prostsze zadanie: 
nie musiał gwałcić tekstu, wystar­
czyło m u znaleźć adekw atną for­
mę sceniczną do „opery bankier­
skiej”, pełnej zabawnych arii i dia­
logów. I znalazł ją  w  eleganckiej, 
„nowoczesnej” konwencji kome- 
diowo-slapstickowej, którą trzy­
mają szybkie, półkabaretowe ak­
torstwo (dawno nie widziałem 
zespołu Słowackiego w  tak dobrej 
i równej formie) i scenki-skecze 
rozgrywane niemal bez scenogra­
fii. Tak można było grać 30 i 40 
lat tem u, nie dziwota więc, że tę 
przewidywalną i oswojoną nowo­
czesność łykało się bez oporów.

Klemm miał gorzej, bo pryn­
cypialnej moralnie „Piekarni” nie 
dało się zagrać w prost; jej słusz­
ny klasowy gniew wywoływałby 
dziś najwyżej wybuchy złośliwe­
go śmiechu. Klemm rozbroił więc 
naiwności Brechta, biorąc w  gro­
teskowy cudzysłów nie tyle p ro­
blem sztuki, ile jej literacką kon­
wencję. Skutki? Spektakl przy­
pominał walkę Waligóry z Wy­
rwidębem. Klemm, wychowanek 
współczesnego teatru  niem iec­
kiego, radykalnie ekspresyjne­

go, bezpruderyjnie zdzierającego 
wszelkie zasłony między widzem 
a aktorem, używającego wszel­
kich medialnych chwytów łącznie 
z ostrą muzyką na żywo i rozwa­
laniem scenografii, zdawał się 
dwie godziny szarpać i mocować 
z wizją Brechta. Raz wygrywając, 
raz przegrywając, a czasem zwy­
czajnie bełkocząc, gdy forma za- 
pętlała się we własne pułapki fi­
zycznej nadczynności.

Dwa teatry, dwie wizje podob­
nego problemu. Stara i nowa, fi­
nezyjna i chaotyczna, błyskodiwa 
i toporna, sympatyczna i nieprzy­
jem na. Nie chciałbym, żeby to za­
brzmiało wartościująco. Jak m a­
wiał ponoć Gałczyński: jeden lubi 
grać na skrzyp­
cach, a dru­
giemu no­
gi śmierdzą.
Oba spektakle 
modelowo de­
monstrują bie­
guny współcze- 
snego teatru. Kto 
lubi perwersje, niech 
pobiega między Sta­
rym a Słowackim. □

„Frank V" Friedricha Diirrenmatta,
przekład Irena Krzywicka i Joanna Kulmowa, 
reżyseria Krzysztof Babicki, scenografia M arek Braun, 
muzyka Paul Burchard, Teatr im. Słowackiego w Krakowie

„Piekarnia" Bertolta Brechta, przekład Monika Muskała, 
reżyseria Wojtek Klemm, scenografia Mascha Mazur, 
muzyka Dom inik Strycharski, S tary Teatr w Krakowie

http://www.przekroj.pl


Całkiem inteligentny projekt
Spore były nadzieje, ale „Spore” jest tylko miła

□  □ □ □  P IO T R  S T A N IS Ł A W S K I

S pece od reklam y uw ielbiają sform ułow anie „najbardziej oczeki­
w ana gra roku” i radośnie stosują je  bez żadnego um iaru. Tym ra­
zem jednak trzeba przyznać, że na „Spore” czekali niemal wszyscy. 
Po pierwsze dlatego, że tw órcą gry jes t Will W right, facet, który 
wymyślił „SimCity” i megaprzebój „The Sims”. Po drugie, pierwot­
na nazw a „Spore” brzm iała „Sim Everything”, a wyzwanie stwo­

rzenia pełnej sym ulacji życia od etapu  pojedynczej komórki aż do pod­
boju kosm osu brzm i napraw dę interesująco. No cóż -  „Spore” to  z pew­

nością bardzo m iła gra. „Miła” to naj­
właściwsze określenie. Przede wszystkim 
zadbano o to, co od daw na jes t oczkiem 
w głowie projektantów  wysokobudże- 
towych produkcji -  prostotę i przystęp- 
ność. Tak napraw dę „Spore” je s t pię­
ciom a gram i następującym i po kolei*
-  pierwszy, komórkowy etap m a uda­
wać proces ewolucji, choć w  rzeczywi­
stości to  raczej realizacja in teligentne­
go projektu -  kierujemy losami komórki 
taplającej się w  jakim ś prajeziorze. Etap 
jest tak  prosty, że może się nim  bawić do­
słownie każdy. Kolejne „podgry” to  faza 
stwora, plem ienia, cywilizacji i kosmicz­
na. Trudność rośnie, choć pierwsze czte­
ry fazy to raczej samouczek przygotowu­
jący do najbardziej rozbudowanej fazy 
kosmicznej.

Jednak dla kogoś, kto nie jes t wyłącz­
nie niedzielnym  graczem, dotrwanie 
do ostatniego etapu może być trudne. Ot, 
choćby faza plem ienia, która jes t po pro­
stu strategią czasu rzeczywistego. W  imię 
przystępności zasady uproszczono tak 
bardzo, że z gry po prostu 
wieje nudą. Podobnie rzecz 
m a się z fazą cywilizacji
-  to  nic innego jak  uboga 
w ersja wielkich gier stra­
tegicznych, gdzie główną 
atrakcją jest to, że możemy

To, jak będzie 
wyglądał
tw ó j gatunek, 
zależy głównie  
od wyobraźni. 
A ! Oczy są 
obowiązkowe

m To gra dla 
wytrwałych, jeśli
przebrniesz przez cztery 
słabe fazy gry, czeka 
cię nagroda w  postaci 
doskonalej eksploracji 
kosmosu. Bądź dzielny!

samodzielnie zaprojektować niemal każ­
dy element pojawiający się na ekranie.

Dopiero w  fazie kosmicznej, gdy eks­
plorujem y galaktykę, czuć oddech, gra 
nabiera tem pa i klasy. W idać, że od po­
czątku to na ten etap twórcy położyli naj­
większy nacisk. Szkoda, że po drodze po­
łożyli też wcześniejsze fazy, a gra pozo­
stała milą, zamiast stać się wybitną.

Jest jednak w  „Spore” coś, co czyni tę 
grę kamieniem milowym gatunku. Je­
śli tylko masz połączenie z Internetem, 
wszystko, co zaprojektujesz w  grze (a pro­
jektowanie stworów, budynków i pojaz­
dów to jeden z mocniejszych elementów 
„Spore”), trafia na centralny serwer i sta­
je się elementem wszechświata gry. Inni 
gracze podróżujący przez kosmos mogą 
trafić na twoje stwory i projekty na jednej 
z odwiedzanych planet. Nie jest to jednak 
typowa gra sieciowa, bo nie masz wpły­
w u na losy swego projektu. Po prostu gra­
jąc, tworzysz świat dla innych graczy i ko­
rzystasz z ich projektów. Pomysł genialny 
w  swej prostocie, ale m am  wrażenie, że 

„Spore” wykorzystał jego moż­
liwości ledwie w  kilku procen­
tach. Najważniejsze, że ktoś 
to  wymyślił -  dalej pójdzie już 
samo. □
„Spore" Electronic A rts  Polska, 
159 zł (PC, Mac)

□ □ □ □  S E B A S T IA N  FR Ą CK IEW ICZ

Skaranie boskie
„God ofW ar: Chains o f  Olympus” to niesamowity 
klimat starożytnej Grecji w nowoczesnym wydaniu. 

Z  przykrą niespodzianką gratis

w  „CHAINS OF OLYMPUS”
spartański heros Kratos 
musi walczyć z siłami 
Morfeusza, które zaczynają 
panoszyć się na Ziemi 
po uprowadzeniu Heliosa 
przez tytanów. Świetny 
system walki, niezwykle 
dopracowana grafika 
oraz dynamiczna akcja 
urozmaicona zagadkami

i filmami sprawiają, 
że nie oderwiemy oczu 
od ekranu. Jednak 
najważniejszy jest 
tu klimat. Autorom 
udało się połączyć grecką 
mitologię z nowoczesnym 
designem postaci i miejsc. 
Dzięki temu starożytność 
w ich wydaniu wygląda 
bardziej atrakcyjnie

niż niejeden autorski 
świat fantasy. Nie mamy 
wrażenia obcowania 
z kolejną kostiumową 
historią rodem z takich 
filmów jak  „Troja”. 
Udowadnia to chociażby 
pojedynek z Charonem,

który został przedstawiony 
zupełnie niestereotypowo. 
„Chains of Olympus” 
maksymalnie wykorzystuje 
możliwości PSP i w  żaden 
sposób nie jest ubogim 
kuzynem tytułów z serii 
„God ofWar” dostępnych 
na PS2. Niestety, na deser 
otrzymujemy paskudną 
niespodziankę. Dopiero 
co się rozgrzaliśmy, a gra 
już się kończy. Zabawa 
trwa zaledwie kilkanaście 
godzin! Rozumiem, 
że bogowie pokarali 
Kratosa za jego niecne 
uczynki. Ale dlaczego

twórcy pokarali graczy 
tak niemiłosiernie krótką 
fabułą? Trudno z tego 
powodu nie wpaść w iście 
spartańską furię. □

„God of War: Chains 
of Olympus", SCEA Polska, 
149 zł, '(PSP)

R E K L A M A
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WYDANIE SPECJALNE
„PRZEKRÓJ NAUKI" 
JUŻ W SPRZEDAŻY!

★  Najważniejsze to wierzyć, czyli czy dzisiejsza wiara jest inna 
od tej sprzed tysięcy la t?

★  W  łóżku z władzę, czyli wyjątkowo powabne niewiasty 
kierujące tym i, którzy rządzili światem

★  Potęga życia, czyli teoria wszystkiego, co żyje
★  Co jest najważniejsze w  każdym aucie, 

czyli moc czterech kółek

A  także krzyżówka i łam ig łów ki, czyli rozrywka na najwyższym poziomie

www.przekroj.pl

patroni wydania: •ss G azetap l mm

MIĘDZYNARODOWE BIENNALE SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ

MEDIATIONS
BIENNALE
PO ZNA Ń  3 - 3 0 . 1 0 . 2 0 0 8

dyrektor biennale: kuratorzy biennale:

Tomasz W endland Lorand Hegyi, Gu Zhenqing, Yu Yeon Kim

w w w .m e d ia t io n s .pl

Szukaj wydania „Przekrój Nauki" w  najlepszych 

salonach prasow ych na te ren ie  całej Polski

0333
m

mecenas biennale: główny sponsor:

Ś )~ -~  9  es
M K iD N - s s r s s u .

\ Poznań. Tu w arto  żyć. www.poznan.pl

W ŁÓŻKU 
Z WŁADZA

CZARUJĄCY
FASZYŚCI

ILE PRĄDU JEST 
W CZŁOWIEKU?

PSYCHOLOGIA CYWILIZACJA NATURA ZDROWIE TECHNOLOGIE

http://www.przekroj.pl
http://www.mediations.pl
http://www.poznan.pl


TEKST OLGA W OZNIAK  
ZDJĘCIA JEAN-MICHEL CLAJOTA F R Y K A

Choć trudno w to 
uwierzyć, na świecie 
są miejsca, gdzie 
pocięta nożem twarz 
jest powodem do dumy



swe brzuchy skomplikowanym rysunkiem blizn, kiedy stają się gotowe do zamążpójścia. 
zapewnić płodność lub szczęśliwy poród

bejrzyj dokładnie swoje ciało. Na pewno masz 
choć jedną. Pam iątka po upadku z drzewa? 
Po skaleczeniu sie szkłem ukrytym w  trawie? 
Ślad po rowerowej kraksie? Po oparzeniu? 
Operacji wyrostka robaczkowego? Blizna. Do­
wód na  niezwykłą zdolność naszego organizmu 
do samoobrony po urazie. Jak powstaje?

Jeśli rana na skórze jest głęboka, przerwa­
ne zostają naczynia krw ionośne i krew  wypływa do uszkodzo­
nego miejsca. Białko krwi zwane fibryną szybko tworzy długie 
włókna, które układają się w  splątaną siateczkę, która ham uje 
krwawienie -  to strup. W ciągu dw óch-trzech dn i fibroblasty
-  specjalne komórki wytwarzające w łókna tkanki łącznej -  za­
czną odtwarzać uszkodzoną skórę, podczas gdy białe krwinki 
czyszczą ranę z bakterii i uszkodzonych komórek. Rana zaczy­
na się goić. Cały ten mechanizm działa bez naszej woli czy wie­
dzy. I w  ogóle nie wyjaśnia, dlaczego niektórzy ludzie zupełnie 
dobrowolnie wykorzystują go, by pokrywać swoje ciało blizna­
mi. Trudno to pojąć zwłaszcza nam , żyjącym w społeczeństwie, 
w którym do najlepiej zarabiających należą chirurdzy plastyczni
-  specjaliści od usuw ania blizn i innych niedoskonałości ciała.

Dokonujący obrzędu nie 
używają jednorazowych skalpeli. 
Problemem stają się H IY i tężec

No bo pomyśl, czy potrafisz wyobrazić sobie, że brak blizny 
może być prawdziwym problem em ? A może. W  jaki bo­
wiem sposób odgadnąć, z jakiego pochodzisz plemienia? 

Jak stwierdzić, czy dziewczyna, która ci się podoba, gotowa jest 
do zamążpójścia i może już mieć dzieci? Jak na polu walki od­
różnić swoich od wrogów i zapewnić poległym pochówek zgod­
ny ze zwyczajami? Sami widzicie -  nie jest łatwo.

Trudno się zatem dziwić, że rodzice trzyletniego Hadirou 
z małej wioski w Beninie nie żałowali czasu i pieniędzy, by do­
trzeć do specjalisty od rytualnego zadaw ania ran. Pora by­
ła dobra -  od dłuższego czasu wiał harmattan, silny, północ­
no-wschodni w iatr, charakterystyczny dla pory suchej. W  tym 
okresie rany bolą mniej i goją się lepiej. Problemem był brak 
transportu, ale i w  tej kwestii bogowie okazali się przychylni 
-  do wioski przyjechał właśnie nieco dziwny biały, który wszyst­
kim i wszystkiemu dookoła ciągle robił zdjęcia. Rodzina Hadi­
rou nie zastanawiała się długo. W  zam ian za zgodę na fotogra­
fowanie rytuału skaryfikacji (bo tak  uczenie nazywa się celowe 
zdobienie ciała bliznam i) wykorzystano auto białego jako tak­
sówkę. W  ten sposób powstał niezwykły fotoreportaż z obrzędu, 
na który niezwykle rzadko zaprasza się obcych.

„Mężczyzna, który miał dokonać obrzędu -  zwany Wasam 
(ten, który pisze), ogolił głowę chłopca -  relacjonował potem 

fotograf. -  Nagie dziecko przykryto przeście­
radłem. Przy H adirou został ojciec i trzech 
innych kuzynów, którzy mieli unieruchom ić 
małego w  czasie zabiegu. Chłopak wyglądał 
na przerażonego. Zaczął płakać.

Wasam wyjął ostrze. Wyglądało jak  spłasz­
czona łyżeczka. Wykonał szybki ruch i na twa­
rzy chłopca pojawiły się trzy nacięcia, któ­
re szybko wypełniły się krwią. Rany by­
ły trzykrotnie pogłębiane, by zyskać —>

R E K L A  M A
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R E K L A MA

W  Beninie opowiada się, że zwyczaj 
skaryfikacji zapoczątkował w  1717 roku 
król Kpasse ocalony przez węża

—> pewność, że zostaną po nich w i­
doczne blizny. Zabieg kosztował rodzi­
nę chłopca równowartość dolara i pięć­
dziesięciu centów. 40 m inut zajęło 
„ozdobienie” twarzy trzylatka sześcio­
m a nacięciami świadczącymi o przy­
należności do plem ienia oraz jedną  
dodatkow ą -  znakiem pochodzenia 
z książęcego rodu.

Skaryfikacja to obrzęd typowy wśród 
ludów Afryki. Dokonuje się go zwyk­
le, zanim dziecko osiągnie dojrza­

łość. Wzór blizn jest charakterystyczny 
dla danego plemienia. W  Beninie opo­
wiada się, że zwyczaj ten zapoczątkował 
w  1717 roku król Kpasse. Zaatakowany 
przez nieprzyjaciół, ze zdziesiątkowaną 
arm ią skrył się w  lesie, którym władał 
wielki pyton. Wąż jednak nie zaatako­
wał króla, lecz dopomógł m u w  odnie­
sieniu zwycięstwa. Od tego czasu pyton 
uznany został za święte zwierzę, a wszy­
scy potomkowie króla Kpasse znaczą 
swe twarze bliznami odwzorowujący­
mi węża.

Jednak pokrywanie ciała bliznami 
nie m usi dotyczyć tylko twarzy. Wzory 
mogą pokrywać ram iona, plecy, brzuch 
i nieść wiele informacji o noszącym 
je  człowieku. W Atacorze -  północno- 
-zachodniej części Beninu -  kobiety 
znaczą bliznami swe brzuchy, kiedy się 
zakochają. W zór powstający na skórze

Obmycie wodą i obłożenie 
rany papką z  biota i roślin 
to zwykle jedyne zabiegi 
higieniczne podczas 
obrzędu skaryfikacji
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Benin, Abounkou 
Boni z  synem. 
Pionowe blizny 
na twarzy są znakiem  
przejścia obizędu 
inicjacji, symbolem  
przynależenia 
do plemienia, klanu  
i rodziny.
B lizny na ciemnej 
skórze są bardziej 
widoczne n iż tatuaże. 
B y uczynić je  jeszcze 
wyraźniejszymi, 
czasem w świeżą 
ranę wciera się papkę 
z  roślin o dużej 
zawartości kwasów

jest skomplikowany i jego wykonanie trw a dość dłu­
go, lecz z chwilą jego ukończenia dziewczyna jest go­
towa do zamążpójścia. W  niektórych plemionach mło­
de dziewczyny pokrywają bliznowym wzorem poślad­
ki, co ma im  zapewnić płodność i łatwy poród. Chłop­
cy nanoszą na skórę blizny, które mają świadczyć o ich 
odwadze. Na południu Beninu wyznawcy Ogou, boga 
żelaza, znaczą swe ciała rozległymi bliznami w kształ­
cie krzyża. Kobiety w  Nigerii, które doświadczyły po­
ronienia, za pomocą odpowiedniego rysunku blizn 
na swoim ciele składają bogom ofiarę mającą zapew­
nić im boską opiekę podczas kolejnej ciąży.

Choć ozdabianie ciała bliznam i m a -  jak  widać 
-  wiele znaczeń, sztuka skaryfikacji staje się w Afryce 
coraz rzadsza. W dużej mierze to zasługa białych ko­
lonistów, którzy uważali ją  za przejaw barbarzyństwa 
i zabraniali takich praktyk. Dziś dodatkowym proble­
mem stają się tężec i HIV. Mężczyźni dokonujący ob­
rzędu rzadko dbają o należytą higienę, o dezynsekcji 
narzędzi nie w spominając. Odmawiają też używania 
jednorazowych skalpeli.

Także powody religijne coraz rzadziej stanowią na­
leżytą motywację obrzędu. Chrześcijańscy misjonarze 
włożyli sporo wysiłku, by tego typu zabiegi powszech­
nie uznano za pogańskie. Modyfikacji ciała zabrania 
także coraz bardziej popularny islam.

Mały Hadirou obfotografowany przez białego przy­
bysza może być więc jedną z ostatnich osób, których 
tożsamość została wypisana nożem na twarzy. Czy 
należy się tym martwić? Nie wiem. Ale dla wszyst­
kich z defektami urody krzepiący powinien być fakt, 
ze gdzieś na świecie istnieje jeszcze miejsce, w  którym 
gładką skórę m ają tylko niewolnicy i przesiedleńcy. 
A takim ludziom odmawia się szacunku. □

D O M . O G R Ó D . T W O JA  PR ZESTR ZEŃ.

N A JN O W S Z E  TR E N D Y  W  A R C H IT E K T U R Z E  I D ESIG NIE. 

A R A N Ż A C JE  W N Ę T R Z  I P R O JE K T O W A N IE  O G R O D Ó W .

W szystko to  w  DOMO, nowym  kanale telew izyjnym ,
dostępnym  od września na p la tfo rm ie  m a n  i w  Twojej kablówce.
www.domo.pl
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FOT. MAREK SZCZEPAŃSKI, BOGDAN KRĘŻEL

ROZMAITOŚCI ■>
i j i n  t y g o d n i u  o d o d o r o w y m  z a c d w y c ie :

KRZYŻÓWKA ZACHWYCA SIĘ KOLOROWĄ 
BIEGUNKĄ (ZORZA), PAN SZARY ZACHWYCA SIĘ 
(ALE BEZ PRZESADY) KOLOROWĄ „MAMMĄMIĄ”, 
A POROWSKI ZACHWYCA SIĘ KOLORAMI WIN

Wabienie rekinów
B ła ż e j  D z ik o w s k i  

PRACOWNICZE ROZMOWY
Wychodząc z pracy, przeszli obok 
biurka nowej sekretarki. Sekretarka 
akurat rozmawiała przez telefon i jakaś 
krotochwila rozmówcy niezwykle 
ją  rozbawiła.

Zaproponowałbym jej randkę, ale nie 
z talam śmiechem -  oznajmił pierwszy 
zgodnością.

Aja nie z takimi nagłówkami e-maili 
-  dorzucił drugi.

DROGA PRZEZ NOC 
Kiedyś często śniło mi się, że jadę z ojcem 
przez nocny las. Reflektory samochodu 
oświetlają tylko pustą drogę, po obu 
stronach gęsta czarna puszcza. Nagle ojciec

źle się czuje, traci przytomność, wreszcie 
znika. Muszę go zastąpić za kierownicą, 
a nie mam prawa jazdy i nie umiem 
prowadzić.
Dwa lata temu poszedłem na kurs 
i zdałem egzamin za drugim podejściem, 
po wykupieniu paru dodatkowych godzin 
szkolenia. Pamiętam, że przez głowę 
przeszła mi myśl: „Oho, terazjuż będę mógł 
spokojnie poprowadzić ten samochód 
we śnie”. Moje prawo jazdy było elegancką 
i nowoczesną zalaminowaną karteczką. 
Dobrze wyszedłem na zdjęciu.
Następnej nocy przyśniło mi się, żejadę 
z ojcem przez nocny las. Nagle ojciec źle się 
czuje, traci przytomność, wreszcie znika. 
Siadam za kierownicą i myślę: „No, mam już 
prawko.jedziemy!”.
Patrzę na skrzynię biegów. Biegówjest 11. 
a ich układ nieprzenikniony.

Na pierwszy rzut oka
Czy w  winie wypatrzymy aromat 
lub smak?

NIE, I NIE O TO TU CHODZI. OGLĄDANIE WINA 
jest jedynie zapowiedzią tego, co odkryjemy 
podczas degustacji. Zatem czy badanie 
szaty w ina to swoiste wróżenie z fusów 
i czyste spekulacje? Tak, ale jakże 
ekscytujące. Popatrzmy na dwa niezłe wina, 
na ich gęstość, nasycenie barwy 
i klarowność. Pierwsze to Chevalier- 
-M ontrachet Grand Cru rocznik 1996 
z Burgundii (•) , drugie -  bordoski 
Sauternes Chateau Rieussec 1-er Grand Cru 
Classe rocznik 1995 (♦).

Gf t̂ość
W odnista •    - #  +-----•  O leista

Nasycenie barwy .
Bezbarw ne • ------------------------  :----  0  ♦ * G łębokie

. _  Klarowność
P rzejrzyste • — 4 0   -----------------•  M atow e

Podsumujmy: w  kieliszkach oba wina 
wyglądają prawie identycznie. Oba są 
bardzo gęste (dowodem są oleiste Izy*), 
co zwiastuje „wielkie w ino”. Oba mają 
głębokie nasycenie żółtozłotej barwy, 
co może świadczyć o ich dojrzałości; są też 
idealnie klarowne -  prawdopodobnie 
czas ich ostatecznej starości jeszcze nie 
nadszedł. Aż tyle udało się przewidzieć, 
ale tego, że jedno jest bardzo q  łzy (nogj)
słodkie, a drugie absolutnie t0  sp(yWające
wytrawne, zobaczyć nie po ścianach
sposób. □  kielicha strugi
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Swąd koleżeński

Roman Kurkiewicz
-  Bojkotujesz?
-  Bojkotuję!
-  A bo byłeś widziany w tym 24...
-  No to chyba bokiem, profilak­
tycznie, znaczy z profilu... Jak wszy­
scy, wiesz, jak  się rzucą ci kamerzy­
ści, tamci wywrzaskują te swoje py­
tanka, to nawet nie masz jak  się zo­
rientować, gdzie jest ten, no wiesz, 
co bojkotujemy.
-  Wiem, nie wiem, ale uważaj 
troszkę, bokiem nie bokiem się 
ustawiasz, może ci wyjść bokiem. 
Nie bądź taki Girzyński...
-  No co ty!
-  Ajaktamalimenciki? Płacisz? 
Obniżasz?
-  No co ty, ja  przed rozwodem je ­
stem!

-  Dobra, dobra, ale to niedobrze, 
że się nie włączasz, kiedy my się 
włączamy.
-  A leja nic o tym nie wiem...
-  To słuchaj, co mówią ci, co wie­
dzą. Co nasi mówią, znaczy.
Do Radia jeździsz?
-  No, jeżdżę, ja  nie Prezes, żeby 
do mnie jeździło...
-  Uważaj, uważaj sobie! Czy do To­
runia jeździsz, pytam.
-  Jeżdżę, tam  ekspertyzy wożę geo­
term alne z IPN.
-  W obronie Listkiewicza podpisa­
łeś list?
-  W obronie tego, tego... No co ty?
-  Niedobrze, atakują go, komi­
sarycznie chcą usunąć, demokra­
cja jest zagrożona. Nie myślałem,

9
-  Nie bądź taki Girzyński...
-  No co ty!
- A  ja k  tam alim eneiki? Płacisz? Obniżasz?
-  No co ty, ja  przed rozwodem  jestem !

-  Rozwodzisz się?
-  Nie, ale to znaczy, że jestem 
przed...
-  Czyli moralnie OK. Dobrze, a dla­
czego byłeś u Wałęsy na tym jublu?
-Ja???
-  Widzieli cię w takiej peruce, coś 
jakby Palikot czy Pitera, w ku- 
guarach, w tym teatrze, nobel, 
bobel...
-  Wkuluarach, ale to nie ja! Ja mam 
świadków, że byłem gdzie indziej,
z kim innym, nie mam nawet żad­
nej peruki!
-  Dobra, dobra... Sprawdzam tyl­
ko. W sprawie sześciolatków się 
wyspowiadałeś, pardon, wypowia­
dałeś?
-Jezusie Maryjo, jakich sześciolat­
ków???
~ No, czy mają do szkoły iść, jak 
chce ta, wiesz, ich ta Hallowa.
-  Nic nie wiem o żadnych sześcio­
latkach, mnie w to nie mieszajcie!

że tak niczym się nie interesujesz...
-  Interesuję, jak  mnie się powie, 
to ja  zaraz jestem  zainteresowa­
ny, ale wcześniej to raczej nie, no 
bo jak? To co, zakwalifikowałem 
się? Mogę?
-  Możesz, możesz, dobra, puszczę 
cię po starej znajomości. Ale wpła­
cić trzeba 60 0 . Na papugę.
-  600??? Ale przecież ja  walczę, że­
by mi 300 nie zabrali tej diety.
-  Ty walczysz o 300, inni walczą, 
ale to nie chodzi przecież o te 300, 
tylko wiesz, że Prezesa Marszałek 
obraził.
-  Ale mi chodzi o te 300.
-  Płacisz albo, wiesz, zdornuje- 
my cię!
-  Płacę, już płacę. Czasem ta  na­
sza partia to jakiś pis na  wodę, foto­
montaż, mi się zdaje..
-  Mówiłeś coś?
-  Ja? Cześć, mówiłem, cześć
i chwała. □

Szary wiruje pył
M AR CIN PIESZCZYK

Abba, matko, 
czyli o tym, co ukryte

TEN FILM SPADŁ Z BŁĘKITNE-
go greckiego nieba jak 
piorun i podzielił znajo­
mych Pana Szarego na dwa 
obozy, jak szyja dzieli 
u Dody to, co godne zainte­
resowania, od mózgu.
-  Komu zaufać? -  pytał żo­
ny. -  Tu nie chodzi o film, 
ale o kulturowy fenomen! 
Gdy jeden wewnętrzny głos 
Szarego wyrokował: „Kom­
pozycje Abby są banalne”, 
dmgi odpowiadał: „Być 
może, ale jeśli się je porów­
na z dzisiejszą muzyką pop, 
to wydają się Caravaggiem 
dźwięków, Rembrand- 
tem niuansów i Rubensem 
bogactwa”.
Słowa ich piosenek są głu­
piutkie? Rozpięte między 
ironią w  „Money, Money, 
Money” a skargą 
dojrzałej kobiety 
w „TheWin- 
nerTakesIt 
Ali” -  czyż 
nie wyrażają 
tego, co w  mu­
zyce najbardziej 
ludzkie?
Abba tworzyła poza 
czasem, wiecznie impre­
gnowana na politykę? A kto 
z wielkich sceny odważył się 
w latach 70. na gest prze­
kroczenia żelaznej kurtyny 
i przyjazd po Polski? A kto 
w tytułowej piosence na pły­
cie „The Visitors” (wydanej 
wlistopadzie 1981 roku!) 
śpiewał o intruzach, którzy 
dobijają się do drzwi, na­
wiązując niedwuznacznie 
do gróźb Rosjan i naszych 
obaw: wejdą -  nie wejdą? 
Kto w końcu, jeśli nie Benny 
i Bjóm, stworzył najbardziej 
polityczny musical wszech 
czasów „Chess”?
Że członkowie Abby nigdy 
nie mieli gustu? Nieoce­

niona małżonka pokazała 
Szaremu jego zdjęcia z lat 
70. Spodnie dzwony z bri- 
stolu i kołnierzyki a la 
Słowacki były w rów­
nej mierze oskarżeniem 
Szarego, co obroną Abba- 
garderoby.
Że muzycy Abby nigdy nie 
mieli nic wspólnego z kul­
turą wysoką? Drugiej duszy 
Szarego ponownie przyszła 
z pomocą płyta „The Visi- 
tors”, a raczej jej okładka, 
na której słynna czwór­
ka siedzi w  tajemniczej 
pracowni szwedzkiego ma­
larza Juliusa Kronberga 
w sztokholmskim Skanse­
nie. Czy wyobrażacie sobie 
okładkę Bajmu z pracowni 
Mehoffera, na której Be­

ata Kozidrak wpatruje 
się w  „Tajemniczy 

ogród”?
Abba nie zrobi­
ła dla kultury 
Szwecji choć­
by ułamka 

tego co Berg­
man! Anty-Szary 

nie dawał za wy­
graną: a musical 

spółki B&B „Kristina ffan 
Duvemala” według epopei 
Vilhelma Moberga? Stał się 
narodowym wydarzeniem, 
a aktorka grająca tytułową 
rolę trafiła na znaczki pocz­
towe! Szary nie próbował 
sobie nawet wyobrazić mu­
zyków Budki Suflera, którzy 
piszą musical „Chłopi”...
-  Wiesz, właściwie to nie 
przepadam za muzyką Abby
-  powiedział Szary do swo­
jej lepszej połowy -  ale 
„Mamma Mia!” traktu­
ję jak hymn na cześć życia.
A jak jest z hymnem, wiado­
mo -  nawet gdy śpiewa go 
Edyta Górniak, trzeba wstać 
i oddać honor. □
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POZIOMO PIONOWO

l.ŁUNOCHOD 1. PAN HILARY

4. JEDEN Z DWÓCH 2. PRĘT W KLATCE

Z TRZECH 3. CZĘŚĆ

Z DWOMA TELEWIZORA

7. ZASTĘP 4. SŁYNNY LEONID

8. U365 5. PRACUJĄ SZYJĄ

9. NA OKO 6. REAL

ll. WLAZŁY W MADRYCIE

13. ARKI OD RUFY 10. SKUPIA ŻYWCA

16. M IĘDZY SIEKIERĄ 12. DAJE W SZYJĘ

A MOTYKĄ 14. GAŁAŹ

17. KOLOROWA PRZEMYSŁU

BIEGUNKA DRZEWNEGO

18. DZIEŃ ZIEMI 15. NOSI OKULARY

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo 
utworzą wyraz-rozwiązanie.

JO L K A NR 4 0 AUTOR: JERZY BUCZEK

WYRAZY 11-LITEROWE:

• KOLORY DO NORY!

• WARSZAWSKA PRZEKRESKA

WYRAZY 7-LITEROWE:

• CAŁA LADA OCRODOWIZNY

• TROCHĘ KARUZELI NA CHOINCE

• CELOWNIK NA DYWANIK!

• MAJSTERKOWANIE 

STWORZYCIELA • CHRUST DO 

U ST • HUCZNOŚĆ PUREE

WYRAZY fe-LITEROWE:

• NA WASZECI LUB CZTERY- 

-O SIEM  • ŁYKAJĄ MASŁO 

MAŚLANE HONOROWO

• PRZEDEDISONOWY 

OŚWIETLACZ • HILTONY

NA ZBOŻA TO N Y•POZORNY 

ZUZANNY • ROGACZ W  CIELĘCYM 

WIEKU* PIERWSZA CZYTANKA 

SPÓŁDZIELCY 

W YRAZY 5-LITEROWE:

• CIĘŻKI KAWAŁEK CHLEBA 

PLACOW EGO-TATOSIĘ 

OPROSI • MÓGŁBY GWOŹDZIE 

DYPLOMACJI UCZYĆ • GĘSIEJ, 

SKÓRKO!* PINIA DLA 

POKŁUTYCH* TYLE BRONI 

PALNEJ, ILE NA LODZIE 

WYRAZY 4-LITEROWE:

• PRZYWIĄZANIE LATAJĄCEGO 

HOLENDRA • MA MOCNĄ 

POZYCJĘ W KRAINIE LIPIENIA

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów 
w diagramie. W diagramie ujawniono niektóre litery.
Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące hasło:

K 2 _  /  B2 _  A 8  _  G il  _  K12 _  B12 _  K 8  _  110 _  /  Cl _  A 4 _ G 7 _  111 _  E 5 _ C 8 _ F 1 2 _ I 9 _  H 3 _ C li _  /  A 2 _  /  

J 9 _ C 3 _ H 7 _ C 7 _  /  F 4 _ F 1 _ B 1 0 _ D 4 _ I 7 _ .

Uwaga! Jolkę nr 4 0  i krzyżówkę nr 4 0  możesz też wydrukować ze strony WWW.PRZEKROJ.P

Wygraj jedną z 10 płyt Mariki „Plenty" (EM I)! Rozwiąż krzyżówkę lub jolkę i prześlij do nas hasło. Wyślij S M S  pod numer 72606 o treści PRKK.HASLO JOLKI lub 
PRKK.HASLO KRZYZOWKI. Rozwiązania możesz także przysłać na kartce pocztowej (decyduje data stempla) na adres: „Przekrój" ul. Wiejska 19,00-480 Warszawa, 

z dopiskiem: jolka 40  lub krzyżówka 40. Na prawidłowe rozwiązania czekamy do 12 października 2008  roku. Koszt SMS-a: 2 zł netto/2,44 zł brutto.

Dane osobow e u czestn ików  k onkursu  w  zakresie : im ię , nazw isko, adres zam ieszkania , num er p ro du k tów  lu b  u s łu g  o rg an iza to ra  konkursu . G w arantu jem y prawo wglądu do sw oich danych
te le fo n u  stacjonarnego lu b  kom órkow ego, będą prze tw arzane przez o rg an iza to ra  kon ku rsu , osobow ych oraz ich popraw ian ia , ja k  rów nież żądania zaprzestania prze tw arzan ia danych,

t j .  Edipresse Polska SA z s iedzibą w  W arszaw ie przy u l. W ie jsk ie j 19, w  celu rea lizac ji u m o w y Podanie danych je s t do b row o lne . Dane osobow e nie będą udostępniane innym  po dm io tom ,

przystąp ien ia  do konkursu  i jeg o p raw id łow ego przeprow adzenia lub  m arketin gu w łasnych R egulam in kon ku rsu  zos ta ł w y ło żo n y  do w g lądu w  siedz ib ie  organ iza to ra konkursu .

Z NR. 38R O ZW IĄ ZA N IA
KRZYŻÓW KA: O PORNIK
Poziomo: 1. N * DWÓR Cl ON -  UTWÓR 4. WYDAŁ RESZTĘ -  KAPUŚ 7. NIEWYJŚCIOWA KOBIETA -  DOMATORKA 

8. SZCZĘKA NA POLU -  ORĘŻ 9. CZAR -  PUCHAR 11. PLUSKWA W GABINECIE -  INSEKT 13. ROLA SOŁTYSA WE WSI -  POLE 

16. KLAPA NA KONCERCIE -  FORTEPIAN 17. CZTERNASTKA -  LINIA 18. SNURKI -  HAMAK

Pionowo: 1. DOKTOR PLACEBO -  UZDROWICIEL 2. DROGA MLECZNA -  WYMIĘ 3. LUBI SIĘ POWTARZAĆ -  RYTM 4. JEŹDZIEC 

BEZ GŁOWY — KORPUS 5. ZIARNKO DO ZIARNKA — PIACH 6. SKAZANY NA ŚMIERĆ — ŚMIERTELNIK 10. BANANARAMA — SKÓRKA 

12. WODA SODOWA MU UDERZYŁA -  SYFON 14. RELIGIA W ZSRR -  OPIUM 15. TRAFIŁA SIĘ ZIARNU ŚLEPA KURA -  PECH

LAUREACI Z NR. 36

JOLKA: PUŁAPKOWAN1E ATOMÓW.
Rzędami: t r z ó d k a ,  o b o r a ,  tu b e ro z a ,  ju k k a , r e a l ia ,  m a rs z , a n n ie , s z y m o n , s p lo t ,  w a l ig ó r a ,  d o s y t ,  s y g n a ły .  

Kolumnami: r o z je m s tw o ,  k o n k u r s ,  s zp ie g , t a t a r z y ,  m ró w a , z e b ra , la n s a d y , d a r w in ,  a n o l is y ,  r a d ie s te ta .

KRZYŻÓWKA:
Maria Dziamba, Tarnobrzeg; Ryszard 
Fabianowski, Dąbrówka; Barbara 
Maciuszek, Bochnia; Patrycja Morina, 
Łańcut; Romuald Pohl, Zduńska Wola.

JOLKA:
Witold Byczek, Kraków; Justyna 
Gołowaczyk, Kamienna Góra;
Kalina Gross, Zakopane; Izabela 
Kowalska-Wieczorek, Toruń; Zofia 
Stach, Andrychów.

v roku 1945 
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DYREKTOR ZARZADZAJACY:
Alicja Modzelewska 

ZASTĘPCA DYREKTORA ZARZADZAJACEGO:
Izabela Bochenek 

DYREKTORZY ARTYSTYCZNI WYDAWNICTWA:
Elżbieta Strzałecka-Zochowska 

i |Bogdan Zochowskil, Marek Knap 
PUBLIC RELATIONS: Ewa Siniarska 

DYREKTOR BIURA REKLAMY EDIPRESSE:
Agnieszka Ziemiańska 

Z-CY DYREKTORA BIURA REKLAMY EDIPRESSE:
Małgorzata Perzanowska 

i Mariola Chlebicka-Zienkiewicz 
PROMOCJA „PRZEKROJU" promocja@przekroj.pl, 

Magda Kotowska -  junior product manager, 
tel. 584 22 96; Katarzyna Brzozowska, tel. 584 25 74; 

Anna Romotowska-Klem 
BIURO REKLAMY „PRZEKROJU": 

reklama@przekroj.pl, Małgorzata Golba -  dyrektor, 
tel. 5842311, Agnieszka Marcisz, te l. 584 2172, 

Anna Strzyżewska, Małgorzata Skorupa, 
tel. 584 22 95, Grzegorz Makowski, te l. 584 22 05, 

Grzegorz Wilczek, tel. 584 25 94, 
ul. Wiejska 1 9 ,0 0 -4 8 0  Warszawa, 

faks (0 -2 2 ) 584 25 92 
DYREKTOR DYSTRYBUCJI: Grzegorz Barej 
DYREKTOR PRODUKCJI: Danuta Kamińska 

KIEROWNIK PRZYGOTOWALNI: Paweł Szpygiel 
DRUK: Winkowski Sp. z o.o. -  Radzymin 

BIURO OBSŁUGI KLIENTA oraz PRENUMERATA 
-  informacje, zamówienia, reklamacje, 

tel. (0 -2 2 )  584 22 22 (p n .-p t„  godz. 8-18), 
faks (0 -2 2 ) 584 22 32, 

bok@edipresse.pl 
PRZEZ POCZTĘ -  PRZEDPŁATY PRZYJMUJĄ 

URZĘDY POCZTOWE NA TERENIE 
CAŁEGO KRAJU PRZEZ RUCH SA -  informacja 

tel. (0 -2 2 )  532 87 31, faks ( 0 -2 2 ) 532 87 32

ARTYKUŁÓW NIEZAMÓWIONYCH 
NIE ZWRACAMY. REDAKCJA ZASTRZEGA 

iłliiMMiiKlilH  SOBIE PRAWO DO ZMIAN I SKRÓTÓW
W NADESŁANYCH ARTYKUŁACH I LISTACH.
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wiedza i Zycie

JOANN A [O kA R S K A -B A k lR

LEGENDY 
O KRWI

AN TRO PO LO GIA PRZESĄDU

T  r y l o g i a r  d ° p e ł n i o n a
J. I.. Borgesem

W  DOBRYCH KSIĘGARNIACH

Patroni medialni:

BZifiiNIK m  S  f f l a  taHM  
d z ie n n ik .pl ■ n p p n jp fp i

dlaStudenta.pl

Anne Horrington, dziekan wydziału 
historii nauki Uniwersytetu 
Haruarda, szuka w tej książce 
nowych odpowiedzi na zadawane 
od wieków pytania.

„Publishers Weekly"

D o nabycia w  księgarni in tern e to w ej onepress.p l 
i w do b ry c h  księgarn iach  n a  teren ie ca łego  kraju.

editio

Patroni mediami V3WP.PL

Dzieje przesądu 
przypisującego Żydom 

zbrodnicze zamiary 
i czyny, w  tym  

profanację hostii 
i mordy rytualne.

Z analizy zebranych 
świadectw wyłania się 
straszna baśń, ukryte 
jądro europejskiego, 

w  tym  polskiego 
antysemityzmu.

O G Ł O SZ E N IA
M O D U Ł O W E
agnieszka.marcisz@eilipresse.pl

022-58-42-172
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Tak
naprawdę 
nikt nie 

wie, jak 
lądamyjako 
eczeństwo.

wyg] 
spor 
Żyjemy 
stereotypami, 
ludzie
z przeciwległych 
końców drabiny 
społecznej 
me widzą się 
nawzajem.
Chcę stworzyć 
encyklopedię W? 
polskiego ^  
wyglądu RADEK POLAK

H  KUBA DĄB RO W SKI

Polski wygląd
Polaków portret na czerwonej kotaree. Fotografuje też Polak. Radek Polak

ZACZĘŁO SIĘ NA 50. URODZI-
nach Andrzeja Leppera, latem 
2004 roku. -  Samoobrona by­
ła wtedy przed momentem swo­
jej największej glorii. Czuło się 
jej potęgę. Uznałem, że to bardzo 
ciekawy moment, żeby sfoto­
grafować dochodzącą do władzy 
populistyczno-chłopską partię 
-  opowiada Radek Polak. Nie in­
teresował go klasyczny reportaż, 
wymyślił serię portretów. Czer­
wona kotarka miała grać z kolo­

rami krawatów, a  kojarzące się 
z fotografią laboratoryjną zim­
ne oświetlenie miało podkreślać 
anatomiczny chłód zapisu.
-  Po powrocie zdałem sobie 
sprawę, że wypróbowana na Sa­
moobronie metoda mogłaby być 
wykorzystana do czegoś więk­
szego, że mógłbym w  ten sposób 
sfotografować inne społeczności. 
Małe polskie plemiona -  doda­
je fotograf, który wkrótce zaczął 
zabierać kotarkę na różne impre­

zy. -  W  takich publicznych sytu­
acjach strój staje się precyzyjnie 
dobranym kostiumem.
Polak odwiedził między inny­
mi warszawską dyskotekę Quo 
Vadis i bal emerytów w  Cie­
chocinku. -  Moja rola spro­
wadza się do zaproszenia lu­
dzi przed obiektyw -  komentu­
je. -  Różnice ujawniają się sa­
me. Nie tylko w  ubiorach i fry­
zurach, także w  przyjmowanych 
do zdjęć pozach. □

JESZCZE RAZ RACZKOWSKI

t o  m u  f T W/e 
p p ć f r o u m e w
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Słuchaj od rana i wygraj
100 000 zł!



nowe oblicze mocy
Zobacz jak  w ie le  zyska ła  na zm ianach Grand V itara ! Jeszcze bardziej 
a trakcy jny  design, rozw iązania  zw iększa jące ko m fo rt jazdy, a przede 
w szys tk im  now e s iln ik i benzynow e : 2.4 o m ocy 169 KM i V6
0 po je m no śc i 3.2 i m ocy 233 KM. W prowadziliśm y też szereg zm ian 
te c h n iczn ych , k tó re  obn iża ją  poziom  ha łasu w  sam ochodz ie
1 redukują  w ib ra c je . Poznaj nowe ob licze  m ocy!

Albo Suzuki, albo nic.

W

Informacja o dealerach: www.suzuki.pl oraz 0801 SUZUKI (0801 78 98 54) - koszt 1 impulsu lokalnego bez względu na czas połączenia. 
Zużycie pa liw a oraz em isja COz w cyk lu  m ieszanym : od 7,0 I do 10,6 I oraz od 185 g /km  do 245 g/km  w za leżności od w ers ji. 
Informacje o recyklingu: www.suzuki.pl

S U Z U K I

Way of Life!

Rekomendujemy oleje

©  H E L & 4

http://www.suzuki.pl
http://www.suzuki.pl

